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Z a in t e r e s o w a n ie  M o s k w ą ,  R o ­
s ją  i c a ły m  z w ią z k ie m  j e s t  o g r o m ­
n e .  T y m  w ię k s z e ,  im  p o w a ż n ie j ­
s z y  s t a je  s ię  k r y z y s  p o l i ty c z n y ,  
g o s p o d a r c z y  i n a ro d o w o ś c io w y .  
O b e c n o ś ć  Z a c h o d u  s t a je  s ię  c o r a z  
w y r a ź n ie js z a .  P r z e d  M c  D o n a l ­
d e m  n i e u s ta j ą c e  k o le jk i .  N a  u l ic y  
D y m i t r o w a  p o ja w iła  s ię  w ie lk a  
p la n s z a  r e k la m o w a  M a n h a t t a n  
B a n k .  W  n a jw ię k s z y m  d o m u  to ­
w a r o w y m  - s ły n n y m  G U M , n o ­
w o r o c z n e  p o z d r o w ie n ia  o d  A m e -

Z a c h ó d  c z e k a  i z g ła s z a  s w o ją  
g o to w o ś ć  d o  n a ty c h m ia s to w e g o  
o p a n o w a n ia  t e g o  n ą jw ię k s z e g o  i 
j e d n o c z e ś n i e  n a jb a r d z i e j  p o t r z e ­
b u ją c e g o  p o m o c y  r y n k u  ś w ia ta .

C o  o f e r u j e m y  m y ?  P r a k t y c z n ie  
n ie  m a  ż a d n y c h  p o l s k i c h  to w a ­
ró w . Z e  s k l e p ó w  k o s m e ty c z n y c h  
z n ik n ę ł a  n a w e t  P o l l e n a  c z y  M ira -  
k u lu m ,  t a k  b a r d z o  t u  k i e d y ś  p o ­
p u l a r n e .  Z  j e d n e j  s t r o n y  e k s p o r t  
d o  Z S R R  s t a ł  s ię  m n ie j  o p ła c a ln y ,  
a  z  d r u g ie j ,  n a d  n a s z y m i  s t o s u n ­

k a m i  c ią g le  w is i  o d iu m  n ie g d y ­
s ie js z e j  n i e r ó w n o w a r to ś c i .  D la ­
c z e g o  j e d n a k  j e s t e ś m y  n i e o b e c n i  
z  n a s z y m  h a n d lo w o - r y n k o w y m  
„ w y w ia d e m ” ?

P o l s k a  o b e c n o ś ć  w  M o s k w ie  
z a z n a c z o n a  j e s t  m o c n o  n i e d o b i t ­
k a m i  i r o z b i tk a m i  p o p r z e d n ie j  e -  
p o k i .  W  tu te j s z e j  A k a d e m i i  N a u k  
S p o łe c z n y c h  K P Z R  z a w s z e  p r z e ­
b y w a  k i lk u d z ie s ię c io o s o b o w a  
g r u p k a  p o w ią z a n a  z  S D R P . O- 
s t a tn io  n a  k u r s i e  j ę z y k o w y m  ( r o ­
s y j s k i  i  n ie m ie c k i)  p r z e b y w a ła  m . 
in .  m ło d a  „ s o c ja ld e m o k r a t k a ”  z  
Ż a r .  D la  s p o r e j  l ic z b y  P o la k ó w ,  
M o s k w a  s t a ła  s ię  m ie j s c e m  p r z e ­
t r w a n ia  t r u d n y c h  c h w i l  p o m ię ­
d z y  s t a r y m  a  n o w y m  c z a s e m . 
P r z e t r w a n i a  t a k ż e  e k o n o m ic z n e ­
g o , b o  s łu c h a c z e  t u te j s z y c h  k u r ­
s ó w  p o s ia d ą ją  u p r a w n i e n i a  d o  z a -

r y k a n ó w  o k r a s z o n e  r u c h o m y m i  
m a k i e ta m i  z  k lo c k ó w  L e g o . W  
te le w iz j i  A m e r y k a  o b e c n a  c o ­
d z ie n n ie .

M o s k ie w s k ie  h o t e l e  p e łn e  s ą  
o b c o k r a jo w c ó w ,  k t ó r z y  c ie r p l i ­
w ie  c z e k a j ą  n a  to ,  c o  b ę d z ie .  N ie ­
m c y ,  A m e r y k a n ie ,  J a p o ń c z y c y  i 
F r a n c u z i  o r g a n iz u ją  c ią g le  j a k i e ś  
k o n f e r e n c je  i p r z y ję c ia .  M ó w i s ię  
o  s z a n s a c h  n a  z a in w e s to w a n ie  o - 
g r o m n y c h  p ie n ię d z y ,  b y  j e s z c z e  
w ię k s z e  b o g a c tw a  u z y s k a ć .  N a  
r a z ie  s y tu a c j a  j e s t  n i e j a s n a ,  n i k t  
w ię c  n ie  a n g a ż u je  j e s z c z e  w s z y s t ­
k ic h  ś r o d k ó w  i s k u p i a  s ię  r a c z e j  
n a  „ p o k a z a c h ”  m o ż l iw o ś c i .  D la  
R o s ja n  to  c ią g le  j e s z c z e  l iz a n ie  
c u k r u  p r z e z  s z y b ę . Z a b ie d z o n e  i 
z a b ie g a n e  s p o łe c z e ń s tw o  n ie  z a ­
w s z e  c h ę t n y m  o k ie m  s p o g lą d a  n a  
to  w s z y s tk o .

Wiele jest takich pięknych zaułków w  stolicy ZSRR

K u s z ą c e  d z i e w c z y n y

w  B e r l i n i e
Z  Z ie lo n e j G ó ry  d o  B e r lin a  j e s t  s to p n ia , że  z aczą łem  je  fo tog rafow ać, 

ty lk o  150 k ilo m e tró w . S p a c e ru ją c  M ój o b ie k ty w  u t r w a la ł  k o le jn e  
p o  B e r lin ie  w ie c z o re m  m im o  w o li p ię k n o śc i.  N a p ra w d ę  tw a rz e  s ię  n ie

w y c h  n e o n ó \v  T ^ ię k n jT c h ’ w y s ta w  P ? w ta rz a ły- D z ie w c z y n y  ś licz n e ,
sk le p ó w  te g o  w ie lk ie g o  m ia s ta . n ie n a g a n n ie  u b r a n e  z p ię k n y m i
S a m  te g o  d o św ia d c z y łe m . O k n a  w ło sa m i i b iż u te r ią  - to  ty lk o  za- 
k u sz ą . N ie  m o ż n a  o b o k  n ic h  p rz e jś ć  t r z y m a n e  w  r u c h u  m a n e k in y ,
o b o ję tn ie . P ię k n e  le c z  n ie m e  d z ie - D la  p o ró w n a n ia  d w a  p rz y k ła d y  z
w c z y n y  s to ją c e  za  k ry sz ta ło w o  c zy - Z ie lo n e j G ó ry . P ie rw sz y  z  o k n a  w y -
s tą  sz y b ą  z a u ro c z y ły  m n ie  d o  te g o  s ta w o w e g o  w  p a s a ż u  D T  „ C e n t-

k u p ó w .  N a s i  „ k u r s a n c i ”  z a l ic z a ją  
s ię  t u  d o  z a m o ż n ie js z y c h ,  w  o d ­
r ó ż n ie n iu  o d  L a o ta ń c z y k ó w  c z y  
W ie tn a m c z y k ó w .  P o ż y w ia ją  s ię  
w ię c  w  tz w . „ K IW ” , c z y l i  d r o ż ­
s z y m  b u f e c ie .  Z ja d a  s ię  t u  k a w io r ,  
w ę d z o n e g o  ło s o s ia  i  i n n e  t a k i e  
f r y k a s y  d la  R o s ja n  b a r d z o  d r o g ie  
a  d la  n a s  ś m ie s z n ie  t a n ie .  N o w o ­
ś c ią  w  A N S  j e s t  p o ja w ie n ie  s ię  n a  
k u r s a c h  g r u p  z a c h o d n ic h .  J e s t  
i c h  c o r a z  w ię c e j .

R ó ż n e  p r z y c z y n y  p r z y g n a ły  d o  
M o s k w y  W ie s ła w a  C ie s ie ls k ie g o  
- o s ta tn ie g o  I  s e k r e t a r z a  K W  
P Z P R  w  R z e s z o w ie  ( j a k  s a m  o  
s o b ie  m ó w i:  s y n d y k  m a s y  u p a d ­
ło ś c io w e j)  o r a z  o b e c n e g o  l id e r a  
S D R P  w  ty m  m ie ś c ie .  P i s z e  p r a c ę  
h a b i l i ta c y jn ą ,  k t ó r a  j e s t  u k o n o r o -  
w a n ie m  1 8 - le tn ie j  n a u k i  w  Z S R R . 
T e m a te m  j e s t  „ t r a n s f o r m a c ja  s y ­
s t e m ó w  e k o n o m ic z n y c h ” . K r ó t ­
k o  to  u jm u ją c ,  r z e c z  d o ty c z y  
p r z e c h o d z e n ia  z  g o s p o d a r k i  n a ­
k a z o w o - r o z d z ie lc z e j  d o  r y n k u .  
R o s ja n ie  w ie d z ą ,  ż e  C ie s ie l s k i  to  
z d o ln y  c z ło w ie k  i j e s t  k a p i t a ln y m  
ź r ó d łe m  in f o r m a c j i  o  k ło p o ta c h  i 
s u k c e s a c h  p o l s k ie j  d r o g i  d o  k a p i ­
t a l i z m u .  C o  b ę d z ie  r o b i ł  p o  h a b i l i ­
ta c j i?  T e g o  n ie  w ie ,  c h o ć  m a  n a ­
d z ie ję ,  ż e  p o  p o w r o c ie  d o  P o ls k i  
k to ś  z e c h c e  w y k o r z y s t a ć  je g o  
w ia d o m o ś c i .

G o s p o d a r k a  R o s j i  i c a łe g o  
z w ią z k u  p r ę d z e j  c z y  p ó ź n ie j  
p r z e jd z ie  d o  s y s te m u  r y n k o w e g o .  
P i e r w s z e  i n a jb a r d z ie j  t ł u s t e  k ą ­
s k i  p r z y p a d n ą  b o g a te m u  Z a c h o ­
d o w i,  p r z y g o to w a n e m u  j u ż  d o  
w ie lk ie g o  s k o k u .  C z y  n a m  p r z y ­
p a d n ie  j a k a k o l w i e k  r o la  p o z a  
t r a n z y te m ?  T a k  s ię  s t a n ie ,  j e ś l i  
n i e  b ę d z ie m y  z w le k a l i  z  d z ia ła ­
n ia m i ,  k t ó r e  i P o l s c e  z a p e w n i ły ­
b y  b a r d z ie j  z n a c z ą c e  m ie js c e .

T ek st i zdjęcia: 
M aciej SZAFRAŃSKI

CAF - S. Kraszewski

Andrzej W ŁO DARCZAK
S ą d y  w o j e w ó d z t w a  g o r z o w s ­

k ie g o  z a w a l o n e  s ą  w r ę c z  a k ta m i  
o s k a r ż e n ia  p r z e c iw k o  n i e t r z e ź ­
w y m  k ie r o w c o m ,  s p r a w c o m  p o ­
w a ż n y c h  w y p a d k ó w  d r o g o ­
w y c h .  Ich  o f i a r y  c z ę s t o  p o n o s z ą  
ś m i e r ć  a  k i e r o w c y  s p ę d z a j ą  p e ­
w i e n  c z a s  w  a r e s z c ie  lu b  w i ę z i e ­
n iu ,  z  r z a d k a  s ą  u n i e w in n ia n i .

3 8 -le tn i dziś A n d rz e j  J .  z P o z n a ­
nia w ybrał SR? w raz z ko legą R o m a ­
n e m  K. na b iw ak  koło O śna. Było im 
dobrze. Raz - bo  p o g o d a  nie z a w io d ­
ła, a d w a  - oni, dw aj żonaci faceci 
poderw ali oko liczne d z iew czę ta , k tó ­
re o d w iedzały  ich w  nam iocie. Przed 
m iłosnym i igraszkam i zaw sze  lało się 
p iw o  i w ó d k a . C zegóż w ięcej m ożna 
było w y m ag ać  od  życia...

Pew nej nocy  d z iew częta  p rzypom ­
niały sob ie , że  rano  m uszą s taw ić  się  
w  pracy. Poprosiły  p o d p ity ch  k o le­
g ó w , by odw ieźli je d o  d o m ó w  w  
okolicznej w iosce . No i Andrzej J .  
siad ł za k ierow nicę  d u żeg o  fiata.

- W  o k o l ic y  w s i  C z a r n ó w  n a g le  
p o c z u łe m  z a k o le b a n ie  s a m o c h o ­
d e m  - w s p o m in a  o n  d z iś .  - O d ­
n io s łe m  w r a ż e n i e ,  ja k b y m  m ia ł  
c o ś  p o d  s a m o c h o d e m ,  a  n ie  p o d  
k o ła m i.  S a m o c h ó d  u n ió s ł  s i ę  t r o ­
c h ę  d o  g ó r y ,  o p a d ł  i p o k o ły s a ł  s ię .  
P o w ie d z ia łe m  d o  s i e d z ą c y c h  w  
s a m o c h o d z ie :  „ k u r c z ę ,  c z y  t o  n ie  
b y ł  c z ło w ie k ? "  A le  o n i  m ilc z e li .  
W  S t a ń s k u  p o s t a n o w i ł e m  z a ­
w r ó c i ć ,  ż e b y  s p r a w d z ić ,  c o  s i ę  
s t a ł o .  W id o k  b y ł  p r z e r a ż a ją c y  - 
n a  k r a w ę d z i  u l ic y  le ż a ł  c z ło w ie k .  
M ia ł  m o c n o  r o z w a lo n ą  g ło w ę ,  
n a  je z d n i  b y ło  p e łn o  j e g o  k r w i . . .

W ystraszyli się  w szyscy  m ocno . 
R om an K. d o ść  m o cn o  pijany, ze 
s trach u  nie ch cia ł w y siąść  z sa m o ­
c h o d u . Po jechali w ięc  d o  C zarnow a, 
gdzie m ieszka lekarz. D ziew czyny z o ­
bow iązały  się  zap ro w ad z ić  lekarza na 
m iejsce w ypadku . I uczyniły to . Le­
karz stw ierdził zg o n  K r z y s z to f a  B „  
m ieszkańca okolicznej w si, który nie 
cieszył się  zby t d o b rą  op in ią  w śród  
znajom ych  i rodziny. C zęsto  upijał się  
bow iem  i aw an tu ro w a ł.

W ystraszeni pozn an iacy  przespali 
się, zw inęli n am io t i parę  god z in  p ó ź ­
niej w rócili d o  dom u. N azajutrz A n d ­
rz e j J .  zgłosił się  na m ilic ję ., ,Ś m ie r ć  
t e g o  c z ło w ie k a  n ie  d a w a ł a  m i 
s p o k o ju  - w yjaśnił na kom endzie  
m otyw y  sw ej decyzji. - Z w ła s n e j  
w o l i  o d d a ję  s i ę  w  w a s z e  r ę c e . . . "

A ndrzej J .  o d  razu został ty m czaso ­
w o  a resz to w an y . Kilkakrotnie starał 
się  o  zw o ln ien ie  z aresz tu , a le  b ez ­
sk u teczn ie . P rokurato r o b aw ia ł się 
bow iem , że  po  w yjściu  na w o ln o ść  
będzie  się  sta ra ł z ag m atw ać  d o c h o ­
dzenie.

Z w oln iony  zo sta ł d o p iero  po  pół 
roku, g d y  znaczn ie  pogorszy ł się  stan  
jeg o  zdrow ia. A na d o d a tek  - stan  
zdrow ia jeg o  żony, która w y m ag ać  
zaczęła  stałej opieki.

Dla w sz e ch s tro n n e g o  zb ad an ia  
sp raw y  p o w o ła n o  b ieg łeg o  z In sty tu ­
tu  Ekspertyz S ą d o w y c h  w  Krakowie.

dokończenie na str. 2

r u m ” , d ru g i  z  p ie rw sz e g o  p ię t r a  
R o ln ic z eg o  D o m u  T o w a ro w eg o . 

J a k  s ię  p a ń s tw u  p o d o b a ją ?  
T e k s t  i  fo t .  M a r e k  W O Ź N IA K „ K u r c z ę ,  

c z y  t o  n i e  b y ł  

c z ł o w i e k ? ”

Berlin Zachodni - Wystawa sklepowa nocą

To tylko manekin...
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„ K u r c z ę ,  c z y  t o  
n ie  b y ł  c z ł o w i e k "
dokończenie ze str. 1 
A ndrzej J .  oskarżony został o to , że na 
drodze  z C zarnow a d o  S tańska  n a ru ­
szył w  rażący sp o só b  zasad y  b ezp ie ­
czeń stw a  w  ruchu  drogow ym . B ędąc 
w  stan ie  n ietrzeźw ości p row adził 
m ianow ic ie  sam o ch ó d  z p rędkością  
n iebezp ieczną  w  sto su n k u  d o  is tn ie ­
jących  w aru n k ó w  d ro g o w y ch , w  w y ­
niku czeg o  najechał na Krzysztofa B„ 
który na sku tek  d o zn an y ch  obrażeń  
po n ió sł śm ierć.

Biegły są d o w y  stw ierdził w  sw ej 
ekspertyzie, że m o ż l iw o ś c i  d o ­
s t r z e g a n ia  p r z e s z k ó d  le ż ą c y c h  n a  
je z d n i  s ą  t a k  m a łe ,  ż e  u n ik n ię c ie  
w y p a d k u  p rz y  p r a k ty c z n y c h  p r ę ­
d k o ś c i a c h  r u c h u  j e s t  n ie m o ż l i ­
w e .  W  p r z e d m io to w y m  z d a r z e ­
n iu  s y t u a c j a  d r o g o w a  n ie  o d b i e ­
g a ła  o d  t e o r e ty c z n y c h  u s t a le ń .  
S t ą d  w n io s e k  o  n i e m o ż n o ś c i  u n i ­
k n ię c ia  n a je c h a n ia  j e s t  s łu s z n y  
r ó w n ie ż  w  ty m  p r z y p a d k u " .

Sąd  R ejonow y w  S łu b icach  u n ie ­
w innił A ndrzeja J .  od  zarzutu  p o p e ł­
n ienia p rzestęp stw a . U sta lono  przy 
tym , że p o szk o d o w an y  Krzysztof B. 
trag iczn eg o  d lań  w ieczoru  upił się  na 
zabaw ie  w iejskiej, a w raca jąc  p ieszo  
do  dom u położył się  przy d rodze  i 
zasnął. I w  takim  po łożen iu  na jechał 
nań  sa m o ch o d em  Andrzej J .

P r o k u r a t o r  R e jo n o w y  w  S łu b i ­
c a c h  z a s k a r ż y ł  w  c a ło ś c i  t e n  w y ­
r o k , le c z  S ą d  W o je w ó d z k i  w  G o ­
rz o w ie  u t r z y m a ł  g o  n i e d a w n o  w  
m o c y .

A n d rz e j  W Ł O D A R C Z A K

- W latach  osiem dziesiątych wy­
dał pan katalog obiektów, k tóre 
nadaw ały się do restauracji. Wy­
liczyliście w tedy 350 zabytków. 
Ale do tej pory chyba nic się nie 
zmieniło. PGR-y nie są zain tere­
sowane zabytkam i - dew astują je, 
a panu pozostaje proszenie...

- N ie s te ty  ta k .  T rz e b a  j e d n a k  p o ­
w ie d z ieć , że  k i lk a n a ś c ie  o b ie k tó w  
w ró c iło  d o  ła sk .

- Między innym i dwór w Miro- 
wicach, pałacyk kombinatu„Go- 
r a j”. Ale wielu chątnych ja k  
ZMW, które  marzyło o pałacyku 
w K rzynkach czy „Orbis” o K ras­
nym  D łusku - wycofało się. Dla­
czego?

- W ró ćm y  d o  p o z y ty w ó w . Ó w ­
c z e sn y  c h o sz c z e ń sk i k o m b in a t  ro l­
n y  o d re m o n to w a ł z ro z m a c h e m  
19-w ieczn y  p a ła c  w  S tra d z e w ie .  T o  
s a m o  p rz e d s ię b io rs tw o  ro z p o cz ę ło  
p ra c e  p rz y  p a ła c u  w  K o ry to w ie . 
Z o s ta ły  p rz e rw a n e , b o  b r a k  ś ro d ­
k ó w . R o z p o cz ę to  ra to w a n ie  ca łeg o  
z a ło ż e n ia  d w o rsk ie g o  w  S a rb ie w ie  i 
d z iś  e fe k ty  s ą  w id o c zn e . P r z e d  z a ­
k o ń c z e n ie m  p r a c  r e w a lo ry z a c y j­
n y c h  je s t  p a ła c  w  B o b o w ic k u . K o m ­
b in a t  „ G o ra j” ra to w a ł  sw o ją  s ie d z i­
b ę . K rz y n k i m a ją  z a m k n ię tą  d o k u ­
m e n ta c ję ,  a le  p ra c e  z o s ta ły  p r z e ­
rw a n e , bo  r e s o r t  ro ln ic tw a  s ta n ą ł  
p rz e d  b ra k ie m  ś ro d k ó w .

- Resort, który  stworzył specjal­
ną  pulę na pokryw anie kosztów 
konserw acji zabytków. Oddał na 
to 25 procent puli...

- T ak . B y ły  to  d z ia ła n ia  s iln e  i 
c e n tr a ln e .  A le  ś ro d k i  m o g li p o z y s ­
k a ć  ci, k tó rz y  m ie li ju ż  z a  so b ą  
p rz y g o to w a n ie  d o k u m e n ta c j i .  M y 
d o p ie ro  w  t e n  e ta p  w k ra c z a liśm y . 
D ziś P P G R  w  M ie lę c in ie  p o s ia d a  
p e łn ą  d o k u m e n ta c ję  n a  re w a lo ry -

KUP PAN PAŁAC
-  R o z m o w a  z  W ł a d y s ł a w e m  C h r o s t o w s k i m ,  

w o j e w ó d z k i m  k o n s e r w a t o r e m  z a b y t k ó w  w  G o r z o w i e .

z ac ję  p a ła c u  w  P rz y b y s ła w iu . J e s t  
to  - w  t r u d n y c h  c z a sa c h  - e le m e n t  
o p ty m iz m u .

- Ale w tam  sam ym  czasie ru n ą ł

b e z p ie c z e n ie  o b ie k tu  b y ło  b a rd z o  
d o ra ź n e  i p o tę g o w a ło  d z ia ła n ia  o d ­
w ro tn e .  D z iś  n o w y  b u r m is t r z  m a  
c z te ry  o fe r ty  n a  z a g o s p o d a ro w a n ie

Dolsk - ruiny pałacu.
pałac w Dolsku i Dyszewie. Co 
pan na to?

- J e ż e l i  c h o d z i o D o lsk  - j e d n ą  z 
n a jw ię k sz y c h  i n a jp ię k n ie js z y c h  
n a sz y c h  re z y d e n c ji  - r u in a  p o s tę p o ­
w a ła  b e z  p rz e rw y . K i lk a k ro tn e  za-

Fot. Kazim ierz Ligocki
D o lsk a , p o m im o  że  s ta n  d e s t ru k c j i  
p o su n ą ł  się . A le  d z ię k i  w p iso w i do  
r e je s t r u  z a b y tk ó w  o b ie k t  m ó g ł 
p rz e t rw a ć  p rz y n a jm n ie j  ja k o  ru in a .  
O b ie k ty  w  D y sz n ie  i K ło p o to w ie  są  
n ie  do  u ra to w a n ia .

- Dlaczego m am y ta k  nonsza­
lancki stosunek do k u ltu ry  m ate­
rialnej?

- Z a p o m n ie liśm y , że  h is to r ia  p o ­
w s z e c h n a  to  w a r to ś ć  n a d rz ę d n a ,  w  
k tó r ą  h is to r ia  P o ls k i  w p isu je  s ię  
d o sk o n a le . N ie p o trz e b n ie  ro z d z ie ­
lo n o , że  to  co  p o lsk ie  to  c e n n e , a  
o b c e  - m n ie j w a r to śc io w e . P o d s ta ­
w o w y  p rz y k ła d  - b u d o w n ic tw o  
k o n s t r u k c ji  s z k ie le to w e j, d r e w n ia ­
n e , o k re ś la n e  ja k o  „ p r u s k i  m u r ” . 
T a  n a z w a  s u g e ru je  d e g ra d a c ję  ty c h  
b u d o w li, a  p rz e c ie ż  to  b u d o w n ic t­
w o , k tó r e  o b o w ią z y w a ło  w  ó w c ze s­
n e j E u ro p ie , o d  N id e r la n d ó w  po  
p o lsk ie  In f la n ty . P o w s ta w a ło  n a  t e ­
re n a c h  m a ło  s ta b iln y c h , g rz ą s k ic h  i 
ta m , g d z ie  b u d u lc e m  b y ło  d re w n o . 
P o  d ru g ie  - z a b y tk i  u  n a s  n ig d y  n ie  
m ia ły  sw o jeg o  m ie rn ik a  m a te r ia l ­
n e g o . N ig d y  n ie  b y ły  w y c e n ia n e . 
W reszc ie ; h is to ry c z n y  p a r k  b y ł  t r a ­
k to w a n y  ja k o  t e r e n  le ś n y  a lb o  n ie u ­
ż y te k . R o b io n o  w y c in k i  d rz e w  p o ­
m n ik o w y c h .

- Czy mam y jeszcze prawdziwe 
p a rk i dworskie?

- W  te j  c h w ili  m a m y  o k o ło  200 
z a ło ż e ń  p a rk o w o -o g ro d o w y c h . 
P r a c e  n a d  d o k u m e n ta c ją  ic h  b y ły  
p ro w a d z o n e  ró w n o le g le  z  p ro c e ­
se m  e w id e n c jo n o w a n ia  z ie le n i h is ­
to ry c z n e j i c m e n ta rz y , t e n  p ro c e s  
m a m y  z a k o ń c z o n y . M a m y  p o n a d  
1100 c m e n ta rz y  i w ra c a m y  d o  re je s ­
t r a c j i  p a rk ó w . S ą  to  p ra c e  o g ro m n e , 
a le  n a jw a ż n ie js z e  i n a jc e n n ie js z e  
z a ło ż e n ia  p a r k o w e  w  D ą b ro sz y n ie  
m a m y  o p ra c o w a n e . P a r k  w ie lk o śc i 
p ra w ie  20 h e k ta r ó w  p o s ia d a  j e d n a k  
k i lk u  u ż y tk o w n ik ó w . W łaśc iw e  
g ra n ic e  b ę d z ie  m o ż n a  u s ta lić  d o p ie ­
ro , g d y  b ę d z ie  j e d e n  w ła śc ic ie l, k tó ­
r y  u s ta li  ró w n ie ż  fu n k c ję  p a ła c u .

R oj M ie d w ie d ie w ,  z n a n y  h i s ­
to r y k  r a d z ie c k i ,  p o d a ł  w  c z a s o ­
p iś m ie  „ L i t e r a tu r n a j a  G a z ie ta " ,  
iż l ic z b a  o f i a r  s t a l in iz m u  s ię g a  4 0  
m il io n ó w .  ,, S ta l in iz m  - p is z e  
M ie d w ie d ie w ,  u k r y w a ł  s w o je  
z b r o d n ie .  N ik t  n ie  p r o w a d z i ł  d o ­
k ła d n e j  s t a ty s ty k i  r o z s t r z e l a ­
n y c h ,  w y s ie d lo n y c h  lu b  z m a r ­
ły c h  z g ło d u " .

W ś r ó d  l a s ó w  p ó łn o c y ,  w  p o -

M L

a
b liż u  w ie lk ic h  s z l a k ó w  k o le jo ­
w y c h  i o b o z ó w  p r a c y ,  p r z e z  w i e ­
le  l a t  r o s ły  n ie d u ż e  k o p c z y k i  z ie ­
m i. P o r a s t a ły  m c h e m , z a p a d a j ą c  
s i ę  p o w o l i  w  lu d z k ie j  p a m ię c i ,  
w t a p i a j ą c  w  k r a jo b r a z .  D o  d z iś  
j e s z c z e  b u d u ją c  n o w e  d r o g i ,  l in ie  
k o le jo w e  r o b o t n ic y  t r a f i a j ą  n a  
lu d z k ie  k o ś c i .  C z a s e m , o b o k  
z n a jd u ją  g u z ik i z  o r ł e m  lu b  m e d a ­
lik  z  M a tk ą  B o sk ą .

K im  b y li?  M o ż n a  w s k a z a ć  c z t e ­
ry  k a te g o r ie  o b y w a te l i  p o ls k ic h ,  
k tó r y c h  r e p r e s j e  d o tk n ę ły .  P i e r ­
w s z a  - t o  j e ń c y  w o je n n i ,  z a g a r ­
n ię c i  p r z e z  A rm ię  C z e r w o n ą  p o  
je j  w k r o c z e n iu  1 7  w r z e ś n ia  1 9 3 9

r. n a  z ie m ie  p o ls k ie .  D r u g a  - t o  
lu d n o ś ć  p o ls k a ,  m a s o w o  w y w o ­
ż o n a  w  g łą b  Z S R R  z z ie m  w s c h o ­
d n ic h .  z a j ę ty c h  p rz e z  A rm ię  C z e ­
r w o n ą  w  w y n ik u  p o r o z u m ie n ia  
z a w a r t e g o ,  p r z e z  Z w ią z e k  R a ­
d z ie c k i  z  N ie m c a m i h i t l e r o w s k i ­
m i w  1 9 3 9  r. T r z e c ia  - t o  l u d n o ś ć  
p o ls k a  w y w o ż o n a  z t y c h  o b s z a ­
r ó w  w  o k r e s i e  p ó ź n ie js z y m  o r a z ,  
p o c z ą w s z y  o d  p o ło w y  1 9 4 4  r .,  
ż o łn ie rz e  r o z b r o jo n y c h  p rz e z  
N K W D  i w o js k a  r a d z ie c k ie  o d ­
d z ia łó w  A rm ii K ra jo w e j  i w ie lu  
in n y c h ,  n i e w y g o d n y c h  i p o d e ­
j r z a n y c h .  C z w a r t a  g r u p a  - t o  
w ie le  w y b i t n y c h  o s o b i s t o ś c i  p o ­
ls k ic h  w y w ie z io n y c h  z  k ra ju  i o -  
s a d z o n y c h  w  ł a g r a c h  i w i ę z i e ­
n ia c h .  Ilu  r a z e m ?  D w a  m il io n y . 
Ilu  t a m  z m a r ło ?  Ilu w r ó c i ło ?  Ilu 
t a m  z o s t a ł o  w b r e w  s w o je j  w o l i?  
N ie  m o ż n a  z a p o m n ie ć .

L eży p r z e d e  m n ą  s z k o ln y  z e ­
s z y t ,  w  k tó r y m  s w o je  t r a g i c z n e  
l a ta  o p i s a ł  M a r ia n  P iw k o w s k i ,  
s y n  W o jc ie c h a ,  le g io n i s ty ,  u c z e ­
s t n i k a  „ C u d u  n a d  W is łą " .  U r o ­
d z ił  s ię  w  Ł u c k u  n a  W o ły n iu .  W  
1 9 3 9  r. b y ł  u c z n ie m  p ie r w s z e j  
k la s y  g im n a z ju m  w  Z d o łb u n o -  
w ie ,  c z ło n k ie m  Z H P . D z iś  m a  65  
l a t .  M ie s z k a  w  Z ie lo n e j  G ó rz e .  
J e s t  e m e r y te m .  O t w i e ­
ra m  z e s z y t .  gssjgggaji

1 7  w r z e ś n i a  1 9 3 9 r .
Do m iasta w kroczyła a r­

m ia sow iecka. Panuje  b ez ­
praw ie. Ukraińskie b andy  
n ap ad a ją  na o sad n ik ó w  
w o jsk o w y ch  - Polaków .
Krzyczeli „śm ierć  La­
ch o m ". Polacy  chow ali się 
w  kościo łach . O jciec mój w  
tym  czasie p raco w ał w  P o ­
licji P ań stw o w ej. Był s ta r­
szym  posterunkow ym .
IWmy prey id. Zielotaej S. 2 0  w rześnia 
m iejscow i Ukraińcy, którzy sfo rm o ­
wali policję, w  asyśc ie  NKWD a resz ­
tow ali ojca. W rócił po  ty g o d n iu , bez 
b u tó w , m u n d u ru  i pracy. Abyśm y

z m atką mieli co  jeść  podjął p racę  w  
piekarni. Rąbał drzewo. Niedługo jednak.

9  k w i e t n i a  1 9 4 0
Ukraiński policjant Pożykiew icz w  

nocy przyszedł i aresztow ał ojca p o n o ­
wnie. powiedział, że ojciec zostan ie  
w yw ieziony do  m iasta R ów ne, to  jest 
12 km od Z dołbunow a. Ma w ziąć je ­
dzenie i ciepłą odzież, m atka w kładała 
do  kieszeni ojca bochenki such eg o  
chleba. Bardzo płakała. Tato podszedł 
do  mnie, popatrzył i cicho poprosił o 
opiekę nad matką. Pogłaskał mnie po 
głow ie. Przytulił. ...To były osta tn ie  
nasze chwile. Nigdy już ojca nie w i­
działem. Miałem w tedy  trzynaście lat.

1 3  k w i e t n i a  1 9 4 0  r .
Nad ranem , m oże była czw arta, lub 

p iąta  godzina, w p ad ł d o  m ieszkania 
Pożytkiew icz, w sp ó łp raco w n ik  
NKWD. Dał nam  dw ie  g odziny  na 
sp ak o w an ie  na jpo trzebniejszych  rze­
czy. Na zew nątrz  s ta ło  d w ó c h  u zb ro ­
jo n y ch  w  karabiny ludzi (m iejscow i 
U kraińcy). - B udiem  iskat ( będziem y 
szu k ać). Szukali broni. Nic nie zn a le ­
źli. W rzucono  nas na sanie. J a  g ło śn o  
płakałem . Byłem pó łprzytom ny z ro z ­
paczy. Zawieźli nas na stację. Było już 
du żo  ludzi. - Bystra, bystra, krzyczeli 
żołnierze ład u jąc  nas kolbam i karab i­
n ó w  d o  w a g o n ó w , jechaliśm y trzy-

w k ład an o  d o  beczki z w o d ą , c o  p o ­
w o d o w ało  dużą  parę. A po tem  jeden  
d ru g ieg o  obijał m iotłą z brzozy. G d y ­
bym  tak  często  nie był g łodny , to  
m oże taka łaźnia podobałaby  mi się.

p o d  śm ietnik. R ano zauw ażyłem  tam  
w yrzucone , o b g o to w a n e  kości. Z au ­
ważyli m nie strażnicy . Kości o d e b ra ­
no, a m nie  sz tu rch a jąc  i bijąc na  trzy 
dn i w rzucili d o  łag ie rn eg o  karceru.
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naśc ie  dni. Starzy, m łodzi, dzieci, n ie ­
m ow lęta  w  strasznym  ścisku , sm ro ­
dzie i g łodzie. Co jakiś czas o tw ierano  
drzwi, d a w a n o  g o rącą  w o d ę  i w orek  z 
suchym  ch lebem .

Po czterech  dn iach  um arło d w oje  
n iem ow ląt. W yrzucono  je w p ro s t z 
w a g o n u , w ted y  kiedy p o zw o lo n o  
nam  załatw iać sw o je  na tu ra ln e  p o ­
trzeby. Dla m nie, m ojej matki to  był 
koszm ar. W idok se tek  ludzi w zdłuż 
w a g o n ó w , p rzykucniętych zas łan ia ­
jących , czym  p o p ad ło , sw o je  go łe  
siedzen ia  był w strząsający . Ledw ie 
żywi do jechaliśm y d o  stacji M arniu t­
ka w  pó łnocnym  K azachstanie. Z ała­
d o w a n o  n as na sa m o ch ó d  ciężarow y 
i step em  jechaliśm y oko ło  trzech g o ­
dzin. W yrzucili nas w  ch u to rze  Sm ir- 
now ka, kołchoz „S talin iec" .

2 2  c z e r w c a  1 9 4 1
Przez cały  rok nie p rzy jm ow ano 

Po laków  d o  pracy, bo  trak to w an o  nas 
jak w ro g ó w  narodu  radzieckiego. By­
liśmy parobkam i ko łchoźników , żyjąc 
ze sprzedaży  przyw iezionej odzieży  i 
b u tó w . D opiero, gdy  N iem cy ruszali 
na S o w ie tó w  ( m am a mi p o w ied z ia ­
ła), przyjęli nas do  brygady trak to ro ­
w ej. P racow aliśm y cały dzień za zupę  
z o g ó ln eg o  kotła. P łaco n o  nam  z b o ­
żem.

1 w r z e ś n i a  -  5  m a j a  1 9 4 2
Straszn ie  było zim no. Duże o pady  

śn ieg u . M rozy d o  4 0  stopn i. Pełno 
g rasu jących , g ło d n y ch  w ilków . W o ­
kół s tep y  i nic w ięcej. Odm roziłem  
so b ie  s to p y  i kolana. M ieszkaliśm y w  
ziem iance, tak  jak  i inne rodziny. Z b ie­
raliśm y naw ó z  krowi na o pa ł i jed liś ­
my „ łapszę" . To był su ch a r w  w odzie  
zalew any  olejem  słoneczn ikow ym . 
O trzym yw aliśm y 5 0 0  g ch leb a  d z ien ­
nie. Od czasu  d o  czasu  p o zw alan o  
nam  korzystać z łaźni. Do ziem ianki 
w chodzili kobiety, m ężczyźni i dzieci. 
R ozpalone d o  cze rw o n o śc i żelazo

1 5  k w i e t n i a  1 9 4 3

Do kołchozu  przyjechało  NKWD i
w e zw an o  w szystk ich  Pola- 

|  kó w  do  biura. Dawali nam  
d o  p o d p isu  ank iety  na 
przyjęcie o b y w a te ls tw a  ra­
dzieckiego. O dm ów iłem . 
M am a też. I setki polskich  
rodzin. Nie chcieliśm y z o ­
stać  tam  na stałe . M nie się 

1 Syberia nie p o d o b a ła . Po 
kilku dn iach  a resz to w an o  
nas i pod  konw ojem  o d ­
w ieziono  na stację. R odzi­
com  o d b ieran o  m ałe dzieci 

JŚSSŚiSf i o d w o ż o n o  d o  sierocińca.
S ą d zo n o  nas w  M am lutce. 

Na podstaw ie  paragrafu 1 6 -2 9 a -1 7  
część druga Kodeksu Karnego skazano 
nas na dw a lata w ięzienia. J a  miałem 
17 lat. m atka 41. Rozłączyli nas. M amę 
wywieźli na Ural do  łagrów  C zelabińs­
ka. Pracow ała tam  przy budow ie linii 
kolejowej. J a  natom iast początkow o 
przebyw ałem  w  areszcie w  Pietropaw - 
łow sku w  celi ze złodziejami i b a n ­
dytami. Spałem  na betonow ej p o sad z­
ce, otrzym ując raz dziennie 2 5 0  g c h le ­
ba i 750  g zupy z brukwi. Po m iesiącu 
przeniesiono m nie do  Karagandy. Pra­
cow ałem  przy rozładunku w ag o n ó w  
przez dziesięć godzin dziennie. A p o ­
tem  kilka godzin walczyłem  z wszami. 
W nocy broniłem  się przed pluskwam i. 
Byłem w ycieńczony, słaby, ciągle g ło ­
dny. Często popłakiw ałem . Tęskniłem 
za rodzicami.

W i g i l i a  1 9 4 3  -  w i e c z ó r .
Byłem g łodny , po d czo łg ałem  się

Zabrali mi buty . I p ew n ie  bym  tam  na
gołej p o sad zce  zam arzł, gdybym  nie 
krzyczał. W róciłem  d o  pracy, ale  nie 
m iałem  już sił. Na całym  cie le  pojaw iły  
się  ro p n e  w rzody. Nie m ogłem  c h o ­
dzić. Po w yjściu  ze szpita la , w  którym  
stw ie rd zo n o  w a d ę  se rca  i kurzą ś le ­
po tę , sk ie ro w an o  m nie do  pracy p o lo - 
w ej. Było n ieco  lżej i bez konw oju .

J e s i e ń  1 9 4 4
Z aczyna dzia ła lność  Zw iązek P a ­

trio tó w  Polskich. P o w staje  I Dywizja 
im. T adeusza  Kościuszki. 23  kw ietn ia 
1 9 4 5  zw o ln io n o  m nie  z łag ró w  i p o ­
w róciłem  do  w si Sm irnow ka. Na s ta ­
cji M arniutka zobaczyłem  m atkę. 
Przeżyła. 6 lipca 1945r. otrzym aliśm y 
zezw olen ie  na w yjazd do  Polski. O 
Boże, co  to  była za radość! 2 0  m aja 
1946r. przyjechaliśm y d o  Poznania , a 
stam tąd  już było tak  n ieda leko  do  
Torzym ia. W iedzieliśm y, że  tam  m ie­
szka siostra  m atki ew ak u o w an a  z Ł u ­
cka. N atychm iast zaczęliśm y szukać  
o jca. Od rodziny o jca  dow iedzieliśm y 
się, że został rozstrzelany przez 
NKWD w  Katyniu w  1940r. N igdy w  
to  n ie w ierzyłem . D opiero po  uk aza­
niu się  listy ofiar o b o z ó w  w  Kozielsku, 
O staszkow ie  i S tarob ie lsku  o d n a la z ­
łem  nazw isko o jca  na s tro n ie  336. 
Z ostał rozstrzelany w  Katyniu na p o ­
czątku  kw ietn ia 1940r.

M oja m atka M aria P iw kow ska, c ó ­
rka M acieja i A nastazji, zm arła w  
1980r. N igdy nie w yszła p o n o w n ie  za 
mąż. C zekała na o jca. Nie w ierzyła w  
jeg o  śm ierć.

G r a ż y n a  W a lk o w ia k
.1
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Repr. Kru - Kre (x4)

- K ilku to  znaczy żadnego...
- T a k . I  to  d z iś  p o d s ta w o w a  t r u d ­

n o ść . J e s t  je s z c z e  j e d e n  a s p e k t  
s p ra w y : z a p o m n ie l iś m y  o d a w n y c h  
e ta to w y c h  o g ro d n ik a c h . T e n  w y ­
m ia r  u p ra s z c z a  n a m  r a c h u n e k  e k o ­
n o m ic z n y  do  je d n e j  d w u d z ie s te j  
p lanow anych  kosztów . O grodnik  z p ra ­
w dziwego zdarzen ia  dokonuje p rac  w 
p a rk u  n a  p rzestrzen i całego roku.

- Ale to brzm i w ielkopańsko i 
pew nie pozostaje w sferze prag­
nień.

- P G R  w  T u c z n ie  p rz y ją ł  o g ro d ­
n ik a .  I d z ię k i  te m u  u c h y li ły  p rz e d  
n a m i te  t e r e n y  ta je m n ic e .  W sp a n ia ­
łe  z a ło ż e n ie  p o w ią z a n e  z  d w o m a  
je g o  re z y d e n c ja m i,  z z e s p o łe m  fo l­
w a rc z n y m , z d a w n y m  k o śc io łe m  i 
c m e n ta rz e m , k tó r y  w ła śc ic ie l 
w zb o g ac ił; o  u p a m ię tn ie n ie  k o n ia  
n a  m u rz e  p a rk o w y m .

- Czy to co m am y - w zdecydowa­
nej części ru in y  - m a jeszcze szan­
sę. Coraz częściej w gorzowskie 
przyjeżdżają cudzoziemcy, chętni 
restaurow ać zabytki. Co pan  na 
to?

- J e s te ś m y  ty m  z a in te re so w a n i.  
A le  sp rz e d a ż  to  ty lk o  je d n o  z d z ia ­
ła ń . M o że  b y ć  d łu g o le tn ia  d z ie rż a ­
w a , a lb o  s p ó łk a  z  o b c y m  k a p ita łe m . 
J e s t  te ż  t a k a  k a te g o r ia  o b ie k tó w , 
k tó r y c h  fa k ty c z n ie  n ie  je s te ś m y  w  
s ta n ie  u ra to w a ć  je ż e l i  n ie  w y k o rz y ­
s ta m y  p e w n y c h  s e n ty m e n tó w . 
M ie jsce  u ro d z in  i m ie jsc e  ś m ie rc i  - 
s ą  to  m ie jsc a  św ię te . L u d z ie , k tó ­
ry c h  n a  to  s ta ć  b ę d ą  in w e s to w a ć  w  
o b ie k ty , k tó r e  są  z n im i z w ią z a n e  
c z a se m  i d z ie d z ic tw e m  ro d o w y m .

- W Europie wspólnej te sen­
tym enty przybiorą zapewne kon­
k re tn ą  formę.

- D z iś  rz e c z y w iśc ie  p ró b u je  
w c h o d z ić  k a p i ta ł  n ie m ie c k i, d o b rz e  
z o rg a n iz o w a n y , k tó r y  w  sp o só b  
p la n o w a n y  m ó g łb y  p rz y w ró c ić  te  
o b ie k ty  d o  w ła śc iw e g o  s ta n u . A le  
j e s t  i k o n k u r e n c y jn y  n a p ły w  z p ó ł­
n o c y : z  D a n ii, S z w e c ji i H o la n d ii. 
C o ra z  częśc ie j p ró b u je  w e jść  n a  
n a sz  t e r e n  k a p i ta ł  f ra n c u s k i .  B a r ie ­
r ą  d la  n ic h  j e s t  fa k t,  że  n ie  c h c e m y  
s p rz e d a w a ć . S ta w ia m y  w a ru n k i .  
A le  o b ie k ty  t r u d n e  p o w in n o  się  
p rz e k a z y w a ć , b o  in ac ze j z n ik n ą  z 
n a s z y c h  oczu .

- Nie m am y szacunku do przyro­
dy. Do tego św iadectw a historii.

- T a k , m im o  że  w o j. g o rz o w sk ie  
p o s ia d a  k i lk a  w y ró ż n ie ń  w  s k a li  
k ra ju :  za  o g ró d  s e c e sy jn y  p rz y  m u ­
z e u m  o k rę g o w y m , z a ło ż e n ie  p a r k o ­
w e p rz y  m u z e u m  w  M iędzy rzeczu ,

dokończenie na str. 4

„ R u s z e n i e

g ł o w ą ”
G r a ż y n a  W a l k o w i a k

Jak  się uczyć, by czynność ta  była w 
m iarę przyjem na i przynosiła efekty? 
Jak  pom óc rozum ow i w szybszym przy­
sw ajaniu inform acji? W  Polsce pow sta­
ły ju ż  firmy popularyzujące spraw dzo­
ne m etody uczenia się. N p. Spółka 
„Polid” , której program  opiera się na 
m etodzie T ony B azana (opisanej w 
książce „U se  your head” i jest kasetow ą 
odm ianą jego rewelacyjnych wykładów  
d la uczniów i studentów ).

Wejście w system „rusz głow ą” uczy 
nowej techniki no tow ania  zw aną m ind 
- m appingiem . Pom aga w opanow aniu

um iejętności szybkiego czytania, p ro ­
ponuje  nowe, bardzo  skuteczne sposo­
by trenow ania pamięci. N a  przykład 
przy w ykorzystyw aniu „m ap  myśli” 
przy pow tórkach  m ateriału.

N a  jak ich  zasadach się to  wszystko 
opiera?

Dotychczasow e badan ia  nad m óz­
giem dowiodły, że lewa pó łku la  od ­
pow iada za myślenie logiczne i zawiera 
ośrodek m owy, p raw a za m yślenie a bs­
trakcyjne, a  więc i ośrodki reagujące na  
kolory, rytm , muzykę.

Tradycyjny sposób uczenia za tru d ­
nia przede wszystkim  półkulę lewą p o ­
zostaw iając p raw ą najczęściej w spo­
czynku. R ównież tradycyjna technika 
n o ta tk o w a  spraw ia, że nasz m ózg wy­
korzystyw any jest tylko w połowie, 
m ind - m apping zas m obilizuje cały 
m ózg. „M apę m yśli”  tw orzą bowiem 
nie tylko słowa, ale i kolorow e rysunki - 
sym bole o raz  linie wskazujące różne 
zależności między poszczególnym i ele­
m entam i takiej no tatk i.

Technikę tą  m ożna utrw alić nie tylko 
lekcją lub wykładem . M ożna je  wyko­
rzystywać na różnego rodzaju  zebra­
niach, naradach . „M ind  - m apping” 
jak o  m etoda n o ta tkow a uczy odw zoro­
w ania za pom ocą obrazków  - sym boli 
w łasnych dróg  myślowych skojarzeń. 
O braz bowiem  nosi więcej niż 1000 
słów i daje natychm iastow e pojęcia 
całości. A więc system  „rusz głow ą” to 
pam ięć na  skróty.

K ursy uczące takiej techniki odby­
w ają się ju ż  w W arszawie, W rocław iu i 
Poznaniu.



Nr 79 1 .-  3.02.1991 GAZETA NOWA

S t a n i s ł a w  S o j k a :

W Y W I A D Y

— Mamy 8 stycznia 1991 roku, 
je s t godzina 14.20, rozm aw iam y 
patrząc na  MTV. Żyjemy. Jesteś­
my starsi znów o rok. Coś się 
bezpowrotnie skończyło, coś się 
zacznie...

—  C ieszę  s ię . T a k  j a k  w te d y , k ie ­
d y  sk o ń c z y łe m  30 la t .  O b u d z iłe m  
się  ra n o . T o  b y ł  c a łk ie m  z w y cz a jn y , 
s ło n e c z n y  d z ie ń . J a k o  p r e z e n t  d a ­
łe m  so b ie  re f le k s ję , że  o to  p rz e ż y ­
łe m  30 p ię k n y c h  la t .  C ie szy łe m  się , 
że  s ię  u d a ło .

— Często czujesz się szczęśliwy?
—  N ie  n a w ie d z a  m n ie  to  j a k  j a k a ś  

ja s n o ść . J a  p o  p r o s tu  j e s te m  p e łe n  
w ia ry  i n a d z ie i ,  że  j e s t  d o b rz e . A  j a k  
j e s t  ź le ... to  t r z e b a  p ró b o w a ć  to  
n a p ra w ić .  Z ro b ić  w sz y s tk o , ż eb y  
n a p ra w ić  zło. A le  n a jp ie rw  z a jrz e ć  
w  s ieb ie .

— Jak ie  chwile przypraw iają 
cię o dobry nastrój?

— J a  w ła śc iw ie  n ie  m a m  ta k ic h  
f le szy  szczęśc ia , a le  b y w a ją  w  m o im  
ż y c iu  s y tu a c je  e u fo ry c z n e . N a  p rz y ­
k ła d  ja k iś  k o n c e r t ,  k tó r y  ch o c iaż  
g ra m  4573 ra z , to  j e s t  to  coś, co  się  
je s z c z e  n ie  z d a rz y ło , co ś p ię k n e g o .

S p o jrz e n ia  w  o czy  k o b ie t.. .  S p o t­
k a n ia  z  m o ją  K s ię ż n ą . M o m e n ty  z 
d z ie ćm i. T a k ż e  re f le k s je  n ie k o n ie ­
c zn ie  p rz y je m n e , a le  k o n ie c z n ie  p o ­
tr z e b n e  w  n ie u s ta n n e j  p ra c y  n a d  
so b ą .

— A refleksje związane z prze­
m ijaniem , nieuchronne w przeło­
mowych m omentach. Koniec ro­
ku, początek...

— J a  te g o  t a k  n ie  o d b ie ra m . M oże 
k ie d y ś , a le  d z iś  ju ż  n ie . C zas m i s ię  
ro z sz e rz a . C o ra z  m n ie j c zu ję  k a le n ­
d a rz . Z a u w a ż a m  ty lk o , że  m ię d z y  
W igilią  B o żeg o  N a ro d z e n ia , a  N o ­
w y m  R o k ie m  n ie  m o ż n a  n ic  z a ła t ­
w ić . Ż e  w  św ię ta  j e s t  sz c ze g ó ln e g o  
ro d z a ju  m e n u . J e ś l i  c h o d z i o  te  
ś w ię ta , to  j e s t  te ż  in n a  z d e c y d o w a ­
n a  re f le k s ja  —  zg o d y , m iło śc i, p o k o -

Najpierw zajrzeć w siebie
ju ,  o d n a w ia n ia  s ię  w  łą c z n o śc i z 
C h ry s tu se m . J e ś l i  c h o d z i o  m o ją  
p sy c h o lo g ię  cza su , to  j e s t  to  sw eg o  
ro d z a ju  c iąg ło ść . D la  m n ie  n ie  m a  
c zeg o ś  ta k ie g o  j a k  w e e k e n d . O czy ­
w iśc ie  w ie m  k ie d y  to  j e s t  i  co  o- 
zn ac za . M a m  z e g a re k ...

— Jednak  oglądasz się do tyłu. I 
co?

—  U b ie g ły  ro k ?  T o  b y ł  r o k  w s p a ­
n ia ły . N a p ra w d ę  le p s z y  n iż  in n e . 
In te n s y w n y , a k ty w n y . Z a g ra łe m  o- 
g ro m n ą  ilo ść  k o n c e r tó w , z J a n u ­
sz e m  Iw a ń s k im  g łó w n ie . P o z a  P o l ­
s k ę  w y ru s z y liśm y  ty lk o  do  W ło ch  i 
R osji. K o ń c z y liśm y  te ż  p ra c ę  n a d  
p ły tą ,  k tó r a  p o w in n a  b y ć  w  s p rz e ­
d a ż y  ju ż  w  lu ty m .

— A te gorsze lata?
—  J a  w ła śc iw ie  n ie  m ia łe m  w  

ż y c iu  ja k ie g o ś  n a p r a w d ę  z łeg o  r o ­
k u . B y w a ły , o w sz e m  c ię żk ie ... a le ... 
T o  b y ły  1984, 85 ro k . W y co fa łem  się  
w te d y  c a łk ie m  z k o n c e r to w a n ia ,  
c h o c iaż  z u p e łn ie  n ie  b y łe m  do  te g o  
f in a n so w o  p rz y g o to w a n y . D la te g o  
b y ły  to  n a jb ie d n ie js z e  la ta  w  m o im  
ż y c iu . A le  p rz e c ie ż  n ie  z łe . W te d y  
n a  n o w o  u c z y łe m  s ię  w sz y s tk ie g o . 
U c zy łe m  s ię  c ie szy ć . M ia łe m  sw o je  
s k u p ie n ie .  I  w te d y  b a rd z o  w ie le  
s ta ło  s ię  ze  m n ą  n a  rz e c z  p rz y sz ło ­
ści. P o te m  o d b iłe m  się  o d  te j  c iszy . 
N asz ło  m n ie  w ie le  re fle k s ji.

— Na przykład?
—  Ś p ie w a łe m  p rz e d te m  b a rd z o  

w ie le , p ra w ie  w sz y s tk o , p o  a n g ie ls ­
k u . I n a g le  u z m y s ło w iłe m  so b ie , że 
j e s t  m o w a , k tó r ą  c zu ję , k tó r ą  z n am , 
d lac ze g o  w ię c  n ie  m ia łb y m  ś p ie w a ć  
p o  p o lsk u . P o m y ś la łe m , że  o to  n a d ­
sz e d ł c za s  a b y  z a ś p ie w a ć  o ty m , co 
j e s t  m o im  d o św ia d c z e n ie m , m o im  
sp o s trz e ż e n ie m , m o im  św ia te m . 
Z a c z ą łe m  p isa ć . B a rd z o  in te n s y w ­
n ie . D o  1988 r o k u  n a p is a łe m  z s ie ­
d e m d z ie s ią t  ty tu łó w .

— A więc był to bardzo twórczy 
czas?

—  T a k , p o z a  ty m , że  m u s ia łe m  
w a lc z y ć  o  sw o ją  e g z y s te n c ję . W  
1986 ro k u  z a m ie sz k a łe m  n a  d w a  
la ta  w e  F ra n k fu rc ie .

— A więc a rty s ta  koniecznie 
m usi wyjechać, żeby potem  w spa­
niale zafunkcjonować na  polskim 
rynku?

—  T e ra z  ju ż  n ie . A le  p rz e c ie ż  
p o d ró ż e  k sz ta łc ą .  K a ż d e m u  b y m

w swoim twórczym życiu?
—  C o m i d o sk w ie ra ło ?  G łu p o ta  

lu d z k a , k tó r a  p rz e c ie ż  b ę d z ie  n a s  
d o ty k a ć  je s z c z e  p rz e z  j a k iś  czas. N a  
p rz y k ła d  p rz e p is y  f in a n so w e . T o 
b y ły  a b s u rd y , k tó r e  n a  sz częśc ie  
s k o ń c z y ły  s ię  i m a m  n a d z ie ję , że  
b e z p o w ro tn ie .  B e z  w z g lę d u  n a  to , 
c zy  m ia łe m  p u s tą  czy  p e łn ą  sa lę  
m o g łe m  d o s ta ć  z a  k o n c e r t  tylko

Stanisław Sojka

p o ra d z ił  w y je c h a ć . S z c ze g ó ln ie  
m u z y k o m  r e k o m e n d u ję  t r o c h ę  z a ­
c h o d n ic h  d o św ia d c z e ń . N ie c h  ja d ą  
c h o ć b y  p o  to , ż e b y  p o b y ć , z o b ac zy ć  
że  n ie  są  sa m i. Ż e j e s t  ic h  w ie lu .

— Przyjechałeś w 1987 roku  i 
zagrałeś w Sopocie?

—  A le  w c z e śn ie j s p o tk a łe m  się  z 
c z ę s to c h o w ia n a m i. T a m  je s t  „ sz a j­
k a ” w s p a n ia ły c h  m u z y k ó w , m . in . 
J a n u s z  Iw a ń sk i. W 1988 r o k u  z a ­
c z ę liśm y  p o w a ż n ie  m y ś le ć  o  k o n ­
c e r ta c h  i z a c z ę liśm y  g ra ć . D o  te ra z .

-— Na jak ie  b ariery  napotykałeś

Przez o sta tn ie  dw ad zieśc ia  lat nie 
byt na  balu  sy lw estrow ym . Na każ­
dym  przyjęciu po  p ierw szej lam pce 
w ina czy szam p an a  —  w ychodził. 
N igdy nie był w  d o m ach  sw o ich  p o d ­
w ład n y ch  i ich do  sieb ie  nie zapraszał. 
Bał się  plotek.

Miał 37  lat, g d y  zo sta ł w o jew o d ą .
—  Zam knąłem  żo n ę  w  dom u i ch o ć  

miała p re ten sje  —  przyw ykła —  przy­
znaje  S tan is ław  N ow ak, były w o je ­
w o d a  gorzow ski.

M ieszka w  bliźniaku. Jeździ g ra n a ­
to w ą  Ładą. J e s t  dziadkiem  cz tero le t­
nich  bliźniaków : R oberta i Łukasza.

W śród m in istrów  przez 10  lat rzą­
dzen ia  G orzow skiem  zyskał p rzydo­
m ek „ sęk a teg o " . Przylgnęła do  n iego  
etykieta przeciw nika reform y.

—  Liczył tylko na siebie, nie było 
spraw y , której by nie znał —  p rzypo­
m ina były bliski w sp ó łp raco w n ik . —  
Zaskakiw ał, bo  potrafił po  m iesiącu 
od rozm ow y sp y tać  nag le  o finał. 
Jeżeli p roblem  nie był zała tw iony  nie 
dop u szcza ł do  tłum aczenia . Krzyczał, 
w y ład o w y w ał się  i ch o ć  później p rze­
ch odziło  m u —  nikt nie miał od w ag i 
do  n ieg o  p o n o w n ie  się  zw rócić  czy 
w ytłum aczyć.

W sp ó łp racow nikom  szacu n ek  m ie­
szał się  ze s trachem . P o d p aść  N o w a ­
kow i znaczy ło  stracić  w iele.

—  Miał m ały no tesik , w  którym  
n o to w a ł w szystko  o  ludziach i sp ra ­
w ach  —  przypom ina so b ie  jed n a  ze 
w sp ó łp raco w n ic .

—  Z daw ało  się, że  je s t łasy  na 
p o chw ały , po tak iw an ie  a w  g ru n c ie  
rzeczy nie szan o w ał tak ich  ludzi —  
d o d a je  inna.

Ci, którzy o  nim  m ów ią  —  ch cą  
p o zo stać  anonim ow ym i. Inni nie o d ­
bierają te le fo n ó w , a lbo  n igdy  nie d y s ­
po n u ją  czasem , aby  porozm aw iać.

J e d e n  z d w ó ch  najdłużej u rzęd u ją ­
cych  w  kraju w o je w o d ó w . Po G orzo­
w ie krążył do w cip : w  Polsce  p o z o s ­
ta ło  trzech  starych  w o je w o d ó w  —  
w ileński, lw ow ski i gorzow ski.

Z daw ało  się, że nic i nikt go  nie 
ruszy z urzędu.

—  S praw dzałem  decyzje  każdego  
dyrektora  —  m ów i. —  Nie p odp isa łem  
d o k u m en tu , k tó rego  w cześn ie j nie 
przeczytałem . Jeżeli dałem  sło w o , że 
c o ś  zo stan ie  w y k o n a n e — m usiało  tak  
być. M ów ili, że rządzę Sekretaria tem , 
kom isją w spó łdz iałan ia , a ja tylko 
przekonyw ałem .

—  Nie uzn aw ał innych  racji niż 
sw o je , c h o ć  trzeba przyznać, że miał 
a rg u m en ty  —  m ów i jed en  z byłych 
naczeln ików  —  Cenił tych  z nas, k tó ­
rzy działali p o d o b n ie  jak on  —  sk u te ­
cznie. N iezależnie od  środków .

—  Przychodził d o  urzędu p iech o tą
o piątej, najpóźniej szóste j rano, a

w ychodził o  d w u dzieste j trzeciej c ią ­
g le  czytając  —  d orzuca  jed n a  z byłych 
sekretarek.

Tw ierdzi, że p raco w ito śc ią  nad ra-

szka, sięgam  p o  pow ieści K raszew s­
kiego —  żona  skom p le to w ała  bez 
m ała 1 0 0  jeg o  książek —  G ąsio row s- 
k iego, R odziew iczów ny i kryminały.

biał to  co  innym  przychodziło  łatw iej.
—  Nie m iał czasu  na  nic poza pracą 

—  w spom ina . Dziś na 4  piętrze UW w  
G orzow ie p rzew odn iczy  sp o łeczn ie  
T ow arzystw u  Przyjaźni Polsko - R a­
dzieckiej. —  Przeglądałem  tylko m o ­
nitory, uchw ały , pism a fach o w e . T e ­
raz zacząłem  czy tać  h istorię  od  M ie-

Fot. Kazim ierz Ligocki

O glądam  w  m iarę w szystk ie  p ro g ra ­
my publicystyczne, z n ó w  ch o d zę  do  
kin i tea trów .

W sp ó łp raco w n icy  dodają : liczył ty ­
lko na sieb ie  i sw o ich  w ic ew o je w o ­
dó w . Tak sam o  p o d ch o d zący ch  do  
sw o ich  dyrek to rów  jak  on d o  nich.

—  S po tka łem  g o  tylko raz, bodajże

Fot. Marek Woźniak
j e d n ą  k o n k r e tn ą  s ta w k ę  (n p . k a te ­
g o r ia  B , 450 z ł m in u s  p o d a te k ) .

— Na swoich koncertach masz 
pełne widownie. Jak  sądzisz, dla­
czego tak  wielu młodych ludzi 
przychodzi? Na co liczą? Czego 
potrzebują?

—  S p o tk a ć  się .
__?
—  Z a k ła d a m , że  lu d z ie  ju ż  w ie ­

d zą , czeg o  się  m o g ą  sp o d z iew ać . 
W ied zą , że  m o g ą  u fać , m a ją  g w a ­
ra n c ję ,  że  w s z y s tk o  b ę d z ie  n a jle p ie j  
j a k  to  m o ż liw e . K u n s z to w n ie .  B o

w  1980 a lbo  1981 roku —  w sp o m in a  
w icep rzew o d n iczący  Z arządu R egio­
nu „S o lid a rn o ść"  B ronisław  Żura- 
w iecki. —  A podyktyczny, w iedzący  
że m a w ładzę. S tab iln o ść  jeg o  pozycji 
była ogrom na. Załatw iał sp raw ę, a nie 
problem , a zaczynał od  krzyku.

W śród p lo tek  krążących o  jeg o  ży ­
ciu —  w iele  do tyczy ło  p o low ań .

—  Od 20 lat jes tem  m yśliw ym , ale 
ustrzeliłem  tylko jed n e g o  dzika i je le ­
nia —  w yjaśnia. —  Nie c iągn ie  m nie 
do  p o low ań . S trzelbę  „zam ieniłem " 
na do b ry  sprzęt w ędkarski, z afascy ­
n o w ał m nie  ogród .

Zaprzyjaźnił się  tylko z ów czesnym  
I sekretarzem  KW PZPR w  G orzow ie 
R yszardem  Ł abusiem , m ieszkającym  
p o  sąsiedzku . Obaj o s ta tn io  pojaw ili 
s ię  na pokazie fu ter w  teatrze .

—  Skąd  ta  przyjaźń? —  zastan aw ia  
się  były p raco w n ik  u rzędu. —  Z d aw a ­
ło się, że p ragn ien iem  w o jew o d y  było 
zo stać  „P ierw szym " w  KW. M yślał, że 
uda  się  dzięki Ł abusiow i.

P o w szech n ie  m ó w iono , że oni i 
szef milicji Lech Kosiorow ski trzęsą  
w o jew ó d ztw em .

—  Nie, bez p rzesady  —  p ro tes tu je  
Lech Kosiorow ski. —  N ow ak był 
człow iekiem , który przede  w szystkim  
dbał o  in teresy  w o jew ó d z tw a  i w ą t­
pię, czy k toś p o  nim o siąg n ie  ty le  dla 
regionu. P o n ad  m iarę też  d b a ł o  s w o ­
ich ludzi nie po zw ala jąc  im zrobić 
krzywdy. Ale nie znosił n ierobów . 
Krytyki także, o czym  dziennikarze 
w iedzą  najlepiej. Miał d o  nich  a w e r­
sję, c h o ć  w  ku luarach  cen ił ich.

—  B ędąc na s tan o w isk u  nie m ożna 
być dobrym  człow iekiem  —  p o d k re ś­
la S tan is ław  Now ak.

—  C hciał N ow ak błyszczeć za 
w szelką cen ę  i być p o n ad  w szystkim i
—  m ów i były „p ierw szy" KW PZPR w  
G orzow ie Florian R atajczak. —  Miał 
w szęd zie  sw o ich  ludzi i g d y  m usiałem  
po d e jm o w ać  jakąś jed n o zn aczn ą  d e ­
cyzję —  było mi niezręcznie  o  tym 
m ów ić w  kom itecie, bo  za p ięć  m inut 
N ow ak i Kosiorow ski o  tym  wiedzieli. 
Działali jak sieć  pajęcza, to rpedow ali 
to  c o  im nie p asow ało . N ow ak czyhał 
na każde po tkn ięcie . R zeczyw iście 
jeg o  m arzeniem  było być „ P ie rw ­
szym ".

Z w o je w o d ą  gorzow skim  Krzysz­
to fem  Z arębą są  na „ ty".

—  Miał N ow ak to , z czeg o  mi się 
czyni zarzut, iż nie m am  w łasnej ekipy
—  m ów i Krzysztof Z aręba. •— Miał tak 
m o cn ą  ekipę, że  na zdrow ie w szy s t­
kim to  nie w ychodziło . Byli to  przy 
tym  ludzie nie przyzw yczajeni d o  s a ­
m odzielności, a le  w  tam tym  system ie  
sp raw n ie  funkcjonow ali. Co d o  n a ­
szych  k o n tak tó w  —  d o ch o d z iło  d o  
sp ięć. I tru d n o  p rzychodziło  rządzić 
reg ionem , gdy N ow ak był na szóstym  
piętrze w  urzędzie.

—  Nie udało  mi się  w y ch o w ać  
n a s tęp c ó w  —  przyznaje się  d o  p o ra ­
żki były w o jew o d a . —  C hciałem  z a ­
w sze  by o  adm inistracji p isan o  d o b ­
rze. U cinałem  szybko spraw y, które 
m ogły  jej zaszkodzić. Dziś w ładza 
szasu n k u  prak tyczn ie  nie ma. C zęste 
zm iany na s tan o w isk ach  p o w o d u ją .

m y  n ie  p rz y c h o d z im y  c h a łtu rz y ć ,  
czy  te ż  p o k a z y w a ć  j a k  ła d n ie  j e s ­
te ś m y  u b ra n i ,  ty lk o  d a ć  to , co  m a ­
m y  n a jle p sz e g o . P u b lic z n o ść  w ie , 
że  c h o c iaż  b ę d ą  to  p io se n k i, k tó re  
z n a , to  n a  p e w n o  n ie  b ę d z ie  to  to  
sa m o . W iem , ż e  n ie k tó rz y  lu d z ie  
p rz y c h o d z ą  n a  te n  s a m  k o n c e r t ,  t e n  
s a m  p ro g ra m , p o  s ie d e m  i p o  j e d e ­
n a śc ie  ra z y . P o  to  b y  d o z n a ć  z w y k ­
łeg o  u c z u c ia  p rz e b y w a n ia  w  to w a ­
rz y s tw ie  m u z y k i i d w ó c h  fa ce tó w , 
k tó rz y  są  w o b e c  n ic h  o tw a rc i.

— Każdy z nas potrzebuje na 
chwilę uciec od codzienności.

— U d a ć  się  n a  k o n c e r t ,  a lb o  n a  
m o d litw ę , n a  ta ń c e .  D w ie  g o d z in y  
w y jśc ia  n a  a u t.  T o  p ra w d a .

— Wiem, że m aszt w planie coś, 
do czego przywiązujesz duże zna­
czenie?

—  M yślisz  o „ T o le ra n c ji” , k o n ­
c e rc ie , k tó r y  o d b ę d z ie  s ię  w  K o n ­
g re so w e j 9 lu te g o . B ę d ę  je g o  g o s­
p o d a rz e m  i rz e c z y w iśc ie  t e n  k o n ­
c e r t  j e s t  d la  m n ie  b a rd z o  w a ż n y .

— Jak  się urodził ten pomysł?
— K ilk a  m ie s ię c y  te m u  n a  im p u ls

ze  s t ro n y  o jca  A rk a d iu s z a  N o w ak a , 
k tó r y  z a jm u je  s ię  b e z p o ś re d n io  l u ­
d ź m i c h o ry m i n a  A ID S . P ro w a d z i  w  
K o n s ta n c in ie  s p e c ja ln y  o ś ro d e k  d la  
ty c h  lu d zi. Co n ie s a m o w ite , s p o łe ­
c zn o ść  o k o lic z n a  n ie  m a  n ic  p r z e ­
c iw k o  te m u ...  D o c h ó d  z  k o n c e r tu  w  
ca ło śc i p rz e z n a c z o n y  b ę d z ie  n a  te n  
o ś ro d e k  i lu d z i c h o ry c h .

— Tolerancja, a więc zgoda na 
drugiego człowieka, chociaż je s t 
inny. Ma ogoloną głowę, nosi żółtą 
kurtkę, je s t chory...

—  N ie  m a  k r a ju ,  w  k tó r y m  b ra k  
to le ra n c j i  n ie  b y łb y  p ro b le m e m . 
T y lk o , że  w szę d z ie  n ie o m a l n a  
św ie c ie  s p o łe c z e ń s tw a  p ra c u ją  n a d  
ty m , ż eb y  t e n  p ro b le m  z n ik n ą ł .  A  
m y  je s te ś m y  w  s y tu a c ji  s z o k o w e j. 
N a sz a  o so b o w o ść  u le g ła  sp u s to s z e ­
n iu . Z o s ta liśm y  z a la n i  fa lą  n ie p r a w ­
d o p o d o b n e g o  n o n s e n s u . W szy scy  
je s te ś m y  c h o rz y , c h o c iaż  w  ró ż n y m  
s to p n iu .  A le  z a c z y n a m y  z te g o  w y ­
ch o d z ić .

— Powolutku.
—  A le  s k u te c z n ie .  L u d z ie  z a c z y ­

n a ją  m y ś le ć , c h o c iaż  ta k  t r u d n o  się  
im  o d n a le ź ć . N ie  w ie d z ą  od  czeg o  
zacząć . J a  z a c z y n a m  o d  s ie b ie . O d  
n a p r a w ia n ia  s ie b ie . D la  m n ie  w a ż ­
n e  j e s t  to , ż e b y  m ó c  p o s tę p o w a ć  w  
zg o d z ie  z  so b ą , w  h a rm o n ii .  M óc 
ro b ić  w  ż y c iu  to , co  s ię  n a p ra w d ę  
k o c h a . M n ie  s ię  to  u d a je . T o  d a r  
b o ży . In a c z e j te g o  n ie  n a z w ę .

— Dziękuję za rozmowę.
Rozmawiała: 

Anna BUŁAT RACZYŃSKA

że n ie ma czasu  na k o n cep c je  i d z ia ła ­
nia d ługofalow e.

Nie utrzym uje bliższych k o n tak tó w  
z byłymi pracow nikam i. O dm ów ił kil­
ku spó łkom  zab iegającym , by  był je d ­
nym  z ich szefów . Z naczn ie  w cześn ie j 
odrzucił p ropozycję  p rzen iesien ia  się 
d o  W arszaw y. Być m oże byłby teraz 
jednym  z m inisterialnych p ionków .

—  M am  p re ten sję  do  tych , którzy 
zg o d n ie  z ten d e n c ją  po lityczną zm ie­
nili sw ó j św ia to p o g lą d  —  m ów i. L an­
so w ałem  koncepcję : p rofesjonalis ta  
na s tan o w isk u , a tu  am atorzy...

Tw ierdzi, że w ładza m u w  g łow ie  
nie przew róciła .

—  Nie u lega w ą tp liw ości, że  dziś 
nie pod jąłbym  decyzji o  p o zo stan iu  w  
urzędzie —  przyznaje. —  W tedy  był 
układ sił, k tóre ustalały, kto i kiedy.

Córka —  ekonom istka  z w y k szta ł­
cen ia  —  m a d o  n iego  żal. Znajom i, 
jad ący  do  niej na 10  o sta tn ie  piętro , są 
n ieco  zaszokow an i. N iczego n ie z a ła ­
twił?

—  W  latach  198 0 -8 1  p rześw ie t­
lono  m nie bardzo  dok ładn ie  —  przy­
pom ina. P raco w ał w ted y  tzw . zespó ł 
„siódm y". Ale zdaw ałem  so b ie  sp ra ­
w ę, że jestem  o so b ą  publiczną. C órce 
od  razu w  szkole średn iej p o w ied z ia ­
łem: „Jeże li n ie zdasz  na s tu d ia  —  ja 
to b ie  nie p o m o g ę ” . G dy zięć otrzym ał 
m ieszkanie, poprosiłem  dyrektora 
NIK o  kontrolę.

„W ep ch n ą ł"  w  plan  cen tra ln y  szp i­
tal w ojew ódzk i i szklarnie w  R ó żan ­
kach. Był w  G orzow skiem  i okres 
b oom u m ieszkan iow ego . Z najdow ał 
środki na szkoły i przedszkola. W 
cen tra lnym  p lan o w an iu  w ygryw ał 
ten  w o jew o d a , który um iał m ieć w e j­
ścia. N ow ak je  miał.

Unika plo tek . N aw et p rzypadkow e 
sp o tk an ia  ucina  po  p o w itan iu . O b a ­
w a, iż pow iedzą: „ stara  elita c o ś  k n u ­
je"  sku teczn ie  zam yka m u usta .

P rzyzw yczajeń nie zm ienia się  i były 
w o jew o d a  nadal w sta je  o  piątej rano. 
By w y s łu ch ać  w iad o m o ści rad io ­
w ych.

—  Tylko g łu p iec  m ógłby  p o w ie ­
dzieć: „N iech  im nie wyjdzie, bo  my 
przegraliśm y" —  w yjaw ia  sw o je  p rze­
m yślenia. —  Ale zm iana d la zm iany to  
niekorzystna sy tuacja. U w ażam  też, iż 
popełn iliśm y błąd  w ybierając  p rezy­
d en ta  bez w cześn ie jszeg o  w yboru  
n o w e g o  p arlam en tu  i konsty tucji. Czy 
Jaruze lsk i rzeczyw iście n ie m ógł być 
jeszcze  te  pó ł roku na stan o w isk u ?  
M am y teraz  rozproszen ie  sił, ro zg ar­
d iasz  myśli i n iezad o w o len ie  sp o łe cz ­
ne, które uw idoczn iło  się  poparciem  
dla Tym ińskiego. W  trw ającej w a lce  
po litycznej dusi się g o sp o d ark a . P e ł­
ne  sk lepy  zach o d n ich  to w a ró w  nie 
o d p o w iad a ją  na pytanie, gdz ie  p ro ­
dukcja  rodzim a.

P o zosta ł kom unistą . Ile miał z teg o  
p o w o d u  rodzinnych  sp o ró w  z braćm i 
i rodzicam i —  nie w sp o m n i. W y ch o ­
w an y  był w  rodzin ie katolickiej.

Na urlop  w  tym  roku n igdzie się  nie 
w ybiera. Z ona przejście na  em ery turę  
przyjęła bez en tuzjazm u. Przez 33  lata 
m ałżeń stw a  przywykła, że dom  należy 
d o  niej. Że w  nim d ecy d u je  ona.

G r a ż y n a  C U D A K

FILM •£
i  o k o l i c e

Wajda nie jest historykiem. Procesy 
historyczne są głównym tematem najlep­
szych jego filmów. W latachosiemdzie- 
siątych twórca filmowej wersji „Ziemi 
obiecanej” zawęził krąg ekranowych za­
interesowań. Pemetracji artystycznej po­
ddany zostaje fenomem człowieka zbun­
towanego, często rewolucjonisty.

„Człowiek z żelaza” jest pierwszym 
utworem tego cyklu. Świat łagodnej re­
wolucji, gdzie nie padają strzały i nie ma 
miejsca na szubienice - obraz polskiego 
zrywu narodowego z 1980 roku.

Posiłkując się przykładem pozornie z

i buntownicy
innej epoki, reżyser podejmuje trud wie­
loaspektowej artystycznej analizy zjawi­
ska zwanego rewolucją. Problem wier­
ności i schedy idei, granice terroru, anali­
za postaw przywódców mchów ludo­
wych to tylko niektóre problemy z jakimi 
mamy do czynienia w kolejnym filmie, 
czyli „Dantonie”.

Tym razem francuscy bohaterowie na­
rodowi ucieleśniają problemy wobec 
których w mniejszym lub większym stop­
niu stają wszyscy uczestnicy rewolucyj­
nych działań. Nawiasem mówiąc, bez 
trudu potrafimy polskie personifikacje 
odnieść do tych postaw. Spór Robespier- 
ra z Dantonem to w gruncie rzeczy 
polskie dylematy z lat 1980 - 82.

Za francuskie pieniądze, w oparciu o 
arcydzieło literatury rosyjskiej w kolej­
nym filmie „Biesy” wraca do swoich 
rewolucjonistów. Wraca do świata prze­
siąkniętego nietolerancją, przemocą, fa­
natyzmem. Zaludnionego przez spisko­
wców, konspiratorów i szpicli. Inna mu­
tacja rewolucji. Przyjmując polską opcję 
analizy „Biesów” można powiedzieć, iż 
tym razem miało to być memento. Pyta­
nie artysty o granicę poza którą nawet w 
najsłuszniejszej sprawie wyjść nie można.

Co łączy bohaterów wspomnianych 
wyżej filmów? Myślę, że tym łącznikiem 
jest akt buntu. Buntu wobec zastałej 
rzeczywistości. Buntu z pewnością uza­
sadnionego, choć co do form jego reali­
zacji nie zawsze możliwego do zaakcep­
towania z naszego polskiego punktu 
widzenia.

Człowiekiem zbuntowanym jest boha­
ter najnowszego filmu Wajdy „Kor­
czak”. On jest rewolucjonistą w trady­
cyjnym rozumieniu tego terminu. Gra o 
władzę nie jest jego udziałem. Bunt Kor­
czaka jest skierowany ku obronie ele­
mentarnych wartości ludzkich. Prawo 
do godności, do życia, do wolności. 
Różni go sposób walki, bliższy z pewnoś­
cią postawie Gandhiego niż Dantona.

I znowu gdyby szukać rodzimych ak­
tualizacji nie trudno zauważyć, że po­
stawa starego doktora jest egzemplifikacją 
słynnego zwrotu „Zło dobrem zwyciężaj”.

Zwyciężyliśmy, a nagroda Felixa 
przyznana reżyserowi pozwala mieć nad­
zieję, że Polska jest w Europie wnosząc 
itotny wkład w rozwój kultury swojego 
kontynentu.

Andrzej M ILCZA RK IEW JCZ
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# b l i ż e j ,  
s ł o w a

P r z y p a d e k  

i  w y p a d e k

Kiedy używam y słowa „przypa­
dek”, a kiedy „wypadek”. Czy mo­
żemy mówić: „W każdym przypad­
ku”? - p y ta ją  c z y te ln ic y .

N a jp ro s ts z y m  s c h e m a te m  do  z a ­
p a m ię ta n ia  m o że  b y ć  ta k ie  o to  w y ­

ja ś n ie n ie :  „ w y p a d e k ” to  „ n ie sz c z ę ­
ś liw e  z d a rz e n ie ” , a le  t a k ż e  „ z d a rz e ­
n ie  w  o g ó le , d a n a  sy tu a c ja ,  k o n ­
k r e tn y  f a k t” . O  „ p r z y p a d k u ” m ó ­
w im y  w  o d n ie s ie n iu  d o  „ t r a f u ” i w  
ch w ili, g d y  m a m y  n a  m y ś li  m ia n o ­
w n ik , d o p e łn iacz , ce lo w n ik , b ie rn ik , 
n a rz ę d n ik , m ie jsco w n ik , w ołacz.

D la te g o  p o w ie m y : „ N a  w s z e lk i 
w y p a d e k ” , „W  k a ż d y m  w y p a d k u ” , 
„W  ta k im  w y p a d k u ” . J e ś l i  n a d a l  
m a m y  w ą tp liw o ś c i  - m o ż e m y  p o ­
w ie d z ieć : „W  ta k im  r a z ie ” , „W  t a ­
k ie j s y tu a c j i” , „W  c h w ili g d y ...”

(sad)
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K U P  P A N  P A Ł A C
dokończenie ze str. 2 
d o k u m e n ta c ję  p a r k u  p rz y  d o m u  
k u l tu r y  w  G o rz o w ie , p a r k  p rz y  
s z p i ta lu  p s y c h ia try c z n y m  w  G o rz o ­
w ie . D z iś  o c en ie  p o d d a n y  z o s ta ł 
p a r k  w  T u c z n ie , p a r k  d w o rs k i  p rz y  
z a ło ż e n iu  p a ra f ia ln y m  w  P s z c z e ­
w ie . T e  d z ia ła n ia  s ą  p ro w a d z o n e , 
a le  s p o ty k a ją  sz a lo n ą  b a r ie rę .  N a  
p rz y k ła d  O ś ro d e k  P o s tę p u  R o ln i­
czeg o  w  lu b n ie w ic a c h  o d  w ie lu  la t  
n ie  m o że  s ię  u p o ra ć  ze  z le c e n ie m  
k o m p le k so w e j d o k u m e n ta c j i  r e w a ­
lo ry z a c ji  sw o jeg o  p a rk u .

c h ę c ić  u ż y tk o w n ik ó w  d o  d b a ło śc i o 
z a b y te k . P o d p is  k o n s e r w a to r a  p o ­
w in ie n  u p o w a ż n ia ć  d o  o b n iż e n ia  
s to p y  p o d a tk o w e j za  r a to w a n ie  z a ­
b y tk u .  J e s t  je s z c z e  p o m o c  w  w y s o ­
k o śc i 23 p ro c e n t  o d b u d o w y .

- Skończmy jed n ak  optym isty­
cznie: podpisał pan  decyzję prze­
kazania pałacu w K iełpinie w do­
b re  ręce.

- T a k . D w o re k  w  K ie łp in ie  w  
g m in ie  D ra w n o  p rz e s z e d ł  w  rę c e  
m ię d z y n a ro d o w e j fu n d a c ji  do  
s p ra w  w y m ia n y  m ło d z ież y . J e s t  o-

N o w a  p la g a  s p a d ła  n a  g ło w y  
m ie s z k a ń c ó w  Im p e r iu m . D o ­
t y c h c z a s  b r a k o w a ło  c z e g o ś  d o  
w y p ic ia ,  a  t a k ż e  d o  z je d z e n ia .  
T e ra z  z a b r a k ło  i t e g o ,  c z y m  s ię  
w ie ń c z y ło  t o a s t  p rz y  b r a k u  z a k ą ­
sk i - p a p ie r o s ó w .  N ie  m a  n a w e t  
p o c z c iw y c h  b ie ło m o r ó w ,  p r z y ­
p o m in a ją c y c h  p a p ie r o s y  t a k ,  ja k  
s o c ja l iz m  p r z y p o m in a  u s t r ó j  
s p r a w i e d l i w o ś c i  s p o łe c z n e j .  C o  
w ię c e j  - z n ik n ę ła  m a c h o r k a  p o  
o s ie m  k o p ie je k  p a c z k a ,  d o t y c h ­
c z a s  u ż y w a n a  d o  t ę p i e n i a  m s z y c  
w  o g r o d a c h .  W  t e j  s y tu a c j i  n ik o ­
g o  ju ż  n ie  ś m ie s z ą  d o w c ip y  ty p u :  
„ P r z y c h o d z i  k l ie n t  d o  s k le p u  r y ­
b n e g o .  „ C z y  j e s t  m ię s o ? " .  „ U  n a s  
n ie  m a  ry b  - o d p o w i a d a  s p r z e d a ­
w c z y n i  - m ię s a  n ie  m a  w  s k le p ie  
n a p r z e c i w k o ."

O czyw iście, cały  ten  n iedosta tek ,

K o r e s p o n d e n c j a  z  M o s k w y

N i e  b y ł o  b ła t u  
i j e s t  b l a t ?

myst rybny przerabia rybie płetw y, 
głowy i ogony na m ielone frykadelki w 
sosie pomidorowym, a oprócz tego  pu ­
szkuje kiszone morskie w odorosty, na­
zw an e  d la n iepoznaki k ap u stą . Z upeł-

m ien ione na trzy butelki w ódki św ia ­
dczy o  tym , że radziecki robotn ik  
w yżyje w  najbardziej n aw et niekorzy­
stn y ch  w aru n k ach  industrialnej p u s ­
tyni.

D o stęp  d o  deficy tu  je s t dzisiaj w  
Z w iązku Radzieckim  niezbędnym  
w arunkiem  przetrw ania. Pon iew aż  
jed n ak  deficy tem  jes t w szystko , od 
gnijącej kartoszki po  kaw ior z jesio tra 
i od  m ajtek po  so b o lo w ą  czapkę, że o 
b iu s to n o szach  na futrze nie w s p o ­
m nę, każdy członek  radzieckiej sp o łe ­
czności, od  ciecia  po  m inistra, jakim ś 
tam  deficytem  d y sp o n u je  i dzięki t e ­
mu zyskuje szan sę  na p rzetrw anie. 
W ym iana d ó b r i św iad czeń  w  n a jb a r­
dziej e lem entarne j p ostaci - m ydło  za 
pow id ło , d y w an  za lodów kę, m iłość

socjalizm , kopiu jąc  o bycze je  p ie rw o ­
tn y ch  sp o łeczeń s tw , zstąpił w reszcie  
z w yżyn ab su rd aln e j abstrakcji i z n a ­
lazł sw o je  m iejsce  w  d ialek tyce d z ie ­
jów .

A by do trzeć  do  deficytu  po trzebny  
jes t, jak  uczy bo lszew icka socjo log ia , 
tak  zw any  błat. By w  Im perium  c o k o l­
w iek d o sta ć , m oże o p rócz  d o stan ia  w  
m ordę i o trzym ania partyjnej legity­
macji, p o trzebu jesz  m ieć błat. Z ilu st­
ruję to  na przykładzie.

„N ie m o g ę  o  tej porze w ziąć  butelki 
- tłum aczy  mi o  siódm ej rano  miła 
m em u sercu  aero fło to w sk a  s te w a r­
d essa  - nie m am  w  tym  sk lep ie  błatu. 
Ale poczekaj - przecież kasjerka s ta m ­
tąd  chciała  w czoraj kup ić  b ilet na 
sam olo ty  d o  Tuły, kręciła się  po  in te r­
nacie. B iletów  nie m a od  m iesiąca, a le  
ju tro  w  rejestracji siedzi Galka, ta  ją 
m oże p o sadzić  bez b iletu . Zaraz, zaraz 
... Galka p o trzebu je  letnie pan tofle , 
tak ie jak Tania kupiła n ied a w n o  w  
G U M -ie  . J a  m am  sio strę  na Północy, 
w  M urm ańsku, tam  u nich  cały  rok 
sprzedają  tu szu n k ę , przyw iozła mi 
kiedyś cały  karton . Pójdziem y d o  T a ­
ni, o n a  jedzie  w  niedziele d o  rodziców  
na w ieś, w ym ienim y tu szo n k ę  na 
pan to fle , zan iesiem y je Gali, a ta  p o ­
sadzi kasjerkę na sam o lo t w  czasie 
sw o je g o  dyżuru . Z ała tw ionel Idzie­
my po flaszkę".

Ot, Rossija. Nie było b łatu  i je s t błat. 
I T ańka m a tuszo n k ę , k tó rą  ze skle-

Ruiny pałacu w Słońsku

- Mówimy: pałace, park i, a sze­
reg problemów to m iasteczka z 
zabytkowym i ulicam i i kam ieni­
cami. To kłopoty W itnicy, Trzcie­
la, Drezdenka i innych.

- D o ty c h c z a s  z a jm o w a ł s ię  ty m  
c e n t r a ln ie  r e s o r t  k u l tu r y ,  f in a n s u ­
ją c y  w s z e lk ie  p o c z y n a n ia  r e s ta u r a ­
c y jn e . T e ra z  z a jm ą  s ię  ty m  sa m o ­
rz ą d y  i ju ż  o b se rw je m y , że  z a b y tk i  
p rz e g ry w a ją  w  k o n k u re n c j i  z in ­
n y m i p ro b le m a m i. A le  m o ż n a  za-

Fot. Kazim ierz Ligocki

z rz e sz o n a  w  ra m a c h  U N E S C O . P o l ­
s k a  s t r o n a  p o s ia d a  w ic e p re z y d e n ta  
- g e n e r a ln a  s ie d z ib a  m ie śc i s ię  w  
P a r y ż u  - i  lic z y m y , że  b ę d z ie  te n  
d w o re k  o d d z ia ły w a ć  m ię d z y n a ro ­
do w o , p rz y c z y n i  s ię  d o  n a p ły w u  
tu ry s tó w  i  p ie n ię d z y  n a  r e w a lo ry ­
z ac ję  z a b y tk ó w . L ic zy m y , że  ź ró d ła  
f in a n s o w a n ia  b ę d ą  p o z aw o je w ó d z - 
k ie , a  m y  b ę d z ie m y  w s p o m a g a ć  
d z ia ła n ia .

Rozmawiała G rażyna CUDAK

O p o w ia d a n ie  d o w c ip ó w  p o lity c z ­
n y c h  sk o ń c z y ło  s ię  n a d  W e łta w ą  ju ż  
w  r o k u  1989, w ra z  z  w y b u c h e m  w  
lis to p a d z ie  tz w . „ a k s a m itn e j  re w o ­
lu c j i” , z w a n e j d z iś  m n ie j r o m a n ­
ty c z n ie , a le  za  to  b a rd z ie j  z g o d n ie  z 
p ra w d ą , p rz e w ro te m . N a ró d  z d n ia  
n a  d z ie ń , p o  r a z  p ie rw sz y  od  40 la t ,  
z a c z ą ł t r a k to w a ć  p o lity k ę  b a rd z ie j 
se r io . R u n ę ła  la w in a  d o w c ip ó w  an - 
ty p a r ty jn y c h  i a n ty rz ą d o w y c h , a le  
m ia ły  o n e  k r ó tk i  ży w o t: j a k  d łu g o  
m o ż n a  się  śm ia ć  z trz y m a n e g o  p o d  
b u te m  k o m u c h a  - a  w  d o d a tk u  b e z  
ż a d n e g o  n ie b e z p ie c z e ń s tw a ?

Z n o w e j e k ip y  n a  H ra d c z a n a c h  
n ie  śm ia ł s ię  n ik t:  b y ło  to  w  z ły m  
s ty lu , a  p o z a  ty m  m o ż n a  b y ło  b y ć  
p o d e jrz a n y m  o p ro k o m u n is ty c z n e  
sy m p a tie . P o s u c h a  n a  r y n k u  a n e g ­
d o t  s ta ła  s ię  ta k  d u ż a , że  d z ie n n ik

je st niemożliwe ...
*  *  *

Nowa książka kucharska dla e- 
merytów: „Woda na sto sposobów”. 

* *  *
Radzieccy naukowcy wyhodo­

wali kiedyś ogromną krowę: tak 
wielką, że pasła się w Czechosłowa­
cji, a dojono ją  w ZSRR ...

*  *  *
- Co to była druga wojna światowa ?
-?
-Mało znaczący epizod w dzie­

jach Słowackiego Powstania Naro­
dowego.

*  *  *

- Jaka jest różnica między Gor­
baczowem, i a Havlem?

- ?
- Żadna, obaj lepiej czują się na

„ S v o b o d n e  S lo v o ” w sz c z ą ł la m e n t:  
„ i gdzież się podziały owe dowcipy, 
które przez tyle lat w ładzy totalita­
rnej sączyły nam w żyły świeżą 
krew”.

T rz e b a  b y ło  p ra w ie  t r z e c h  k w a r ­
ta łó w , b y  z n ó w  p o ja w iły  s ię  d o w ­
c ip y  i to  n a w e t  w  d u ż y c h  ilo śc iach , 
b a rd z o  c zę s to  „ im p o r to w a n e ” (g łó­
w n ie  z P o lsk i)  i d o s to so w a n e  do  
re a l ió w  lo k a ln y c h . N o w e  d o w c ip y  
w y ła p u ją  n a ty c h m ia s t  d w a  p ism a: 
„ M lad  F r o n ta  D n e s ” i ty g o d n ik  s a ­
ty ry c z n y  „ D ik o b ra z ” o rg a n iz u ją c e  
s ta ły  k o n k u r s  n a  n a jle p s z y  k a w a ł  - 
m o ż n a  b y  rz e c  „ a n ty h r a d c z a ń s k i” 
czy  „ a n ty b r a ty s ła w s k i” .

Z n ac ie?  N o  to  p o s łu c h a jc ie  ...
*  *  #

- Co oznacza skrót „SNP”?
- ,JSłowackie Narodowe Powsta­

nie”, to oczywiste.
- Nie. ,^Sobota, niedziela, ponie­

działek” - bo tyle trwało ...”
*  *  *

Komunikat agencji CZTK: „ P o  
zakończeniu roboczej w izyty w  
Bratysławie, żegnany przez tutej­
sze •władze, prezydent Vaclav Ha- 
vel udał się w drogę powrotną do 
ojczyzny”.

*  *  *

Różnica między Vaclavem Hav- 
lem a legendarnym księciem Prze­
mysławem Oraczem (z pochodze­
nia chłopem): Przemysław Oracz, 
przenosząc się na Hradczany, wo­
ły zostauOł pod zamkiem ...

*  *  *

Przed wyborami wszyscy kandy­
daci zapewniali, że tylko oni wie­
dzą, jakie są życzenia i oczekiwa­
nia społeczeństwa. Po wyborach ci, 
których wybrano, wyjaśniają, dla­
czego spełnienie tych oczekiwań

obcym terenie niż w ojczyźnie.
*  *  *

Na placu  W ac ław a  dwóch staru­
szków prowadzi publiczną głodów­
kę protestacyjną.

- Przeciw czemu protestujecie? - 
pyta  reporter tv.

- Uchowaj Boże, to nie protest, 
tylko trening przed zapowiadaną  
liberalizacją cen ...

*  *  *

W  liście do redakcji staruszka 
prosi: - Panowie, napiszcie szcze­
rze, czy to już jest komunizm, czy 
jeszcze gorzej?

*  *  *

- Musząę coś wam wyznać - mówi 
córka d o  rodziców - wkkrótce bę­
dziecie dziadkami.

- Jezus Maria - chwyta się za głowę 
matka, czyje to będzie dziecko?

-Szukajcie wysoko, to postać, któ­
rej się wszyscy obouńązkowo kła­
niają  ...

- Nasz kochany prezydent Havel ?
- Nie, nieznany żołnierz.

L ic zb a  d o w c ip ó w  ro śn ie  w ra z  z 
t e m p e r a tu r ą  s ło w a c k o -c z e sk ic h  
sp o ró w  i ze  sp o łe c z n y m , e k o n o m i­
c z n y m  n ie z a d o w o le n ie m . M n ie  o so ­
b iśc ie  n a jb a rd z ie j  p o d o b a ł s ię  n ie  
d o w c ip , le c z  k o m e n ta rz  w  p o w a ż ­
n y m  d z ie n n ik u  „ L id o v e  N o v in y ” . 
P isz ą c  o p la n o w a n e j  k a re n c ji  d la  
k o m u n is tó w  (b . c z ło n k ó w  K P C Z  w  
n ie k tó ry c h  d z ie ln ic a c h  P ra g i  n ie  
w o ln o  b ę d z ie  p e łn ić  ż a d n y c h  f u n k ­
c ji p rz e z  n a jb liż s z e  5 la t)  - d z ie n n ik  
p rz y p o m in a , że  w  o s ta tn ic h  40 la ­
ta c h  k o m u n iś c i  d o s ta w a li  w  w y b o ­
r a c h  p o  99,8 p ro c . g ło só w . W arto  b y  
w ię c  m o że  z a  k a r ę  p o z b a w ić  n a  5 la t  
p r a w a  w y b o rc z e g o  ty c h  w s z y s t­
k ic h , k tó rz y  n a  n ic h  g ło so w a li? ”

L e s z e k  M a z a n

Współczesny
D r a k u l a

Czy nie chce pan zostać Drakulą? 
Po usłyszeniu tej propozycji, złożonej 
przez jedną z klientek, właściciel antyk­
wariatu w Berlinie Zachodnim Otto- 
mar Borbig, uznał to za kiepski żart i 
odpowiedział, że w odróżnieniu od le­
gendarnego człowieka-wampira, który 
wysysał krew swych ofiar, woli czer­
wone wino i tradycyjne serdelki.

Jednakże starsza dama wcale nie żar­
towała. Okazało się, że jest to 97-letnia 
księżna z rumuńskiego rodu Cretcules- 
cu, którego korzenie sięgają do Drakuli 
Tepesa - pierwowzoru popularnej po­
staci literackiej. Księżna mieszka obec­
nie w amerykańskim stanie Kansas. 
Trudno powiedzieć, dlaczego przypadł 
jej do gustu antykwariusz: wyglądem  
zewnętrznym przypominającym postać 
Drakuli z ekranów kinowych i telewi­
zyjnych, czy też obrotnością i sprytem. 
N ie jest też wykluczone, że księżna 
chciała odwdzięczyć się za sprzedaż

niektórych rodzinnych kosztowności i 
pamiątek. Obie strony zachowują w tej 
sprawie milczenie. Fakt jednak pozos­
taje faktem, że księżna postanowiła 
usynowić Borbiega i przyznała mu pra­
wo do wykorzystywania w celach re­
klamowych rodowego nazwiska.

Przedsiębiorczy mieszkaniec Berlina 
Zachodniego miał spore doświadczenie 
w różnych sferach biznesu i szybko 
zorientował się, jakie korzyści może mu 
przynieść ta niezwykła transakcja. N i­
czym szczególnym nie wyróżniający się 
Ottomar Borbig całkowicie legalnie stał 
się potomkiem legendarnego hrabie- 
go-krwiopijcy. Obecnie jest rzadkim 
gościem w antykwariacie. Interesy pro­
wadzi tam jego przyjaciółka. N ato­
miast sam Ottomar Rudolf Drakula 
książę Cretulesco, bierze udział w reali­
zacji filmów i programów telewizyj­
nych, pozuje w przebraniu wampira 
fotoreporterom. N ow o upieczony ksią­
żę milczy jednak, czy przejął „szkod­
liwe przyzwyczajenia” swego sławnego 
przodka. Natom iast wśród towarów, 
które oferuje klientom, pojawiły się 
wyroby niedostępne dla zwykłych śmie­
rtelników - np. rolls royce, którym  
jeździł niegdyś szach Iranu, czy sam o­
chód myśliwski Ericha Honeckera.

(pap)

Mimo interwencyjnych zakupów za granicą, tak kupuje się papierosy w  
stolicy Gruzji, Tbilisi. CAF

jak  się  tu ta j uczen ie  m ów i - „d eficy t"  
- jest pojęciem  w zględnym . Dla kogo  
nie m a, to  nie ma, a kto m a, ten  ma.

A kto ma? Aby się  dow iedzieć , 
sięgam y d o  skarbn icy  przysłów  lu d o ­
w ych . „G dzie  rabo ta jesz  tam  kusza- 
jesz"  - po w iad ają  R osjanie, i jes t to  
m ądrość  na p e w n o  n ieznana  w  c za ­
sach  osta tn ie j m ikołajow skiej d e sp o - 
tii, za to  d o sk o n a le  pasu jąca  d o  w szy ­
stk ich  kolejnych d esp o tó w , od  Lenin- 
a p o  p rezyden ta  G orbaczow a.

Je ś lib y  k toś miał zastrzeżenia  do  
term inu „ d e sp o ta "  u ży tego  w  o d n ie ­
sieniu  d o  sz a n o w n eg o  M ichaiła Sier- 
g iejew icza to  chciałbym  zauw ażyć, że 
w  czasie  jeg o  krótk iego p an o w an ia  
po leg ło  na u licach radzieckich  m iast i 
wsi w ięcej ludzi, niż p o d czas krw aw ej 
rew olucji 1 9 0 5  roku, żołn ierzom  w  
A fganistan ie  było p ew n ie  rów nie  tru ­
d n o  um ierać za kom unizm , jak  kiedyś 
ich rów ieśn ikom  za cara  w  M andżurii, 
a jeśli chodzi o  o g o ło cen ie  litew skich 
szpitali z m edykam en tów , to  n aw et 
Iw an Groźny nie w p ad ł na  p o d o b n y  
pom ysł, n ie m ów iąc  już o  d o b ro d u sz ­
nym M ikołaju II.

P oczątek  p an o w an ia  obaj p an o w ie  
M mieli cokolw iek  p o d o b n y . W  czasie 
koronacji o s ta tn ie g o  rosy jsk iego  cara 
dosz ło  do  słynnej m asakry na Polu 
C hodyńskim , kiedy tłum  c isn ący  się 
d o  b u fe tó w  z darm ow ym  piw em  z a ­
dusił i zd ep ta ł pó to ra  tysiąca  o só b . Co 
p raw da, jak  w sp o m in a  S uw orin , nie 
było w śród  stra to w an y ch  porządnych  
ludzi, sam i ro bo tn icy  i sub iekci, ale 
zaw sze  ... P ierw szy radziecki prezy­
d e n t w in ien  jes t decyzji, k tóra p o c ią g ­
nęła za so b ą  iden tyczne  n astęp stw a. 
Co p raw d a  w ódki w  radzieckich  sk le ­
pach  nie rodaje  się  bezp łatn ie, trzeba 
za nią płacić czerw ońcam i - ale  i tak  
do sta je  się  ją po  ciężkich bo jach , 
których ofiar nikt nie zliczył.

W racając  jed n ak  d o  tem atu : kto 
gdzie  p racu je  i co  tam  je - trzeba 
zastrzec, że w sp o m n ian e  przysłow ie 
nie zaw sze  należy rozum ieć d o s ło w ­
nie. Na przykład - jes t zrozum iałe jak 
nauki llicza, że p racow nik  załadów  
m ięsnych  w ynosi w  so b ie  i na  sob ie  
d e ficy tow ą k iełbasę  i to  jeszcze przed 
rozcieńczen iem  farszu o d p o w ied n ią  
d o  pory ilością w ody.

P racow nik  rybokom binatu  „Za Ro- 
d in u "  (jest taki w  Salechardz ie  za 
kręgiem  pó łn o cn y m ) przem yca przez 
bram ę puszki z m orską k ap u stą  i fry- 
kadelkam i, które c o  p raw d a  p o w in n o  
się  jad ać  z w yroku sąd u  lud o w eg o , 
ale  i tak  w  sklepie ich nie ma. Piszę tu  
tylko o  tych  d w ó c h  rodzajach  k o n ­
serw , po n iew aż  o s ta tn io  cały prze-

nie nie w iadom o, co  dzie je  się  z p o z o ­
stałym i częściam i ryb.

P racow nik  gorzelni, w lew a  w  s ie ­
bie każd eg o  dn ia  i jeszcze  tro ch ę  
w ynosi d la p ro letariuszy za bram ą, 
aby  się przyłączali.

To w szystko  jes t sam o  przez się 
zrozum iałe i każdy radziecki p ro ces 
tech n o lo g iczn y  to  uw zg lędn ia . T rud­
no jed n ak  so b ie  w yobrazić , że m on ter 
zak ładów  lotniczych zag o sp o d aru je  
p ryw atn ie  silnik do  lła -6 2 , a w iertacz  
zw iadu  g e o lo g iczn eg o  uleje so b ie  pół 
cysterny ropy naftow ej a lb o  sprzeda 
C hantom  w  ta jdze  n iepo trzebny  ka ­
w ałek  w ieży w iertn iczej. Ich sy tuacja, 
ch o ć  tru d n a , nie jes t jed n ak  b e zn a ­
dziejna. M onter, ch o ciaż  o d rz u to w e ­
go  silnika nikom u nie sp rzeda , to  
przecież m oże so b ie  skręcić  na lew o 
jakiś precyzyjny in stru m en t roboczy, 
na przykład m łotek a lbo  łom ik z d o b ­
rej stali, używ anej sp ec ja ln ie  w  prze­
m yśle lotniczym , m oże też  zrobić s ą ­
siadow i panew ki d o  sam o ch o d u  na 
sw ojej frezarce, a w iertacz  zam iast 
sp rzed aw ać  C han to m  rury z ty ta tn u  
m oże o d stąp ić  p o trzebu jącej Armenii 
kilka skrzynek tro ty lu , który je s t tak  
przydatny w  N agornym  K arabachu, a 
tu  się  m arnu je  w  ro b o tach  g ó rn i­
czych.

O pisana n ied a w n o  przez św ia to w ą  
prasę  transakc ja , w  której trzy ciężaró-

Wydawanie żywności na kartki w jednym z moskiewskich sklepów
CAF - telefoto

wki Kamaz p ro sto  z taśm y  zostały  
przez sk aco w an y ch  m o n te ró w  w y-

Nic do kupienia. W  ladach chłodniczych tego sklepu spożywczego w  
Moskwie wyłożono tylko plastikowe torby-reklamówki ozdobione sierpem 
i młotem. CAF

p ó w  ca łeg o  Im perium  w yparła  m o rs­
ka k ap u sta , Galka w dzieje  n o w e  p a n ­
tofelki, kasjerka leci d o  Tuły, a tak  by 
nie po leciała, ja m am  p o ra n n eg o  d rin ­
ka a 'la '„C zar S tew ard essy  p o d  s ie d ­
m iokrotny kołokolny zw o n  ze S p as- 
skiej w ieży.

W yobraźm y so b ie  teraz, że to  w szy ­
stk o  o d b y w a  się  norm alnie. Że nie ma 
b łatu  i deficytu . M ydło i proszki do  
prania leżą w  sk lep ie  o b o k  w ę d z o n e ­
g o  boczku, półki się g n ą  pod  zw ałam i 
św ińskie j tu szonk i, od  rana sp rzeda ją  
arm eński koniak  „Ju b ile jn y j" , w ie p ­
rzki ty ją  żu jące  p ap k ę  kap iącą  ze  s tro ­
nic „P raw d y ", na k ie łbasach  c h o ć  się  
w ieszaj, u każd eg o  w  garażu  rd zew ie­
je  „ Z ap o ro żec" , każdy m oże na w c z a ­
sy c h o ćb y  na Florydę, jeśli już  nie na 
Kołymę. Komu to  po trzebne?

Czy taka podejrzana  ob fito ść  jes t w  
o g ó le  d o  p o g o d zen ia  z ideałam i, o 
k tóre toczyły śm ierte lny  bój kolejne 
In ternacjonały?

Nie, o b y w a te le  św ia ta l N iech 
w szyscy  w iedzą , że  istn ie je  sp o łe ­
czeń stw o , które nad e  w szystko  p o ż ą ­
da sw ojej codziennej, m ałej po b ied y  i 
sw ojej w ielkiej, co d zien n e j biedy.

M i r o s ł a w  K U LEBA

za p o łó w k ę  - sta ła  się  p o w szech n y m  
zjaw iskiem , dzięki czem u radziecki
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GRAMY W BRYDŻA
K a r t a  w s p o m n i e ń

B r y d ż o w a  „ m e k k a ”  b y ła  n ie  t y lk o  m ie js c e m ,  g d z ie  z a ła tw ia ło  
s ię  s p r a w y  d o ty c z ą c e  te j  g ry .  T u  p r z y  o k a jy i  b r y d ż o w y c h  
s p o tk a ń ,  o d b y w a ły  s ię  d y s p u t y  o  w ie lk ie j  i m a łe j  p o l i ty c e .  K a ż d e  
i s to tn ie js z e  w y d a r z e n ie  b y ło  t u  „ o c e n ia n e ”  i  k o m e n t o w a n e  —  
a lb o w ie m  b r y d ż y ś c i  to  ś w ia t e k  lu d z i ,  o  r a c z e j  u k s z t a ł t o w a n y c h  
p o g lą d a c h  i  ś w ia to p o g lą d a c h .
T a k  j a k  p r a w ie  w s z y s c y  P o la c y ,  t a k  i m y  m ie l iś m y  z r ó ż ­
n ic o w a n e  p o d e jś c ie  d o  te g o  c o  b y ło ,  a  o c e n a  b ie ż ą c y c h  z d a r z e ń ,  
te ż  n ie  b y ła  j e d n a k a .

I n n e  b y ło  p a t r z e n i e  ś w ia t a  c z ło w ie k a ,  k t ó r y  s w e  n a j l e p s z e  
l a ta ,  s p ę d z i ł  n a  n i e m ie c k ic h  r o b o ta c h ,  b ę d ą c  m ło d z ie ń c e m  w  
p e łn i  ś w ia d o m y m  s w e g o  p o w o ła n ia .  I n a c z e j  to  w id z ia ł  c z ło w ie k ,  
k t ó r e m u  u d a ło  s ię  z w ie d z ić  S y b i r ,  k t ó r e m u  o jc ie c  j e s t  z n a n y

rw o-
iszcie
zna-

dzie-

eb n y  
ogia, 
3kol- 
lia w  
gity- 
lust-

itelki 
miła 

w ar- 
iłatu. 
tam - 
t  na 
n ter- 
a, ale 
ta  ją 
zaraz 
tofle, 
10 w  
locy, 

rok 
mi 

) Ta- 
có w  

na 
po - 

zasie 
dzie-

błat.
ikle-

0 w  
pem 
AF

ors- 
>an- 
< by 
Irin- 
ied- 
nas-

szy-
1 ma 

do
rne- 
ami 
dają 
ep - 
tro- 
: się 
vie- 
:za- 
i na

it w  
i, o 
sjne

Bch 
)łe- 
żą- 
dy i

BA

M a r e k  S T A N I S Z E W S K I

W drugim odcinku naszej historii wspo­
mnieliśmy o silniku skonstruowanym w 
Zakładach Mechanicznych „Gorzów”, 
nazwanym ZMG. Brak sprzętu i ... per­
spektywa występów w rozgrywkach II 
ligi, zmusiły kierownictwo Klubu Spor­
towego Stal Gorzów do działań.

stanowił zgłosić zespół do rozgrywek 
ligowych. Drużyna kolejny raz zmieni­
ła nazwę, tym razem na LPŻ.

Przed inauguracją ligowych spotkań, 
zawodnicy zielonogórscy wystąpili w 
Gnieźnie w turnieju par. Zawody wy­
grali żużlowcy Startu Gniezno, bracia

zielonogórski LPŻ zajął ostatnie, piąte 
miejsce —  2 punkty. Pierwszą lokatę i 
awans do II ligi wywalczyli żużlowcy 
Startu Gniezno — 12 pkt. Dalsze miejs­
ca zajęły: Polonia Piła 10, Sparta Śrem 
8 i LPŻ Gdańsk 8. W tej grupie miała 
wystartować także Olimpia (Gwardia) 
Poznań. Za samowolny wyjazd zagra­
niczny do ... Czechosłowacji, Polski 
Związek Motorowy wykluczył ten ze­
spół z rozgrywek.

Powracając do drużyny zielonogórs­
kiej, należy przypomnieć, że jej pierw­
szym trenerem i najlepszym zawodni­
kiem był Bonifacy Langner. Do Zielo­
nej Góry przyjechał z Leszna, gdzie 
występował w tamtejszej Unii. Pod ko­
niec sezonu 1957 na stanowisku szkole­
niowca w LPŻ nastąpiła zmiana. B. 
Langnera zastąpił Stanisław Glapiak 
(wielokrotny reprezentant kraju i żuż­
lowiec Unii Leszno). Kierownikiem 
drużyny był Zygmunt Stempiński, a 
mechanikiem Michał Szczerbaniewicz.

Wyjaśnienia .wymaga sprawa startu 
w barwach LPŻ, zawodnikżw z Żaga­
nia. W latach 1953-54 Witalis Jasiński, 
Jerzy Błoch i Marian Zadoń, którzy byli 
członkami Klubu Motorowego Unia, 
udzielali wskazówek nowej sekcji mo­
torowej w Żaganiu. Współpracę kon­
tynuowano w następnych latach. Od­
było się kilka imprez motorowych zOd lewej: Zygmunt Szopian, Bonifacy Langner, Ksawery Sawicki.

Gdy ze Świętochłowic do Gorzowa 
powrócili Tadeusz Stercel i Kazimierz 
Wiśniewski, przywieźli drewniany mo­
del cylindra. Po wielu próbach odlano 
kilka cylindrów, aż wreszcie 19 marca 
1955 roku, osiągnięto sukces.

Pozwalało to optymistycznie myśleć 
o udziale drużyn w meczach II ligi w 
tym samym sezonie.

Inauguracyjny mecz odbył się w G o­
rzowie z Kolejarzem Ostrów Wlkp., a 
wygrali gospodarze.

Mistrzem rozgrywek II ligowych zo­
stał Górnik Rybnik, który awansował 
do ekstraklasy. Kolejne miejsca zajęły:
Sparta Łódź, Włókniarz Częstochowa,
Stal Rzeszów, Stal Świętochłowice,
Kolejarz Ostrów i Stal Gorzów.

W 1956 roku do rozgrywek ligowych 
zgłosiły się aż 24 zespoły. W I lidze 
wystąpiło osiem drużyn, a w grupie 
północnej i południowej II ligi wystar­
towało po dwanaście zespołów. Zma- 
oania nierwszoligowców rozszerzono

Tak wyglądała wieżyczka sędziowska podczas pierwszych meczów żuż­
lowych w  Zielonej Górze.

Wacław Krysiński startował w LPŻ 
Zielona Góra w latach 1957-1958.

do dwunastu wyścigów, a drugoligow- 
cy pozostali przy dziewięciu wyścigach 
w meczu.

Stal Gorzów wystąpiła w grupie pół­
nocnej Ił ligi. Na finiszu rozgrywek 
zdobyła 25 punktów i minimalnie uleg­
ła Włókniarzowi Częstochowa —  26 
pkt. Kolejne miejsca zajęły: AMK K a­
towice 15 pkt., Resovia Rzeszów 14, 
Sparta Śrem 13, Gwardia Poznań 12, 
Start Gniezno 7 i Kolejarz Piła 2. 
Zwycięzcy i wicemistrzowie obu grup II 
ligi spotkali się w meczach o wejście do I 
ligi. Awans do ekstraklasy wywalczyły 
zespoły Włókniarza Częstochowa i Stali 
Świętochłowice, wyprzedzając Ostrovię 
i Stal Gorzów.

Mecze barażowe wykazały, że sprzęt 
drużyny gorzowskiej pozostawiał wiele 
do życzenia. Klub borykał się również z 
kłopotami finansowymi. Przyszłość żu­
żla w Gorzowie, nie przedstawiała się 
zbyt ciekawie...

U rywala za miedzą, w Zielonej G ó­
rze jesienią 1955 roku, podjęto czynno­
ści przy budowie toru żużlowego. Pra­
cami Społecznego Komitetu Budowy 
kierował przewodniczący Miejskiej Ra­
dy Narodowej — Wacław Maciejewski. 
Pomoc zadeklarowało szereg instytucji 
i zakładów pracy, jak choćby: PTHW, 
Zastał, Zgrzeblarki, NBP i Wojewódz­
ka Zbiornica Przemysłowych Surow­
ców Wtórnych. Wiele prac wykonali 
członkowie Ligi Przyjaciół Żołnierza 
(poprzednik Ligi Obrony Kraju). Jed­
no z kół LPŻ przy Zespole Szkół Elekt­
rycznych, doprowadziło sieć elektrycz­
ną na stadion. Umożliwiło to urucho­
mienie transportera do wywozu ziemi.

Zielonogórscy żużlowcy, startowali 
na torach Leszna i Gorzowa. Kazimierz 
Juzala i Marian Zadoń bronili nawet 

' barw gorzowskiej Stali.
LPZ w którym szczególnie przychy­

lni sportowi żużlowemu byli mjr mjr 
Zenobiusz Rusek i Wiesław Kozak, po-

Andrzej i Teodor Pogorzelscy. Zielono- 
górzanie zaprezentowali się słabo, bę­
dąc iuż myślami przy ... meczach ligo­
wych.

19.05.1957 roku odbył się inaugura­
cyjny mecz w III lidze z Polonią Piła. 
Spotkanie to było jednocześnie uroczys­
tym otwarciem toru w Zielonej Górze.
Zespół LPŻ wystąpił w składzie: Kazi­
mierz Juzala, Wacław Krysiński, Ta­
deusz Gryszczuk, Ksawery Sawicki, 
Marian Zadoń, Henryk Ciorga oraz 
dwójka zawodników LPŻ Żagań - Hen­
ryk Gelford i Józef Beker. Mecz wygrali 
goście 29:22. Najlepszym zawodnikiem 
LPŻ był K. Juzala. W Polonii naj- 
korzystnej zaprezentowali się Rutkow­
ski i Śiodła, a ten drugi został rekordzis­
tą zielonogórskiego toru (84,5 sek.). 
Mecz oglądało 10 tysięcy sympatyków 
„czarnego szaleństwa” .

W sezonie 1957, w rozgrywkach ligo­
wych zielonogórski zespół odniósł tyl­
ko jedno zwycięstwo, pokonując w Pile 
— Polonię 26:25. Sukces LPŻ był głów­
nie zasługą Tadeusza Mińskiego. Po

Czołowy zawodnik LPŻ Zielona Gó­
ra w latach 1957-161, Henryk Ciorga..

udziałem zawodników z Żagania i Zie­
lonej Góry.

11.08.1957 roku z okazji 10-lecia 
LPŻ Żagań odbyły się wyścigi motocy­
klowe w klasach: 125, 250 i 350 ccm. 
Zwycięzcami w poszczególnych kate­
goriach zostali: Jan Szurkowski, Hen­
ryk Gelford i Henryk Ciorga.

5.10.1957 roku z inicjatywy tygodnia 
„Auto-M oto-Sport” i oddziału PZM w 
Źielonej Górze odbyła się impreza 
„szukamy talentów żużlowych” . Star­
towało 32 zawodników (kategoria 125 
ccm) z: Opola, Wrześni, Głogowa, Ża­
gania, Żar, Gorzowa, Gubina i Zielonej 
Góry. Wyścig finałowy wygrał Grob­
lewski z PZM Września przed Szurkow­
skim i Kaszewskim (obaj Zielona G ó­
ra). Odbył się także wyścig australijski 
na 10 okrążeń. Zwyciężył duet LPŻ 
Żag ań Gelford i Beker.

Żużlowcy LPŻ Zielona G óra rywali­
zowali także w meczach towarzyskich. 
W Zielonej Górze pokonali Spartę II 
Wrocław 40:11. W zespole LPŻ gościn­
nie wystąpli zawodnicy Stali Gorzów, 
Bronisław Rogal, Edmund Migoś i Jerzy 
Flizikowski, którzy zdobyli po 9 punktów.

W indywidualnych mistrzostwach 
LPŻ w Zielonej Górze, zwyciężył B. 
Langner przed H. Ciorgą po 8 pkt., T.

Uroczyste przecięcie wstęgi czyli inauguracja sezonu żużlowego 1957 w  
Zielonej Górze.

Mińskim 7 i J. Podhajskim 4. Najlepszy 
czas uzyskał w tych zawodach B. Lang­
ner — 90,4 sek.

Żużlowcy Stali Gorzów, pomimo 
wielu kłopotów, wystąpili w rozgryw­
kach II ligi sezonu 1957.

W klubach, które odgrywały wtedy 
znaczącą rolę w polskim żużlu jeżdżono 
już głównie na JAP-ach i FIS-ach. 
Takim sprzętem zawodnicy Stali, nie­
stety nie dysponowali. Miało to decy­
dujący wpływ na postawę zespołu, któ­
ry ostatecznie zajął piąte miejsce w II 
ligowej tabeli. Mistrzostwo II ligi wy­
walczyli żużlowcy Stali Rzeszów —  22 
punkty. Tyle samo zdobyła Unia Lesz­
no. Oba zespoły uzyskały awans do 
ekstraklasy. Na kolejnych miejscach 
znalazły się: Skra Warszawa 14, Gwar­
dia Katowice i Stal Gorzów po 8, 
Ostrovia 6 i LPŻ Lublin 4. Ta ostatnia 
drużyna została zdegradowana do III ligi.

O kolejnych meczach Stali i LPŻ w 
następnych odcinkach historii sportu 
żużlowego na Ziemi Lubuskiej.

ty lk o  z  p o ż ó łk ły c h  z d ję ć  i  k t ó r y  n a  w ła s n e j  d z ie c ię c e j  s k ó r z e  
p o z n a ł  s m a k  n a jb a r d z i e j  „ p o s tę p o w e g o ”  s y s te m u .

J e s z c z e  i n n e  b y ło  w id z e n ie  —  lu d z i ,  k t ó r z y  s p ę d z i l i  w o je n n y  
c z a s , w  s w o ic h  s t r o n a c h  r o d z in n y c h  i  d la  k t ó r y c h  A r m ia  
C z e r w o n a  s y m b o l iz o w a ła  w y z w o le n ie  z  n ie m ie c k ie j  n ie w o li ,  a  
k t ó r a  j a k  s ię  w k r ó tc e  o k a z a ło  b y ła  t y lk o  n ie c o  z l ib e r a l iz o w a n ą  
z m ia n ą  j e d n e j ,  p o k o n a n e j  n a  p o d o b n ą ,  a le  z w y c ię s k ą .

D y s p u ty  b y ły  g o r ą c e .  L e w ic u ją c y  g o s p o d a r z  —  u w a ż a ł ,  ż e  
t y lk o  t e n  s y s te m  d a je  n a s z e m u  k r a jo w i  n a jw ię k s z e  s z a n s e .  
O c e n a  S y b i r a k a  b y ła  o d m ie n n a .  R e f le k s y jn ie  u jm u ją c  m ó j 
p o b y t  n a d  r z e k ą  O b , m u s z ę  p r z y z n a ć ,  ż e  z  d u ż y m  s e n t y m e n t e m  
w r a c a m  d o  ty c h  z d a r z e ń  i z ja w is k ,  k t ó r e  z a n o to w a ła  d z ie c ię c a  
p a m ię ć .  O lb r z y m ia  c h o in k a  w  c e n t r u m  B a m a u ł u  i w  je j  t o w a ­
r z y s tw ie  D z ia d e k  M ró z , w r y ł  s ię  g łę b o k o  w  m o ją  w y o b r a ź n ię ,  a  
l e tn i e  m o ty le  i n ie  z n a n e  g d z ie  in d z ie j  p t a k i  —  b u d z i ły  d z ie c ię c y  
z a c h w y t .

O b o k  lu d z i  r ó ż n y c h  p o g lą d ó w  b y l i  r ó w n ie ż  b r y d ż y ś c i ,  k t ó r y c h  
p r o f e s ją  b y ło  c z u w a n ie .  N ie  b y ło  ic h  w ie lu .  Z n a l i ś m y  i c h  d o b r z e .  
N ie  p r z y p o m in a m ,  a b y  k to ś  z  n i c h  p r z y c z y n i ł  s ię  w  s p o s ó b  
n e g a ty w n y ,  in a c z e j  m y ś l ą c e m u  k o le d z e .  M y ś lę ,  ż e  b y l i  o n i  w  
n a s z y m  ś w ia tk u ,  d la te g o ,  ż e  lu b i l i  g r a ć  w  b r y d ż a ,  a  ... m o ż e  s ię  
m y lę ?  R ó ż n ic e  j a k i e  w y s tę p o w a ły  w ś r ó d  n a s  n a  s p r a w y  te g o  
ś w ia ta ,  t r a c i ł y  n a  z n a c z e n iu ,  w ó w c z a s  g d y  p r z y s t ę p o w a l iś m y  d o  
g r y .  T y le  o  p o l i ty c e .  P o r u s z y ł e m  t e n  t e m a t  d la te g o ,  ż e  b r y d ż y ś c i  
p r z e c ie ż  n ie  t y lk o  b r y d ż e m  ż y ją .

Z a  ty d z i e ń  —  o  p ie r w s z y c h  r o z g r y w k a c h  d r u ż y n o w y c h  i 
d a ls z y  c ią g  n a u k i  b r y d ż a .

N a u k a  g r y  w  b r y d ż a

G rę  w  b ry d ż a  ro z p o c z y n a  s ię  ro z d a n ie m  k a r t  n a  c z te ry  ró w n e  
częśc i (d la  c z te re c h  osób), p o p rz e d z o n e  ta s o w a n ie m . R o z d a ją c y m  
j e s t  t e n  b ry d ż y s ta ,  k tó r y  w y c ią g n ie  w  ta l i  n a js ta r s z ą  k a r tę .  R o z ­
d a w a n ie  ro z p o c z y n a  o d  o so b y  s ie d zą ce j p o  lew e j s t ro n ie  ro z d ą ją c e -  
go , z g o d n ie  z  r u c h e m  w s k a z ó w e k  z e g a ra . O s ta tn ią  k a r tę  ta li i  
p rz y d z ie la  so b ie . R o z d a w a ć  n a le ż y  p o  je d n e j  k a rc ie .

A b y  m ie ć  le p s z y  o b ra z  p r o p n u je m y , a b y  w s z y s tk ie  o tr z y m a n e  
k a r ty  u ło ż y ć  k o lo ra m i —  w e d łu g  s ta r s z e ń s tw a  n p . w  p ik a c h  A W 96 i 
p rz e d z ie lić  j e  n a  p rz e m ia n  k o lo ra m i: c z e rw o n y , c z a rn y , c z e rw o n y , 
c z a rn y  lu b  o d w ro tn ie .

A b y  g ra ć  w  b ry d ż a  m u s im y  z n a le ź ć  c z te ry  o so b y , k tó r e  tw o rz ą  
d w ie  p a ry .  P a r tn e r z y  z k a ż d e j p a r y  s ia d a ją  p rz y  s to le  n a p rz e c iw k o  
s ie b ie , c zy li p o  b o k a c h  m a ją  p rz e c iw n ik ó w .

P rz e z  c a ły  c za s  g ry , p a r tn e r z y  tw o rz ą c y  p a r ę  s ta n o w ią  sw eg o  
ro d z a ju  —  s p ó łk ę  z  p e łn ą  w z a je m n ą  o d p o w ie d z ia ln o śc ią , a  u z y s k a n e  
o s ią g n ię c ia  (p u n k ty ) ,  p rz y z n ą je  s ię  n ie  j e d n e m u  b ry d ż y śc ie , a le  
p a rz e .

D la te g o  d ą ż e n ie m  p ra w ie  k a ż d e g o  b r y d ż y s ty  j e s t ,  a b y  je g o  p a r t ­
n e r e m  b y ł  g ra c z  j a k  n a jle p sz y , p o n ie w a ż  o n  g w a r a n tu je  n a jle p s z y  
w y n ik  —  a  o  to  p rz e c ie ż  ch o d zi.

W  b ry d ż u  to w a rz y s k im  p a r tn e r z y  z m ie n ia ją  s ię  n a  o g ó ł p o  
ro z e g ra n iu  k a ż d e g o  ro b ra , n a to m ia s t  w  b ry d ż u  s p o r to w y m  —  
p a r tn e r  j e s t  s ta ły , co  n a jm n ie j  n a  p rz e c ią g  t r w a n ia  o k re ś lo n e j  
im p re z y  ( tu rn ie ju  lu b  m eczu ).

G ra  w  b ry d ż a  —  n a jo g ó ln ie j u jm u ją c  —  p o le g a  n a  ty m , a b y  w  
k a ż d y m  ro z d a n iu  w z i ą ć  j a k  n a j w i ę c e j  L E W .

C o to  z n a c z y  l e w a ?  L e w a  s ą  to  c z te ry  k a r ty ,  k o le jn o  d o ło żo n e  
p rz e z  w s z y s tk ic h  c z te re c h  g ra c z y , z g o d n ie  z  r u c h e m  w s k a z ó w k i 
z e g a ra , ty lk o  p o  je d n e j  p rz e z  k a ż d e g o  z  g ra ją c y c h .

G ra c z , k tó r y  w  d a n e j  le w ie  d o ło ż y ł n a j s t a r s z ą  k a r tę  s ta je  s ię  
z d o b y w c ą  te j  lew y . Z b ie ra  o n  w ię c  te  c z te ry  k a r ty  ze  s to łu  i w  je d n e j  
k u p c e  k ła d z ie  p rz y  so b ie . N a le ż y  z a p a m ię ta ć ,  że  w  b ry d ż u  o b o w ią ­
z u je  d o k ła d a n ie  k a r ty  w  ty m  k o lo rz e , k tó re g o  b y ła  p ie rw s z a  z a g ra n a  
k a r ta .  N a to m ia s t  w ie lk o ś ć  d o k ła d a n e j  k a r ty  j e s t  d o w o l n a  (n ie  
o b o w ią z u je  z a s a d a  p rz e b ija n ia ) .  J e ż e l i  s ię  n ie  p o s ia d a  k a r ty  w  
k o lo rz e  z a g ra n y m , w ó w c z a s  d o d a je  s ię  k a r tę  d o w o ln ą .

K a ż d a  le w a , k tó r ą  w e ź m ie  p o sz c z e g ó ln y  g ra c z , j e s t  „ w ła sn o śc ią  
p a r y ” —  p o n ie w a ż  j a k  ju ż  s tw ie rd z i l iś m y  w c z e śn ie j w  b ry d ż u  p a r a  
s ta n o w i ca ło ść .

P io tr MIECHOWICZ

Emil Żutkowski z grupą akrobatów często uświetniał żużlowe imprezy w Zielonej Górze.

defekcie motocykla, biegł około 200 
metrów (oczywiście z żużlówką), zdo­
bywając bezcenny punkt.

W pozostałych meczach zielonogórs­
cy żużlowcy ulegli rywalom. Na włas­
nym torze: ze Spartą Śrem 23:28 (Boni­
facy Langner 8, K. Sawicki i T. Miński 
po 6, H. Ciorga 3), z LPŻ Gdańsk 23:29 
(B. Langner 8, K. Sawicki 7, Józef 
Podhajski 4, T. Miński 2, M. Zadoń i J. 
Beker po 1), ze Startem Gniezno 16:37 
(B. Langner 8, K. Sawicki 4, T. Miński 
3, M. Zadoń 1). W meczach wyjaz­
dowych: w Gnieźnie 17:37, w Śremie 
18:34 (Zadoń 6, Juzala 5) i w Gdańsku 
23:31 (Langner, Zadoń i Ciorga po 5).

W tabeli grupy północnej III ligi

LPŻ Zielona Góra w 1957 roku. Od 
lewej: Z. Rusek, K. Sawicki, T. Gry­
szczuk, M. Zadoń, K. Juzala, B. 
Langner, H. Ciorga i W. Krysiński.
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Dziewica i doktor
D a n i e l  S a t e c k

M a tk a  B e a ty  B . m ia ła  ty lk o  je d n o  
p ra g n ie n ie :  w y d a ć  je d y n a c z k ę  za  
d o k to ra .  P r a w d ę  m ó w iąc  p a n i  B. 
n ie  o d ró ż n ia ła  ty tu łó w  n a u k o w y c h , 
w ie d z ia ła  je d n a k ,  że  w  je j  ro d z in ie  
b liż sze j i d a lsze j d o tą d  n ie  b y ło  
d o k to ra .  G d y b y  k to ś  ta k i  z o s ta ł  z ię ­
c ie m  p a n i  B . z a p e w n e  w p ły n ę ło b y  
to  n a  p o zy c ję  p a ń s tw a  B . P o n ie w a ż  
m a tk a  B e a ty  s k o ń c z y ła  ty lk o  w ie ­
c z o ro w ą  sz k o łę  p o d s ta w o w ą  i w io d ­
ło  je j  s ię  z n a k o m ic ie , u z n a ła ,  iż 
c ó rk a  z m a tu r ą  w y s ta rc z y  d la  d o k ­
to ra . W d o d a tk u , j a k  u w a ż a ła  p a n i 
B ., c ó rk a  z d o b re g o  d o m u . W ty m  
m ie jsc u  n a le ż y  w y ja śn ić , że  p a n i  B . 
ju ż  n ie  p ie rz e  k o sz u l m ęż a , n ie  g o ­
tu je  o b iad ó w , n ie  s p r z ą ta  p o k o i. 
W szy stk ie  te  c z y n n o śc i w y k o n u je  
g o sp o s ia , n a z y w a n a  p rz e z  p a n ią  B. 
s łu ż ąc ą . A h a , p a n i  B . n ie  z d a rz y ło  
się , p rz y n a jm n ie j  w  c ią g u  o s ta tn ic h  
d z ie s ię c iu  la t ,  w s ta ć  p rz e d  d z ie s ią ­
tą . A  k ie d y  p o d n io s ła  s ię  z  p o śc ie li i 
p rz y  sw o im  łó ż k u  n ie  z a u w a ż y ła  
d z b a n k a  z k a w ą , p a c z k i  m a r lb o ro  
o ra z  k o m ik s u , ro b iła  ra b a n .

B y w a ło , że  p a n  B . w  in te re s a c h  
m u s ia ł  r a n o  w y je c h a ć  d o  P o z n a n ia , 
w te d y  o b o w ią z k i g o sp o d a rz a  o g ro ­
d n ic tw a  p rz e jm o w a ł in ż y n ie r  K . 
M im o  iż  m ia ł w s z y s tk ie  p e łn o m o c ­
n ic tw a , c zę s to  p a n i  B . ż y cz y ła  so b ie  
ro z m a w ia ć  z k l ie n ta m i,  p ro sz ą c  in ­
ż y n ie ra , b y  to  p rz y p a la ł  je j  p a p ie ro ­
sa , to  p o d a w a ł k a w ę  lu b  k o n ia k . 
P a n ią  B . in te re s o w a li  w y łą c z n ie  ci 
k lie n c i, k tó rz y  d y sp o n o w a li  w iz y ­
tó w k a m i.

J a k  się  rz e k ło , c ó rk a  p a n i  B . b y ła  
n a  w y d a n iu . T rz e b a  p o w ie d z ieć , że  
B e a ta  n a le ż a ła  do  d z ie w c z ą t p rz e ­
c ię tn e j u ro d y . P o d o b n e j b y s tro śc i, 
p ra c o w ito śc i i in te lig e n c ji .  P r a w a  
ja z d y  n ie  m ia ła , c h o ć  w  g a ra ż u  s ta ł  
v o lk s w a g e n  z a re je s t ro w a n y  n a  n ią . 
P r a w e m  ja z d y  d y sp o n o w a ła  k o le ­
ż a n k a  B e a ty , ró w n ie ż  po  m a tu rz e ,  
ty le  że  b y s trz e js z a  i z a ra d n ie js z a . 
O b ie  p a n n y  m ia ły  id e n ty c z n e  z a in ­
te re so w a n ie :  z a k o c h a ć  się , n ą jle -  
p ie j w  G e o rg e ’u  M ic h a e l’u . K ogoś 
ta k ie g o  s z u k a ły  w  p o b lis k im  W olsz­
ty n ie , w  d a lsze j Z ie lo n e j G ó rz e , n a ­
w e t  w  B e r lin ie . A lb o  n ie  m ia ły  
szczęśc ia , a lb o  te ż  ich  m a rz e n ia  b y ­
ły  n ie  z te j  z iem i.

Z d e s p e ro w a n e , b o  to  p o k o ń c z y ły  
po  d z ie w ię tn a śc ie  la t ,  w y b ra ły  się  
do  P o z n a n ia . L ew ie  z n a la z ły  s ię  n a  
u lic y  G ło g o w sk ie j, g d y  v o lk sw a g e n  
s ta n ą ł  w  m ie jsc u . N a  w ła sn e j s k ó ­
rz e  p rz e k o n a ły  s ię , że  p o z n a n ia c y  
n ie  są  a n i  sk ą p i, a n i  z im n i, an i 
o sch li. B o  k ie d y  z a s ta n a w ia ły  się , 
co  z ro b ić , b y  v o lk sw a g e n  ru sz y ł, 
p o d sz e d ł d o  n ic h  m iły  p a n  i z a ­
p ro p o n o w a ł p o m o c . A  p o te m  z a ­
p ro s ił  o b ie  p a n n y  do  k a w ia rn i ,  
g d z ie  z a fu n d o w a ł im  p o  p o rc ji  lo ­
d ó w  z b i tą  ś m ie ta n ą .  O czy w iśc ie  
w y p y ta ł  o p e w n e  szczeg ó ły  z ż y c io ­
ry só w . O  so b ie  m ó w ił n ie w ie le , p o ­
za  ty m  że n ie b a w e m  o b ro n i  p ra c ę  
d o r to r s k ą  w  A k a d e m ii  R o ln icze j.

O czy w iśc ie  o w s z y s tk im  B e a ta  
o p o w ie d z ia ła  m a tc e , a  t a  z a a p ro b o ­
w a ła  n a w e t  i to , że  M a re k , czy li 
d o k to ra n t ,  w y b ie rz e  s ię  z je j  c ó rk ą  
n a  d a n c in g  do  h o te lu  P o lo n e z . P o ­
te m  M a re k  z a b ie ra ł  B e a tę  w  g ó ry , 
n a d  m o rz e  i za  g ra n ic ę . Z a  w sz y s tk o  
o n  p łac ił, ty le  że  B e a ta  w c ze śn ie j 
d a w a ła  m u  p ie n ią d z e .

T rz e b a  p rz y z n a ć , że  M a re k  s p o ­
d o b a ł s ię  n a w e t  o jcu  B e a ty , p rz e d e  
w s z y s tk im  d la te g o , że  u m ia ł  d o ra ­
d z ić  w  o g ro d n ic tw ie . A  k ie d y  w y ­
sz ło  n a  ja w , iż  p o  u z y s k a n iu  d o k ­
to r a tu  M a re k  n ie  z n a jd z ie  p ra c y  n a  
u c ze ln i, p a n  B . z a p ro p o n o w a ł m u  
p o sa d ę  u  s ieb ie . Z w o ln i in ż y n ie ra  
K ., a le  to  d o p ie ro  k ie d y  M a re k  z o ­
s ta n ie  d o k to re m . D o  te g o  c z a su  M a­
r e k  m o że  m ie sz k a ć  u  p a ń s tw a  B.

K tó re jś  n ied z ie li, k ie d y  s łu ż ą c a  
z e b ra ła  z  o b iad o w eg o  s to łu  ta le rz e  i 
p o d a ła  k a w ę  o ra z  k o n ia k , M a re k  
ła m ią c y m  s ię  g ło se m  s p y ta ł  p a ń s t ­
w o  B ., c zy  m o że  p ro s ić  o r ę k ę  B e a ­
ty . N ie  m ie li n ic  p rz e c iw  te m u , ty m  
b a rd z ie j  że  b y ł  p rz y s to jn y , k u l tu r a ­
ln y , u c z c iw y  i b ę d z ie  d o k to re m , o co 
p ro s iła  B o g a  p a n i  B.

Ż eb y  p rz y sz ły  z ięć  n ie  je ź d z ił  do  
P o z n a n ia  a u to b u s e m , p rz e re je s tro -  
w a li n a  n ie g o  v o lk s w a g e n a  n a le ż ą ­
ceg o  d o  B e a ty . P o n ie w a ż  te r m in  
e g z a m in u  d o k to ra n c k ie g o  z o s ta ł  z 
w in y  p ro m o to ra  p rz e ło ż o n y , p a ń s t ­
w o  B . z d ec y d o w a li, że  ś lu b  B e a ty  i 
M a rk a  o d b ę d z ie  s ię  p rz e d  o b ro n ą  
p ra c y  d o k to rsk ie j .  W d o m u  trw a ły  
p rz y g o to w a n ia  p o le g a ją c e  n a  z m ia ­
n ie  w y s tro ju  k i lk u  p o k o i. M łodzi 
za ś  z o s ta li w y s ła n i  do  B e r lin a  w  
c e lu  n a b y c ia  o d p o w ie d n ic h  s t r o ­
jó w . W k o ń c u  za  m ą ż  w y c h o d z iła  
B e a ta ,  n ie  c z y ja ś  ta m  c ó rk a , lecz  
je d y n a c z k a  p a ń s tw a  B . I  za  k ogo?  
N ie  za  b y le  k a w a le ra ,  le c z  za  p r a ­
w ie  d o k to ra .  P a n i  B . ju ż  d a w n o  
ro z p u śc iła  w ic i, że  M a re k  j e s t  b a r ­
d zo  w y k s z ta łc o n y m  m ęż c z y z n ą , 
z n a  ję z y k i  o b ce , s tu d io w a ł w  A u s t­
r ii  lu b  w  A u s tra lii .

N a  ty d z ie ń  p rz e d  ś lu b e m  M a re k  
p iln ie  w y je c h a ł  d o  P o z n a n ia ,  w  
z w ią z k u  ze  z m ia n a m i w  p ra c y  d o k ­
to rsk ie j .  N ie  w ra c a ł , co  z a n ie p o k o i­
ło  ta k  p a n ią  B . j a k  i p a n a  B . B e a ta  
te ż  b y ła  z a n ie p o k o jo n a . N ie  w ró c ił  
w  so b o tę  p o p rz e d z a ją c ą  ś lu b  k o ś ­
c ie ln y . Z a ra z  w  p o n ie d z ia łe k  p a n  B. 
w y b ra ł  s ię  do  P o z n a n ia .  N a  p ró ż n o , 
M a rk a  n ie  s p o tk a ł  a n i  w  h o te lu  
a sy s te n c k im , a n i  n a  u c ze ln i, p rz y  
o k a j j i  d o w ie d z ia ł  się , że  ż a d e n  M a­
r e k  G . n ie  je s t  d o k to r a n te m  A k a d e ­
m ii R o ln ic z e j. F a k t  t e n  m ó g ł zg łosić  
n a  p o lic ję , j e d n a k  u z n a ł , ż e  lep ie j 
w y n a ją ć  p ry w a tn e g o  d e te k ty w a .

Z le c e n ie  z o s ta ło  w y k o n a n e  w  c ią ­
g u  ty g o d n ia . K a n d y d a t  n a  z ięcia  
z o s ta ł  d o w ie z io n y  do  p a ń s tw a  B. 
D o w ie d z ie li s ię , że  M a re k  G. w  
rz e c z y w is to śc i j e s t  A n d rz e je m  L ., 
k i lk a  la t  s ie d z ia ł w  c iu p ie , n ie  s k o ń ­
czy ł n a w e t  z aw o d ó w k i. J e g o  w ie ­
d z a  o g ro d n ic z a  w z ię ła  s ię  s tą d , że  
k ie d y ś  b y ł  t r a k to r z y s tą  w  o g ro d n ic ­
tw ie  p o d  P o z n a n ie m . P a n i  B. n a j­
p ie rw  ro z p ła k a ła  się , a  p o te m  s p y ­
ta ła  M a rk a  G . v e l  A n d rz e ja  L ., d la ­
czeg o  ta k  u p o k o rz y ł  je j  je d y n a c z k ę . 
I j a k  o n a  te ra z  p o k a ż e  s ię  są s ia d o m ?  
C o p o m y ś li  so b ie  s łu ż ąc a?  N ie  c h o ­
d z i o p ie n ią d z e , k tó r e  n ie d o sz ły  z ięć  
p rz e p u śc ił,  le c z  o  je j  je d y n a c z k ę , co 
z a c h o w a ła  d z ie w ic tw o  d la  m ęża . 
J a k  on  m ó g ł u d a w a ć  p rz y sz łe g o  
d o k to ra ?  P o d o b n o  M a re k  G. v e l 
A n d rz e j L . s tw ie rd z ił ,  że  o w sze m , 
n ie  b y ł d o k to re m , a le  i B e a ta  n ie  
b y ła  d z ie w icą . I j e ś li  p a n i  B . o je g o  
p o d s tę p ie  z a m e ld u je  p o lic ji, to  o n  
o g łosi, z k im  B e a ta  s t r a c i ła  d z ie w ic ­
tw o . O g ło si ta k ż e ,  że  p a n i  B . s y p ia ła  
z in ż y n ie re m  K . I z n im .

burdo

O domach ku ltu ry  jedno można 
powiedzieć na pewno: m iały wy­
woływać potrzeby k u ltu ra lne  - o- 
kazały się relik tem  polityki upo­
wszechnieniowej państw a socja­
listycznego.

N ie  k rz y w d z ą c  za  b a rd z o  n p . E . 
G ram onta z N o w ej S o li, R. Krzy- 
wotulskiego z Ż a r, czy  R. Kaszczyc 
z B a r lin k a ,  d la  k tó r y c h  p r a c a  w  
d o m u  k u l tu r y  je s t  c h y b a  ty lk o  p r e ­
te k s te m  d o  w ła śc iw e j e d u k a c ji  k u l ­
tu r a ln e j  m ło d z ież y , n ic  b y  s ię  n ie  
s ta ło  g d y b y  z a m k n ię to  n a g le  w sz y ­
s tk ie  „ p o m n ik i  ilu z ji k u l tu r a ln e j” . 
B o w ie m  n a jśw ie ż sz e  b a d a n ia  so c ­
jo lo g ic z n e  d o sz c z ę tn ie  o b n a ż y ły  
k u l tu r a ln ą  n ę d z ę  sp o łe c z e ń s tw a . 
Nie wytworzono żadnych naw y­
ków, nie chwyciły żadne m eryto­
ryczne i metodyczne pomysły, a 
opiewanie działalności sekcyjnej 
domów k u ltu ry  je s t karnym  za­
daniem  dziennikarskim . Dobre 
samopoczucie urzędników  państ­
wowych zaw iadujących k u ltu rą  
— objaw iające się np. przyzna­
niem  sobie wysokich pieniężnych 
prem ii noworocznych — je s t szy­
derczym potwierdzeniem  ogólno­
narodowego analfabetyzm u ku l­
turalnego.

N a d  fo rm u łą  f u n k c jo n o w a n ia  d o ­
m ó w  k u l tu r y  z a s ta n a w ia ją  s ię  ty lk o  
n ie licz n i, n a jc zę śc ie j św ieżo  u p ie ­
c z e n i d y re k to rz y . M irosław Gan­
carz —  o d  n ie d a w n a  s z e f  z ie lo n o ­
g ó rsk ie g o  „ M ro w isk a ” —  m im o  t e ­
o re ty c z n y c h  a m b ic ji  i n ie m a łe g o  
d o św ia d c z e n ia  a u to rs k ie g o  —  p e w ­
n ie  n ie  b ę d z ie  m ia ł sz a n s  z re a liz o ­
w a n ia  sw o ic h  p o m y s łó w  w  s k o s t­
n ia łe j a tm o s fe rz e  c a łe j s t r u k tu r y  
k u l tu r a ln e j .  N ik t  n ie  w ie  czy  s p r a ­
w d z ą  s ię  p ła tn e  se k c je , c zy  s ta ć  
b ę d z ie  k o g o k o lw ie k  n a  u tr z y m a n ie  
b ig -b a n d u , czy  w  m a ły c h  s a la c h  
„ M ro w isk a ” m o ż liw e  b ę d z ie  o rg a ­
n iz o w a n ie  k o n c e r tó w  z p ra w d z iw e ­
go  z d a rz e n ia . C zy m  w  o g ó le  m a ją  
s ię  z a jm o w a ć  d o m y  k u l tu r y  w  d z i­
s ie jsze j, p o w y k rę c a n e j  rz e c z y w is ­
tości?

ta w sk ie g o  p rz e d s ię w z ię c ia  p o le g a  
n a  p o łą c z e n iu  s ta re j  id e i z n o w ą  
rz e c z y w is to śc ią . Oto w skutek  nie­
wiarygodnej aktyw ności garstk i 
pasjonatów, z Ireną  K w iatek na 
czele, w mieście bez jakiegokol­
wiek ruchu  kulturalnego, bez mo­
żliwości za trudnien ia  w ybitnych 
specjalistów, pow staje dom — pa­
łac na  m iarę am bicji wielkiego 
ośrodka kulturalnego.

R z ec zy w iśc ie  s z p ro ta w s k ą  p la c ó ­
w k ę  m o ż n a  p o k a z y w a ć  ju ż  ja k o  
o b ie k t  m u z e a ln y , a c z k o lw ie k  n ie  
w s z y s tk im  m o g ą  s ię  p o d o b a ć  d rz w i 
z p e łn e g o  d re w n a , d ę b o w e  b o a z e ­
r ie , m e ta lo p la s ty k a  z  k u te j  s ta li , 
m o s ię ż n e  k la m k i,  m a r m u r y  itp .

R e m o n t o b ie k tu  ro z p o c z ę to  p ię ć  
la t  te m u , a  w ię c  w  e p o c e  s p e k ta k u ­
la rn y c h  a k c ji  i fa sa d o w y c h  ro z w ią ­
z a ń  n ie  ty lk o  w  k u l tu r z e .  J e ś l i  ó w ­
c z e sn e  612 m ilio n ó w  z ło ty c h  z a m ie ­
n im y  n a  d z is ie jsz e  6,5 m il ia rd a , to  i 
t a k  n ie  b ę d z ie  to  d u ż o , bo  ś r e d n ia  
w illa  k o sz tu je  d z iś  o k o ło  300 m ilio ­
n ó w  z ło ty c h . A le  je ś l i  u św ia d o m i­
m y  so b ie , że  w  te j  s a m e j S z p ro ta w ie  
o d  10 la t  n ie  m a  p ie n ię d z y  n a  r e ­
m o n t  b u d y n k u  sz k o ły  m u z y c z n e j, 
to  p o w s ta je  p y ta n ie  —  co  d a je  w ię k -

Dom ■ pałac na miarę ambicji wielkiego ośrodka kulturalnego.
Fot. Leszek Krutulski-Krechowicz

żym mieście „m ario tty” . D o ść  
se n so w n ie  p o b rz m ie w a  te ż  a r g u ­
m e n t:  d u ż e  k o sz ty  in w e s ty c ji ,  m a łe  
k o sz ty  e k sp lo a ta c j i.  N ib y  że  m a r ­
m u ró w  n ie  t r z e b a  b ę d z ie  m a lo w a ć  
co  d w a  la ta ,  a  d ę b o w e  b o a z e r ie  
d o b rz e  p o la k ie ro w a n e  p rz e trz y m a -

domy kultury
sze  e fe k ty  k u l tu r a ln e :  d a rm o w a , 
s p o n ta n ic z n a  i n ie s p ra w d z a ln a  
d z ia ła ln o ść  s e k c y jn a  w  d o m u  k u l ­
tu ry ,  czy  k o n k r e tn e  n a u c z a n ie  g ry  
n a  in s t ru m e n ta c h ?

P ra c o w n ic y  d o m u  k u l tu r y  ro z u ­
mieją te wszystkie wątpliwości, for-

..połączenie starej idei z  nową rzeczywistością.
Fot. Leszek Krutulski-Krechowicz.

P o tr a k tu jm y  j e d n a k  t e  w s z y s tk ie  
w ą tp liw o ś c i ja k o  w s tę p  d o  o p isu  
a b so lu tn e g o  f e n o m e n u  ja k im  je s t  
o tw a r ty  n ie d a w n o  d o m  k u l tu r y  w  
S z p ro ta w ie . F e n o m e n a ln o ść  sz p ro -

m u łu ją  m o c n e  a rg u m e n ty .  P o  p ie r ­
w sz e  tw ie rd z ą ,  że  oburzanie się na 
piękny wystrój placówki w ynika 
z myślowego schem atu: w m ałych 
miasteczkach wychodki, a w du­

j ą  n a w e t  re w o lu c ję . T a k  czy  o w a k  
p ię k n y  d o m  k u l tu r y  s to i i c h w a ła  
d z ia ła c z o m  ze S z p ro ta w y , że  u d a ło  
s ię  im  w y d rz e ć  z śp . N a ro d o w e g o  
F u n d u s z u  R o z w o ju  K u l tu r y  a ż  ty le . 
D z iś  n o w a  w ła d z a  d o rz u c iła  ty lk o  
250 m in  n a  d ro b n e  w y d a tk i  w y k o ń ­
cze n io w e . S z k o ła  m u z y c z n a  n ie  d o ­
s ta ła  a n i  g ro sz a , n o  b o  i to  in n y  
re s o r t ,  in n y  w y m ia r  itd .

Ale po euforii inauguracyjnej 
pojaw ił się kłopot. Jak  szprotaw s­
ką formę k u ltu ra ln ą  wypełnić — 
godną m arm urów  i boazerii — 
treścią? J e d e n a s tu  p ra c o w n ik ó w  
e ta to w y c h  i c z w ó rk a  p ó łe ta to w y c h  
je s t  p e łn a  e n tu z ja z m u . I r e n a  K w ia ­
t e k  —  d y r e k to r k a  i a n im a to rk a  
„ p a ła c o w e g o  p r z e w r o tu  k u l tu r a l ­
n e g o ”  w  S z p ro ta w ie  —  lic z y  n a  
u n iw e rs a ln o ś ć  sw o ic h  b o jw n ik ó w . 
D y r e k to rs k ą  id e ą  j e s t  te ż  s u p o z y ­
cja , że  z a  w s z y s tk o  b ę d ą  p ła c ić  tzw . 
u c z e s tn ic y  k u l tu r y .  Z a  s iu s ia n ie  i 
o d d a w a n ie  p ła sz c z a  w  s z a tn i  d o m u  
k u l tu r y  ró w n ie ż . In n ą  id e ą  p a n i  
I r e n y  je s t  n a d z ie ja , że  lu d z ie  w  
p ię k n y c h  p o m ie sz c z e n ia c h  b ę d ą  się  
p ię k n ie  z a c h o w y w a ć  i to  p ię k n e  
z a c h o w a n ie  z a b io rą  ze  so b ą  d o  d o ­
m u . B ę d z ie  w ię c  w  d o m u  k u l tu r y  
k a w ia rn ia .  D z ie rż a w c a  z a p ła c i. B ę ­
d ą  z e sp o ły  m u z y c z n e  o b s łu g u ją c e  
n a w e t  w e s e la  — je ś l i  k l ie n t  z ap łac i. 
B ę d ą  d y s k o te k i  —  p ro fe s jo n a ln e , z 
z im n y m  b u fe te m . D la  e li ty  —  s p o t­
k a n ia  to w a rz y sk ie . P la n u je  s ię  t a k ­

że  z a g o s p o d a ro w a n ie  p a r k u  o b o k  
d o m u  k u l tu r y .  T a m  o rg a n iz o w a n e  
b ę d ą  fe s ty n y . S ło w e m  b ę d z ie  w s z y ­
s tk o , za  co  lu d z ie  z e c h c ą  z ap łac ić , 
n a w e t  p o k o je  g o śc in n e  ze  ś n ia d a ­
n ie m  d o  łó żk a .

N ie  m a  p o w o d ó w , a b y  z g ó ry  
n e g o w a ć  te  w s z y s tk ie  p o m y s ły . P e ­
w n ie  s ą  d o b re . N a le ż y  ty lk o  p rz y p o ­
m n ie ć , że  a k c ja  ro z g ry w a  się  w  
S z p ro ta w ie , te j  s a m e j g d z ie  w  r e ­
s ta u r a c j i  „ K o sm o s” m o ż n a  n ie ź le  
o b e rw a ć  i g d z ie  p rz e z  p ię ć  l a t  n ie  
b y ło  ż a d n e j  m ie jsk ie j p la c ó w k i k u l ­
tu r a ln e j .  N ie  lic z ąc  o c zy w iśc ie  ro z ­
sy p u ją c e j s ię  sz k o ły  m u z y c z n e j.

L o g ic zn ie  m y ś lą c  m o ż n a  w ię c  l i­
c zy ć  n a  g łó d  k u l tu r a ln y  m ie jsc o w e j 
sp o łe cz n o śc i. J e ś l i  ś w ią ty n n e  w n ę t ­
r z e  p rz y c ią g n ą  w ie rn y c h  —- to  
c h w a ła  k u l tu r z e ,  t a k  sm a k o w ic ie  
z a p o w ia d a ją c e j s ię  w  S z p ro ta w ie . 
P ro b le m  w  ty m , że  s e k r e ta r z  g m in y  
je d n o z n a c z n ie  s tw ie rd z a ,  iż  lic z y  n a  
sa m o fin a n so w a n ie  s ię  d o m u  k u l tu ­
ry . J e ś l i  w  Z ie lo n e j G ó rz e  p a d ł  o ś­
ro d e k  k u l tu r y  w  a m f ite a trz e ,  le d w o  
z ip ie  o ś ro d e k  m e to d y k i  k u l tu r y  —  
c h o ć b y  w  o c e n ie  w ła d z  —  to  t r z e b a  
w ie lk ie j w ia ry  I r e n y  K w ia te k , ż eb y  
lic z y ć  n a  p rz y ję c ie  s ię  z m u rs z a łe j  
id e i d o m u  k u l tu r y .

Z a ra ż o n y  o p ty m iz m e m  p ra w ie  u - 
w ie rz y łe m  w  p o g o d z e n ie  s ta re j  fo r ­
m u ły  z n o w ą  rz e c z y w is to śc ią . S w o ­
j e  w ą tp liw o ś c i  z a a s e k u ro w a łe m  j e ­
d n a k  z a k ła d o m  z Bogusławem Li­
sieckim —  w ic e d y re k to re m  s z p ro ­
ta w sk ie g o  d o m u  k u l tu r y .  O tó ż  z a ­
ry z y k o w a łe m  b u te lk ę  k o n ia k u  
tw ie rd z ą c , że  ju ż  w  p o ło w ie  teg o  
r o k u  w ię k sz o ść  p o m ie sz c z e ń  d o m u  
k u l tu r y  z o s ta n ie  w y n a ję ta  tw o rz ą ­
c y m  się  sp ó łk o m , d ro b n y m  b iz n e s ­
m e n o m  itp . T a k  j a k  w  W iM B P  im . 
C. K . N o rw id a  w  Z ie lo n e j G ó rz e  
o d d a n o  k u l tu r a ln e  p rz y c z ó łk i m eb - 
la rz o m , o rg a n iz a to ro m  tu r y s ty c z ­
n e g o  h a n d lu  i h u r to w n ik o m . S z k o ­
d a , b o  b u d y n e k  b ib lio te k i  j e s t  ró w ­
n ie  p ię k n y  j a k  m a rm u ro w y  p o m n ik  
k u l tu r y  w  S z p ro ta w ie .

W y d a je  s ię , że  id e a  d o m ó w  k u l ­
tu r y  j e s t  m a r tw a .  M ie jm y  n a d z ie ję , 
ż e  w  S z p ro ta w ie  u d a  s ię  z a szc ze p ić  
r z e c z y w is tą  k u l tu r ę ,  b e z  sk ła d a n ia  
k u l tu r a ln e j  o f ia ry  n a  o ł ta r z u  fa łs z y ­
w e g o  u ry n k o w ie n ia  w s z y s tk ie g o  co 
s ię  d a . O b y .

Czesław MARKIEWICZ

O ty m , że  h a ła s  w p ły w a  u je m n ie  
n a  sa m o p o c z u c ie  c z ło w iek a , a  c isza  
m a  w ła śc iw o śc i n ie m a l le c zn ic ze , 
w ia d o m o  ju ż  o d  d a w n a . J e d n a k ż e  
g r u p a  le k a rz y  a m e ry k a ń s k ic h , z a ­
jm u ją c a  s ię  o s ta tn io  szczeg ó ło w o  
ty m  z a g a d n ie n ie m  o s trz e g a , iż  lic z ­
b a  c h o ry c h  b ę d z ie  w z ra s ta ć  z n a c z ­
n ie  sz y b c ie j, n iż  p o tę g u ją c y  się  h a ­
ła s  n a  u l ic a c h  i w  m ie sz k a n ia c h .

S z c ze g ó ło w e  b a d a n ia  w y k a z a ły , 
że  n a d m ie rn y  h a ła s  i m o n o to n n y , 
n ie p rz y je m n y  s z u m  z n a c z n ie  p o d ­

n o sz ą  c iśn ie n ie  k rw i,  co  j e s t  g łó w n ą  
p rz y c z y n ą  w y le w ó w  m ia ż d ż y c o ­
w y c h , w p ły w a ją  n a  p ra c ę  s e rc a  p o ­
w o d u ją c  sz k o d liw e  z a k łó c e n ia  je g o  
ry tm u ,  o d b ija ją  s ię  u je m n ie  n a  p r a ­
c y  ż o łą d k a , n ie  m ó w ią c  ju ż  o a p a r a ­
c ie  s łu c h o w y m  i o czach .

P rz e p ro w a d z a ją c  ró ż n e  te s ty  
s tw ie rd z o n o  m ię d z y  in n y m i, że  oso ­
b y  p o  o p e ra c ja c h , u m ie sz c z o n e  w  
p o k o ja c h  w y c h o d z ą c y c h  n a  r u c h ­
liw ą  u lic ę , m ia ły  p rz e z  k i lk a  d n i 
p o d w y ż sz o n ą  te m p e r a tu r ę  i w o l­
n ie j p o w ra c a ły  d o  z d ro w ia , n iż  te , 
k tó r e  u m ie sz c z o n o  w  p o k o ja c h  w y ­
c h o d z ą c y c h  n a  s k w e ry  i p a rk i.

RAJ DLA SAMOTNIKU
T o m a s z  N i e w i e d z i a ł

Góry Bialskie są jednym  z 
m niej znanych zakątków  naszego 
k ra ju . Wciśnięte w najdalej na 
wschód w ysuniętą część Ziemi 
Kłodzkiej stanow ią enklaw ę ciszy 
i spokoju. Nie m a w całych Sude­
tach  regionu bardziej dzikiego i 
bezludnego.

N ie d o g o d n y  d o jaz d , n ie z b y t  u r o ­
z m a ic o n a  r z e ź b a  t e r e n u  o ra z  b r a k  
b a z y  n o c le g o w e j sp ra w ia ją ,  że  r e ­
jo n  n ie  j e s t  te r e n e m  m aso w e j tu r y s ­
ty k i  t a k  c h a ra k te ry s ty c z n e j  d la  in ­
n y c h  częśc i S u d e tó w . J e s t  n a to ­
m ia s t  z a k ą tk ie m  b a rd z o  a tr a k c y j ­
n y m  d la  w s z y s tk ic h  ty c h , k tó rz y  
p o s z u k u ją  sa m o tn o ś c i  i k o n ta k tu  z 
p ie rw o tn ą  p rz y ro d ą . G ó ry  B ia lsk ie  
u p o d o b a li  so b ie  tu ry śc i,  k tó rz y  
p rz e d k ła d a ją  n o c  p o d  g o ły m  n ie ­
b e m  n a d  s c h ro n isk o w e  łó żk o , k tó ­
rz y  z n a jd u ją  p rz y je m n o ś ć  w  w ie lo ­
g o d z in n y m  w ę d ro w a n iu  z a ra s ta ją ­
c y m i ś c ie ż k a m i i s ta ry m i d u k ta m i 
w ś ró d  w ie k o w y c h  d rz e w , k tó rz y  
c z a sa m i p r a g n ą  z m ie rz y ć  s ię  z  d z i­
k ą  p rz y ro d ą  w y trw a le  p rz e c ie ra ją c  
s z la k  w  g łę b o k im  ś n ie g u  i s p ę d z a ­
ją c  n o c  w  n a m io c ie  w  ś r o d k u  z im y .

W ta m te js z y c h  la s a c h  ż y je  w ie le  
s a re n ,  je le n i  i d z ik ó w . S p o tk a ć  m o ­
ż n a  m u f lo n a  - p ię k n ą  o d m ia n ę  p ło ­
c h liw e j o w c y  g ó rsk ie j  s p ro w a d z o ­
n e j w  S u d e ty  z S a rd y n i i  n a  p o c z ą t­
k u  X X  w ie k u . L ic z n e  o k a z y  p ta c t ­
w a  le śn e g o , rz a d k ie  g a d y , w ie le  
g a tu n k ó w  o w a d ó w  o ra z  w y s tę p u ją ­
ce  w  c z y s ty c h  je s z c z e  w o d a c h  
p s t r ą g i  i l ip ie n ie  d o p e łn ia ją  o b ra z u  
b o g a c tw a  św ia ta  z w ie rz ę c e g o  teg o  
c ie k a w e g o  re g io n u  Z iem i K ło d z ­
k ie j.

J e s io n y , ja w o ry  i b u k i  n a d a ją  
sw o is te g o  k o lo ry tu  b ia ls k im  w ie r ­
c h o m , sz c ze g ó ln ie  u rz e k a ją c e g o  j e ­

s ie n ią . Z a p u s z c z a ją c y  s ię  w  te  s t r o ­
n y  m o g ą  p rz e z  d łu g ie  g o d z in y  b r o ­
d z ić  w ś ró d  ró ż n o b a rw n y c h  liśc i p o ­
k ry w a ją c y c h  g r u b ą  w a r s tw ą  śc ie -

c z n e m u  o ra z  p o p rz e z  b u d o w ę  lic z ­
n y c h  w y c ią g ó w  i t r a s  n a rc ia r s k ic h  
s tw o rz e n ia  c e n t r u m  sp o r tó w  z im o ­
w y c h .

r-.l&

i  m  I .

- - 1 .  **"' 
f iw s-jr .... zrhwjw

ż k i i d u k ty .  W  tro s c e  o z a c h o w a n ie  
p ie rw o tn e g o  d rz e w o s ta n u  u tw o ­
rz o n o  n a  t e r e n ie  m a s y w u  d w a  r e z e ­
r w a ty  p rz y ro d n ic z e . „ P u sz c z a  
Ś n ie ż n e j B ia łk i”  i „ N o w a  M o ra w a ” 
to  re w iry ,  w  k tó r y c h  s ta ro d rz e w  
z n a jd u je  s ię  p o d  o c h ro n ą .

N ie d a w n o  p rz y ro d a  te g o  r e jo n u  
z ie m i k ło d z k ie j z o s ta ła  z ag ro ż o n a . 
I s tn ie ją  p la n y  w y b u d o w a n ia  
w z d łu ż  g ó rn e g o  b ie g u  B ia łe j  L ą d e c ­
k ie j z e s p o łu  o ś ro d k ó w  w y p o c z y n ­
k o w y c h , u d o s tę p n ie n ia  G ó r  B ia ls ­
k ic h  m a s o w e m u  ru c h o w i tu r y s ty -

Fot. Tomasz Niewiedział
N ie w ą tp liw ie  p r o je k t  ro z s z e rz e ­

n ia  b a z y  w y p o c z y n k o w o  r e k re a c y j ­
n e j n a  Z ie m i K ło d z k ie j j e s t  s łu sz n y , 
w ą tp liw o ś c i  m o że  b u d z ić  j e d n a k  lo ­
k a liz a c ja . Czy kosztem ratow ania  
podupadłych ośrodków osadni­
czych nad  B iałą Lądecką należy 
wymazać z m apy Sudetów ostatn i 
nieskażony cywilizacją zakątek?

Ż y c z y łb y m  so b ie , a b y  G ó ry  B ia ls ­
k ie  p o z o s ta ły  j e d n a k  d z ik ie  i b e z ­
lu d n e  a b y  c ie sz y ć  s a m o tn ik ó w  p o  
n ic h  w ę d ru ją c y c h  i n ie  są d z ę , a b y  
b y ło  to  e g o is ty c z n e  ży cz en ie .
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Zielonogórska
Głogowska
Gorzowska

* LUTEGO  
M ARII, M IROSŁAW A

Słoń ce w zejdzie o T.16, zajdzie o 
16.24.

1 LUTEGO
BŁAŻE JA, H IPOLITA

M ońce w zejd zie  o T.14, zajdzi* 
•  16.26. Do końca roku pozostało  
231 dni.

2$S

— C*y to prawda, i* w Bueym  
kraju rośni* pszenica jak słupy te­
legraficzne?

— W zasadzie tak. Nawet nieco 
nadziej.

(„Na erewańnkiej fali”)

Saddam traci nerwy
I r a c k ie  c z o łg i  ru s z y ły 39

JAK OBLĘŻONY GARNIZON
Bombardowanie mostów, niszcze­

nie składów, konwojów zaopatrze­
niowych, ataki na skupiska wojsk
— tak oto rozpoczyna się oblężenie 
wojsk irackich w  Kuwejcie ze stro 
ny sit sprzymierzonych.

Wniosek taki wyciągnęła agencja 
AFP z ostatniej konferencji praso­
wej dowódcy wojsk sprzymierzo­
nych, gen. Nortnmia Schwarzkopfa.

Taktyka amerykańska polega na 
izolowaniu wojsk Irackich w Ku 
wejcie. Sprowadza się to do przeci 
r.ania linii kom unikacyjnych m ię­
dzy irackim sztabem generalnym, a 
wojskiem w Kuwejcie, ca  rozbija 
niu scentralizowanego system u obro 
ny przeciwpowietrznej, lotnictwa 
irackiego i potencjału ABC (broń 
atomowa, biologiczna i chemiczna).

We,dług Schwarzkopfa, armia irac 
k» w  Kuwejcie, pozbawiona kontak 
tu * dowództwem centralnym, oko 
pana za fortyfikacjami, coraz bar­
dziej przypomina oblężony garni­
zon.

IZ R A E L  CHCE W A LC ZYĆ
Izrael, który stał się obiektem, ag 

resji Iraku, jest niecierpliwy i nie 
może czekać ze swoją reakcją. Jest 
zdolny do kontrataku i pragnie go
— zapewnił w w yw iadzie dla „Die 
Welt” premier Izraela Icchak Śza- 
mir. Władze Izraela poszukują moż­
liw ości spełnienia tych pragnień. Ro 
bią to w ścisłej współpracy ze Sta 
nami Zjednoczonymi stojącymi na 
czele koalicji antyirackiej. Izrael dą 
ży do tego, by móc uczestniczyć w  
walce po stronie sprzymierzonych — 
podkreślił Sz&mir.

CZY IRAK MA BOMBĘ „ A ”?
Irak dysponuje arsenałem głowic 

nuklearnych i rakiet służących do 
ich przenoszenia, które uzyskał od 
Armii Radzieckiej — twierdzi w śro 

Wcześniej w Bagdadzie irackie dowym wydaniu algierski dziennik 
środki masowego przekazu obw ieś- „El Mudżahid”. Dziennik powołując 
ciły, że bitwa o Chafdżi jest pun- się na „miarodajne źródła” pisze, iż 
kicm zwrotnym w  wojuie w  Zatoce rakiety te wraz z głowicam i zosta- 
Perskiej i dowodzi, że siły  Irackie ły dostarczone „prawdopodobnie bez

Podpułkownik Dick Wbita, dowód 
•a szwadronu „llarrierów" oświad­
czył, te od 800 do 1000 pojazdów w 
kolumnach, konwojach i m ałych  
trupach w czwartek zmierzało w 
kierunku Arabii Saudyjskiej.

White powiedział, te informacja 
ta oparta jest na doniesieniach w y ­
wiadu I obserwacjach iunyc-h pilo­
tów.

ZATOKA
Prezydent Iraku S a d d a m  H u s a jn

znejduje się w stanie p o d w y ż s z o n e  
gcf napięcia nerwowego — uważa 
amerykański specjalista Tom Sol- 
way, po przeanalizowaniu n a d a n e g o  
w USA wywiadu Husajna dla ko­
respondenta amerykańskiej sieci te­
lew izyjnej CNN.

Hwsajn w ykazyw ał n ie z w y k le  m o c  
ne podniecenie, odpowiadając n a  
szereg pytań, w  tym  hs. następujące 
dwa: „Czy ma pan jakiekolwiek wąt 
pliwośći co do tego, że wygra woj­
nę"? i „czy obawia się pan super­
mocarstw”? Z analizy przeprowadzo 
nej przez Solwaya wynika, że u- 
dzielająe odpowiedzi prezydent Ira 
ku doznawał stresu, przewyższają­
cego normalny poziom.

CHAFOZt ODB1TK

Saudyjskie wojsko odbiło w  czwar 
tek graniczne miasto Chafdżi, które 
w środę rano zajęła iracka kolum ­
na pancerna. Miasto zostało całko­
wicie oczyszczone z wrogich sił — 
podała saudyjska agencja SPA. 
W szyscy Irakijczycy przebywający 
w m ieście dostali, się do : niewoli.

„Brzmi to anegdotycznie, lecz lak  
łem  jest, i i  Irakijczycy wzięci do 
niewoli byli głodni i oblezieni przez 
robactwo. Oznacza to, ie  dowództwo 
Irackie oszczędza wodę I żołnierze 
się nie myją — powiedział gen. 
Schwarzkopf.

przejęły inicjatywę. wiedzy prezydenta Gorbaczowa” 
przed trzema lub czterema laty, gdy 
Moskwa negocjowała z Waszyngto­
nem porozumienie o ograniczeniu 
zbrojeń strategicznych. (PAP)

1 LUTEGO

BRYGIDY, DOBROCHKT, 
IGNACEGO  

• t to ń e *  w zejd zie  •  T.17, rajdzta 
•  lt.tt.

Zachodni eksperci wojskowi zaata 
na wia ją się dlaczego jednostki irac 
kia zaatakowały opuszczone Saudyj­
skie miasto. Jednym z prawdopo­
dobnych powodów jest to, te  Sad­
dam Husajn chciał zdobyć jeszcze 
większą popularność i kredyt zau­
fania politycznego w  arabskim spo­
łeczeństwie, którego coraz większa 
częić go popiera. Z punktu widzenia <Uugi«s na 160 
wojskowego — twierdzą cytowane km ,,-ffrokości, 
źródła —• operacja ta była wręcz sa
m obój cza. (Cląo dalszy na  Kr. 10)

WIELKA PLAMA
Według dowództwa wojskowego 

USA w  strefie Zatoki Perskiej roz 
lew isko ropy naftow ej jest już 

km długości i 60

a j

szarce baraty"
teraz Soniaczow

Przybyły do Wilna redaktor na­
czelny „Moskowskich Nowosti” Je- 
gor .lakowlew potwierdził pogłoski 
o planowanej przez M. Gorbaczowa 
podróży na Litwę. Program krótkiej 
wizyty, podczas której przewiduje 
się odwiedzenie mogił ofiar krwa­
wych wydarzeń w W ilnie, jest przy 
gotowyw any przez najbliższych 
współpracowników prezydenta. Je­
śli Gorbaczow raa pretensje do 
Landsbergisa to m yślę — dodał Ja 
kow lew — że najlepiej będzie, jeśli 
je przedstawi w  Wilnie. Jeśli chce 
my normalizować stosunki mieszkań 
ców Litwy z armią ZSRR to rozma 
wiać o tym najlepiej na Litwie.

(PAP)

P o p i  p l ą c z ą ,
k o n w ó j

Czwartek, 31 stycznia br. sądny 
dzień na przejściu granicznym w Ol 
szynie. Policja — polska i niemiec­
ka, oficerowie radzieccy i wysocy 
dostojnicy Kościoła prawosławnego, 
dziennikarze — wszyscy rozdysku- 
towani. Wielki żal — Polacy nie 
wpuszczają konwoju z pomocą cha 
rytatywną dla Kościoła w  Związku 
Radzieckim! Po drugiej stronie gra 
nicy czekało na przejazd 150 samo­
chodów ciężarowych marki „Urał 
375 D” i 50 samochodów osobowych 
„UAZ 469”. Konwój transportował 
150 ton żywności, 42 tony medyka­
m entów, 50 pił motorowych, 100 na 
miotów, kuchnie polo we itp., przez 
naczone do wykorzystania przy bu­
dowie kościołów i klasztorów w 
ZSRR. Cały ten sprzęt został poda­

rowany Kościołowi przez Ministerst 
wo Obrony Republiki Federalnej 
Niemiec. Arcybiskup berliński i lip  
ski, German, osobiście wręczył dzień 
nikarzom apel — skierowany do 
władz państwowych i kościelnych  
— o pomoc przy przejeżdzie konwo­
ju przez Polskę. Konwój prowadzili 
żołnierze Zachodniej Grupy Wojsk 
Armii Radzieckiej.

Przed godz. 11, z inicjatyw y stro 
ny niemieckiej, dziennikarze zostali 
przewiezieni (bez paszportów i wiz) 
do Niemiec, sześć kilom etrów od 
granicy, gdzie na poboczu autostra­
dy stało dwieście samochodów ra­
dzieckich. Kierowcy ubrani byli po

(Ciąg dalszy na str. 10)

Europa Wschodnia, 
czy „ t r z e c i  świat” ?

W I)avo* w A lp a c h  szw a jc a rsk ic h
rozp o czę ło  się  Ś w ia to w e  F o ru m  G ospo 
d a rcze . W eźm ie w  n im  u d z ia ł p re m ie r  
R P  J a n  K rz y sz to f  B ie leck i, a ta k ż e  
szefow ie  rz ą d ó w  F ra n c ji ,  B elg ii, B u ł­
g a rii, R u m u n ii, A u s tr ii  o ra z  m in is tro ­
w ie  g o sp o d a rk i i fin an só w ,

F o ru m  ocen i z a a w a n so w a n ie  re fo rm  
1 p e rs p e k ty w , Z S R R , k ra jó w  E u ro p y  
Ś ro d k o w e j 1 W sch o d n ie j, o m ó w i ro lę  
p rz e m y słu  w  o c h ro n ie  ś ro d o w isk a  1 ry  
w a liz ac ję  o k a p i ta ł  m ię d z y  E u ro p ą  
W sch o d n ią  i k r a ja m i  trz e c ieg o  śwTia ta ,

O s z a n sac h  c a łk o w ite j  z m ia n y  s y s te ­
m u  g o sp o d arczeg o  w  P o lsce  m ów ić 
b ęd ą : p re m ie r  J a n  K. B ie leck i, poseł 
B ron is ław  G e re m ek  i p ro f . J e f f re y  
Sachs.

M A R K E T  C E i T f t U M
p r z y  u l .  T o p o l o w e j  w  Z i e l o n e j  G ó r z e  Z A P R A S Z A !

in r H iłł*  ’
|  nagroda głów na:

I W Y C I E C Z K A  m M m m
4 •
b S m S

Kucówna
nagrodzona

W  K lu b ie  K s ię g a rz a  w  W arsza  
w ie  31 s ty c zn ia  w rę cz o n a  zo sta ła  
n a g ro d a  „W arszaw sk a  P re m ie ra  
L ite ra c k a ” Z ofii K u có w n ie . Jej 
k s ią żk a  p t. „ Z a trz y m ać  czas” w y ­
d a n a  n a k ła d e m  K A W  u z n a n a  zos 
taJa  za n a jc iek a w sz ą  poz,vcję w  
s ty c zn iu  b r.

J e s t  to  opow ieść  psy ch o lo g icz ­
n a  o życiu  w y b itn e j a k to rk i  i je j 
św iec ie  w e w n ę trz n y m . L a u r e a t ­
k a  z am ieśc iła  w  nie) ró w n ie ż  sw o 
je  ry su n k i.

r t r m n m w n s r m i m i f T n m i i m i t i m n i i i m H t i i m i n u i n m n u i i n m m m *

i
R e k l a m a  r a d i o w a  ł a n i a , s z y b k a  i  s k u t e c z n a

C h c e s z  z r o b ić  d o b r y  i n t e r e s  — R a d io  C i p o m o ż e

Zadzwoń 44-25, Zielona G ira, ul. Kukułcza 1

RADIO proponuje KONCERTY ŻYCZEŃ dla każdego
I

w codziennej aud ycji „K adioporanek” lub w  n iedzielnym  w ydaniu  

aud ycji „KONCERT fcYCZEft”.

i t mso,
■  I

P o n ad to : 2 ra d ia  (z z eg a rem  i bu d z ik iem ), 2 k o m p le ty  n aczyń  i  
d u ra lc k su , „k o m p le t w iz y to w y ” d la  p an a , 2 k o m p le ty  ręczn ików , 
2 z es taw y  k o sm e ty k ó w  sam ochodow ych  oraz k o sm e ty k ó w  d la  p a n i 
i p a n a , d re s  „PU M Y ” i b lu za  sp o rto w a  szk ło  a r ty s ty c z n e  o raz  ze­
s ta w  6 ró żn y ch  p o tra w  z n a n e j  se rii „M u esli” f irm y  d u ń sk ie j.

K onkurs będzie trw ać przez ca ły  luty br.
Już od najb liższego poniedziałku  w każdym  w ydaniu  „G azety  

N ow ej” będziem y zam ieszczać sp ecja lne kupony. A by w ziąć  u d z ia ł 
w  lo so w an iu  je d n e j  z n ag ró d , w y s ta rcz y  w y c iąć  ty lk o  5 k u p o n ó w  
o raz  w y b ra ć  się  do  M A R K E T  C E N T R U M  n a  zak u p y !

.J eśli kupisz  w  jednym  lub w ięcej sk lep ie  tow ar (lub tow ary) na 
kw otę m in im um  250.000 zł, w eź paragony potw ierdzające zakup.

P a ra g o n y  i 5 k u p o n ó w  o d d a j w  sk le p ie  „W szystko  d la  d o m u ”, a  
w  zam ian  o trzy m asz  n u m e ro w a n y  bon  p rem io w y , k tó reg o  p o zo sta ­
w io n a  część w eźm ie  u d z ia ł w  lo so w an iu  n ag ró d .

O s ta tec zn y  te rm in  p rz y jm o w a n ia  p a rag o n ó w  z k u p o n a m i — i  
m a rc a  b r.

L osow anie nagród odbędzie się 9 m arca br. w  siedzib ie naszaj
redakcji. POW ODZENIA!

I  = SP. J. Y.

U W A G A  H A

j i m m i i i t  i m i m t i i i i i i i i m i t m i m i i i i i m i i i m i m i m i i m i f i m i i i m i f i ł n i m i i i r  =

S P O D N I E  T A J L A N D I A
C E N A  7 8 . 0 0 0  ZŁ

c z a r n e  -  n i e b i e s k i e  

SPÓ DNICE — 60.000—65.000 ZŁ 

SPO D N IE  DZIECIĘCE —  45.000 ZŁ 

K O SZULE U S A rm y — 53.000 ZŁ
2  ZAPRA SZA H URTO W NIA — R acula 16T B  (k. Z U lonej Góry)
3  870-Z

B ezp o śred n i im p o r te r  ow oców  i w a rzy w  z W ŁO C H  i G R E C JI 
z ap ra sz a  ty lk o  jednostk i handlu  k on cesjon ow anego  i ob­
w oźnego  do  h u r to w e j  sp rzed aży :
1. M a n d a ry n k i b ezp estk o w e  k l. I  i II
2. P o m a ra ń c z e  b e zp e stk o w e  kl. I
3. J a b łk a  w ło sk ie  (N O W O SC  NA  R Y N K U  P O L S K IM ) kL I 

_  i.  W in o g ro n a  k l. I
l i a n  i  -  5. K iw i kl. I

6. S a ła ta  w ło sk a  w  3 o d m ia n a ch  k l. I
7. P a p ry k a  z ie lo n a  1 cze rw o n a  kl. I
8. C y try n y  k l. I
9. P o m id o ry  k l. I  

10. K a la f io r  k l. I
o ra z  in ne.

~  W w . to w a ry  o fe ru je m y  n a sz y m  sta łym  o d b io rco m  cykliczn ie, 
2  p rz y n a jm n ie j  ra z  w  ty g o d n iu . G w a ra n tu je m y  n a jw y ż sz ą  w łos- 
-• k ą  jakość .
SE Z A PR A SZA M Y  codzienn ie od 7.00 do 16.00'Z ie lo n a  G ó ra , ul. 
T  U rszu li 10 (baza PK S), te l. 700-60, 700-68, 700-69 w ew . 27 
Z  te lex  0432250 lu b  0432420 fa x  66-726.

1  PRZYJMUJEMY RÓWNIEŻ 
I  DUŻE ZAMÓWIENIAHURTOWE

EKS/C/L6fZ<YU/A/<Y SPRZĘT' RADfOWO-TELEWfZ^faN^f 
NOWOCZESNE. EMERĆjOOSZCZEDME ZAM RAZARKf 

REWELACWiJME. W^OACTNE ŚROD/C/ M<YJACO-CZt/SZCZACE
P R O P O N U J E

T O W A R Y  TE S Ą  P R Z E B O J A M I  Z  B A R D Z O  S Z E R O K I E J  O F E R T Y  S P R Z Ę T U  R T V  I A G D ,  C H E M I I  G O S P O D A R C Z E J  /  1 0 0 1  D R O B I A Z G O W  

Z a p r a s z a m y  d o  n a s  c o d z i e n n i e  o d  g o d z  8 .0 0  d o  g o d z  1 4 .0 0 . Z i e l o n a  G ó r a  u l  K o ź u c h o w s k a  1 5 A , t e l  4 7 - 6 0 , t lx  4 3 2 1 4 2 ,  t a x  5 8 3 4
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W Y D A R Z E N I A
I  W i e  ją z w a r te  szeregi

M O SKW A . W  1990 r. K P Z R  straciła prawie 3 min członków. Rzą 
d*ąca w Z SR R  partia komunistyczna liczy obecnie 16.5 min człon­
ków (według stanu na 1 stycznia br.). podczas gdy rok temu hyło 
ich 19,2 min.

Największe straty ponieśli komuniści w republikach nadbałtyc­
kich. Z 200 tys. członków, w szeregach dzisiejszej K P  L itw y  (na p'lat 
formie K P Z R ) pozostało niespełna 36 tys. Z K P  Rosji — najwięk­
szej komunistycznej partii republikańskiej -  odeszło 1,8 min człón- 
tów. Najmniejszy odpływ członków odnotowały komunistyczne par­
tie w  republikach środkowoazjatyckich. W  Turkmenii liczba człon­
ków partii komunistycznej nawet się zwiększyła.

Z i m a  gnębi Tu rk ó w
A N K A EA . obfite śniegi, jakie spadły w Turcji, odcięły od świata 

blisko 2000 wiosek. Zaspy spowodowały zamknięcie na odcinku mię 
dzy Ankarą a Stambułem głównej autostrady łączącej Turcję z Eu ­
ropą. Drogi prowadzące do 1000 wiosek na północv i ok. 900 we 
wschodniej i środkowej Anatolii zostały zablokowane przez głębo­
kie zaspy, dochodzące na wschodzie do 1,5 m.

Chorwaci bronią generała
B ELG R A D . Narodowa Rada Obrony Chorwacji, która zebrała się 

w nocy ze środy, na czwartek na nadzwyczajnym posiedzeniu, od­
rzuciła wydany przez prokuraturę wojskową z Zagrzebia nakaz do 
prowadzenia w ciągu 2! godzin chorwackiego ministra obrony M ar­
tina Spcgelja.

Federalne siły zbrojne oskarżają chorwackiego ministra o próbę 
dokonania przewrotu wojskowego w  tej republice, nielegalny zakup 
na Węgrzech 20 tys. karabinów typu „kałasznikow”  i tworzenie nie­
legalnych formac-ji paramilitarnych. Narodowa -Rada Obrony Chor­
wacji stwierdziła, że oskarżenia wysunięte pod adresem,ministra są 
bezpodstawne.

Pan ika nie granic
U ŁA N  BATOR. Już drugi dzień w Ułan- Bator i innych miastach 

szaleje panika w związku z pogłoską, że najbliższym czasie w y ­
mieniane będą banknoty o nominałach 50 i 10G tugrików na bank­
noty o mniejszych nominałach. .

W  związku z tym, że plotka w  Mongolii mówi o „radzieckiej pro­
cedurze” wymiany banknotów ludność „wyczyściła”  półki we wszy­
stkich sklepach, tłumy szturmują banki, aby .rozmienić”  pieniądze 
na drobne.

Czwartkowa prasa mongolską publikuje oświadczenie banku pań­
stwowego całkowicie dementujące powyższe plotki.

B itw y  i m arksistam i i Hartelesn
. BOGOTA. Podczas strzelaniny, do której doszło w prowincji Boli 

var na północy kraju, zabitych zostało siedmiu partyzantów, a trzech 
policjantów odniosło rany. Partyzanci z marksistowskich, rewolucvj 
nych sił zbrojnych Kolumbii (FARC ) zostali zaskoczeni przez poii- 
cję w_ momencie gdy usiłowali obrabować bank rolny w Santa Rosa.

W  środę 75-osobowa grupa policjantów z brygad antynarkotyko­
wych przypuściła szturm na wielki zespół wytwórczy produkujący 
kokainę, znajdujący się w  dżungli amazońskiej w pobliżu granicy 
z Peru.

Policjanci przejęli 4.200 kilogramów kokainy. W  pobliżu fabryki 
odkryli trzy zamaskowane pasy startowe. W  laboratorium skonfis­
kowali tysiące pojemników z chemikaliami używanymi do produk­
cji kokaiijy.

K a ts s tra fa  samolotu
N O W T JOE.K . Podczas podchodzenia do lądowania na lotnisku w 

mieście ISec^ley (stan .Wirginia Zachodnia), w środę wieczorem roz­
b ij  się samolot towarzystwa lotnićźego" ,US-Air” , Wszystkie (19) znaj 
dująće się na pokładzie osoby przewieziono do szpitali. 7 jest ciężko 
rannych. Nieznana jest jeszcze przyczyna wypadku.

A t a k  na śm ig ło w ie c  p re zyde nta
G W A T EM A LA . Lewicowi partyzanci ostrzelali w środę (Śmigłowiec, 

którym leciał prezydent Gwatemali Jorge Serrano, ale ani prezy­
dent ani inne'osoby znajdujące się na pokładzie śmigłowca nie od­
niosły żadnych obrażeń.

Serrano, który objął urząd prezydenta Gwatemali 14 stycznia br.; 
zobowiązał się do prowadzenia dalszych rozmów pokojowych, zaini­
cjowanych w ubiegłym roku przez przywódców partyzantów.

Od wybuchu powstania w 1962 r. w walkach między rebeliantami 
a liczącą 50 tysięcy żołnierzy armią gwatemalską śmierć poniosło po 
nad 100 tysięcy osób.

Trw ają za m ie s z k i w Osetii
T B IL IS I.  Aresztowany został przewodniczący rady deputowanych 

południowoosetyńskiego obwodu autonomicznego Torez Kulumbegow.
Został zatrzymany przez funkcjonariuszy M SW  republiki w momen 
cie, gdy udawał się na rozmowy z politykami republiki gruzińskiej.

Na ulicach stolicy Cchinwali ponownie zaczęto stawiać baryka­
dy. W  wyniku zamieszek podpalono wiele domów. Są ofiary w lu­
dziach.

i i i l e j a  t a i  pustych skłonów
M O SKW A. Gazeta „Izwiestia”  poinformowała, że pracownicy skie 

pów w mieście Dżezkazgan w Kazachstanie zwrócili się do milicji 
z prośbą o ochronę przed klientami.

Sprzedawcy skarżą się, że rozwścieczeni pustkami na sklepowych 
półkach klienci oskarżają ich 0 spowodowanie braku towarów.

Howe w yc o fu je  mą z  polityki
LONDYN. Geoffrey Howe, były wicepremier brytyjski, którego dy 

misja z rządu Margaret Thatcher w  listopadzie ubiegłego r.cku przy 
spieszyła odejście ...żelaznej damy”  ze sceny politycznej, zapowie­
dział w  środę, że ma zamiar wycofać się z polityki i  że nie będzie 
kandydował w następpych wyborach parlamentarnych.

Praw da c zy  spekulacje?
SAN SA LW A D O R. Salwadorscy partyzanci obciążyli płk Francisco 

Elene. Fuentesa, dowódcę 19 brygady piechoty stacjonującej w  sto­
licy, za masakrę dokonaną 21 stycznia w pobliżu San Salwador, na 
15 członkach jednej rodziny.

Prezydent Salwadoru, który spotkał się w środę z członkami ko­
misji powołanej specjalnie do zbadania okoliczności masakry, w y­
stąpił z apelem o zaniechanie wszelkich spekulacji na tem atspraw  
ców zbrodni przed zakończeniem śledztwa.

W łP K  s c M z i  z e  sceny
Włoska Partia Komunistyczna, która jako pierwsza w Europie Za 

chodniej zakwestionowała „przewodnią rolę” K P Z R  w ruchu komu­
nistycznym, rozpoczęła w Rimini swój 20 i ostatni zjazd. Sekretarz 
W łP K  Arhille Occhetto zaproponował rozwiązanie, powstałej przed 
70 laty, W łP K  oraz przedstawi założenia polityczne i programowe 
nowej partii — demokratycznej lewicy (DPL), za której utworze­
niem opowiedziało się 67 proc. popierających go działaczy partyj­
nych. (PA P)

S a d d a m  
traci n e r w y

(Ciąg dalszy ze  str. 9)
Rozprzestrzenianie się czarnej pla 

my, zabijającej wszelkie żywe orga­
nizmy, grozi wyrządzeniem wielkich 
szkód środowisku naturalnemu regio­
nu, przede wszystkim w przybrzeżnej 
strefie Arabii Saudyjskiej.

ZAM ACH Y 
W  różnych częściach globu dosz­

ło do kolejnych zamachów terro­
rystycznych wymierzonych w koa­
licję antyiracką.
^ W e  francuskim ośrodku kultural 
nym w Ammanie wybuchł pożar. 
Do podpalenia przyznała się niezna 
na dotąd organizacja podająca się 
za „Brygady Świętej W ojny” .

Natomiast w  Ankarze, organizacja 
Dev-Sol (nielegalna lewica rewolu­
cyjna), która od rozpoczęcia wojny 
w Zatoce przyznała się już do 11 
zamachów bombowych w  Turcji, 
zamordowała w środę wieczorem 
emerytowanego generała Hulustego 
Sayina.

STRA T  V A M E R Y K A Ń S K IE
• ROSNĄ 

Przedstawiciele wojsk USA poin­
formowali o zaginięciu za liniami 
wojsk irackich amerykańskiego sa­
molotu transportowego C-130, wyko­
rzystywanego również do celów tak­
tycznych. Nie sprecyzowano, czy ma 
szyna zagincła nad terytorium K u ­
wejtu czy Traku Nic wiadomo też 
ile osób znajdowało się na pokładzie, 
Wymienia się liczbę 20 osób.

Dwóch amerykańskich żołnierzy, 
w tym kobieta, zaginęło w pół 
nocnej części A jąb ii Saudyjskiej, re­
jonie ostatnich walk z jednostkami 
irackimi. Zaginieni żołnierze należą 
do batalionu transportowego i nie 
brali bezpośredniego udziału w w al­
kach o miasto Chafdżi.

NA R A Z IE  W  PO W IET R Z U  
Prezydent George Bush oświadczył 

w czwartek na spotkaniu z przy­
wódcami amerykańskiej społeczno­
ści żydowskiej, że Stany Zjednoczo­
ne nie są jeszcze gotowe do prowa­
dzenia wojny lądowej z Irakiem. 
Informację tę przekazała dziennika­
rzom Shoshana Cardin, przewodni­
cząca konferencji prezesów głów­
nych organizacji żydowskich. W  
chwili obecnej nie śpieszy się on z 
podjęciem wojny na lądzie — powie 
działa o Bushu pani Cardin. Je j zda 
niem, prezydent uważa, że atak lą­
dowy powinien być poprzedzony do 
datkowymi działaniami lotnictwa.

Proklanaeja
orcynariiisza

W  warszawskim kościele garnizo 
nowym pod wezwaniem Matki Bo­
skiej Królowej Polski przy ul.\Dłu- 
giej odbyła się W czwartek uroczy­
stość proklamacji ordynariatu pnio­
wego Wojska Polskiego. Nuncjusz 
apostolski abp Józef Kowalczyk 
oraz sekretarz generalny episkopatu 
Polski abp Bronisław Dąbrowski od­
czytali dekrety papieskie ustanawia 
jąoe ordynariat połowy. Podpisany 
został stosowny protokół.

Ordynariuszem polowym jest bp 
Leszek Sławoj Glódż, a jego tytu­
larną katedrą staje się kościół gar­
nizonowy przy ul. Długiej. (PA P )

U w a g a  H o w e  M i a s t e c z k o !

R a d a  R o z w o j u  W s i  
m a  s z e f a

Premier Jan  Krzysztof Bielecki 
wręczył Januszowi Bylińskiemu no­
minację na przewodniczącego Rady 
Rozwoju Wsi, która będzie organem 
opiniodawczo-doradczym Rady M i­
nistrów i szefa rządu w  sprawach 
realizacji polityki rolnej, rozwoju 
rolnictwa i gospodarki żywnościo­
wej oraz problematyki związanej 
z wsią.

Prem ier powiedział, że rada ta bę 
dzie instytucją służącą rozwojowi 
wsi. Przewiduje się, że na pier­
wszym swym posiedzeniu rada za­
stanowi się nad właściwym wyko- 

‘ rzystaniem środków zgodnie z nową 
polityką rolną przygotowaną przez 
ministra rolnictwa Adama Tańskie­
go. (PA P )

Nagroda dia 
Jolanty Zd rza lik

W R zeszow sk im  Dom u Sztuki 
otw arto w czw artek  20 w ystaw ę, 
będącą pokłosiem  m iędzynarodo­
wego pleneru m alarskiego w S o ­
linie. P ierw sze  nagrody za prace  
m alarskie otrzym ali- Jagoda Ada 
m us z B ielsk a-B ia łej oraz Maria 
P ółzięc-N ied źw iedź i S tan isław  
Jachym  z Rzeszow a, zaś w  dzie­
dzinie rysunku — Jolanta  Zdrza­
lik z Z ielonej Góry.

Zanim rada odejdzie
Kuriozalna sytuacja powstała w 

Szklarskiej Porębie, gdzie postano­
wiono odwołać Radę Gminy. Komi­
tet Obywatelski zebrał w tej spra­
wie ponad 1400 podpisów mieszkań 
ców. Potwierdziło to potrzebę prze­
prowadzenia referendum. Tymcza­
sem może być ono zorganizowane 
jedynie przez... Radę Gminy. Na 
tym nie kończą się trudności. Tryb 
przeprowadzenia referendum — a 
więc np. powołania komisji i zasa­
dy głosowania — określa ustawa z 
1987 r., która nie została dotąd zno­
welizowana. Jest w niej mowa m.in.
o Radzie Państwa, której już nie 
ma. Komisje ds. referendum mają 
być w myśl wspomnianej ustawy 
powoływane spośród, obywateli re­
komendowanych m.in. przez 
PRON, PZ PR , ZSL... jak przeciąg 
ten gordyjski węzeł i zorganizować 
lokalne referendum — tego na razie 
nikt nie wie... (PA P)

Podatki od pojazdów
Znane są już dokładnie zasa 

dy ustalania podatku od środ­
ków transportowych, który do 
niedawna nazywany był podat­
kiem drogowym Określa je usta 
wa „O podatkach i opłatach lo 
kalnych” . Płatny jest on w całoś 
ci lub w dwóch równych ra­
tach — do 15 lutego i 15 wrześ 
nia br. Zwolniono cd opłacania 
teso podatku są m.in. samochody 
osobowe, moftocykle, motorowe^ 
ry należące do inwalidów pierw 
szej i drugiej grupy, a także i'1 
walidów trzeciej grupy ze sclio 
rżeniami kończyn, którzy mają 
lekarskie upoważnienie do kie- 
rowahia pojazdami. Zwolnieni 
są także z tych onłat inwalidzi 
wojenni i wojskowi.

Roczna stawka podatku od j® 
dnego środka transportowego 
nie może przekroczyć: od moto 
roweru — 40 tys. zł, od moto­
cykla — 150 tys z! od samocho 
du osobowego - 500 tys- zł. od 
pozostałych pojazdów — 900'tys 
zł.

Minister finansów określił w 
drodze rozporządzenia wysokość 
stawek podatku od środków 
transportu na ten rok.

Oto niektóre roczne stawki 
tego podatku określone w tym 
rozporządzeniu: od motorowe­
rów — 8400 zł, od motocykli do 
50 ccm włącznie — 15600 zł, po 
wyżej 50 ccm do 350 ccm — 18 
tys. zł. powyżej 359 ccm — 
22800 zł. Od samochodów osobo 
wych z silnikiem o pojemności 
skokowej: do S00 ccm włącznie
— 28800 zl, powyżej 900 ccm do 
1300 ccm włącznie — 58800 zł, po 
wyżej 1300 do 1500 ccm włącz 
nie — 75 tys zł, powyżej 1500 
ccm do 1800 ccm włącznie — 
234 tys. zł, powyżej 1800 ccm z 
wyjątkiem samochodów „warsza 
wa” — 401 tys. zł, od samocho­
dów „warszawa”  — 93 tys. zł-

Podatek ten wchodzi w zakres 
podatków lokalnych a więc ra­
da gminy m o ż e  o b n iż y ć  je g o  
■stawki. Podatek transportowy 
wpłaca się do kas gminnych.

Popi płaczą, konwój czeka
(Ciąg dalszy ze  str. 9)

cywilnemu. Dowódca kolumny płk 
Jarosław Podolczak był zrozpaczo­
ny. „Prasa warszawska podała, że 
to konwój wojskowy, a my wiezie­
my dary” . Przedstawiciel Kościoła 
prawosławnego w  Poczdamie. Ana­
tolii Kollada, mówił: „To wszystko 
jest dla nas niejasne. Jesteśmy zdzi­
wieni. Dlaczego Polacy nie puszcza­
ją nąs przez granicę?”

A  wszystkie ciężarówki bez tablic 
rejestracyjnych, szczelnie zasznuro­
wane.

Na przejściu granicznym informa­
cji udzielił nam naczelnik Oddziału 
Urzędu Celnego w Olszynie, Tadeusz 
Fuchs: Granicę raz na dobę, mogą 
przekraczać konwoje po *10 samo­
chodów. Taka jest decyzja Warsza­
wy. M y czekamy, jesteśmy gotowi 
do odprawy. Organizatorzy chcą je

dnak, aby granicę przekroczył cały 
konwój.

O godzinie 11.50 Główny Urząd 
Ceł zezwolił na odprawianie co dwia 
godziny 25 samochodów. A le  i to 
nie zadowoliło strony radzieckiej. 
Dostojnicy Kościoła i oficerowi* 
znów znaleźli się w  Urzędzie Cel­
nym. Na próżno. Samochody bez t» 
biic rejestracyjnych, kierowcy bez 
międzynarodowych praw jazdy, a 
do tego brak formalności ubezpie­
czeniowych. To powody, które unie­
możliwiły przekroczenie granicy.

Arcybiskup German jeszcze ra* 
stanął przed kamerą i 'odczytał apel. 
Pół godziny później organizatorzy 
konwoju wrócili do Niemiec. Dwięś 
cie samochodów odjechało do Cott­
bus. Być może w poniedziałek wszy 
stko zacznie się od nowa.

(ZR)

T y m i ń s k i  c h c e  „ S z t a n d a r  M ł o d y c h ”
G a z e t y  n a  s p r z e d a ż

„SZT A N D A R  M ŁO D YC H ”
Stanisław Tymiński okazał się je­

dnym z 7 oferentów, którzy-chcą ku 
pić „Sztandar Młodych” . Zaoferował 
zapłacenie proponowanej przez , ko­

misję likwidacyjną R SW  ceny w y j­
ściowej 12 mld zł plus 1 min (z czego
20 proc. deklaruje wpłacić od razu, 
resztę sumy. — ratalnie w ciągu 5 
lat). Oferty zgłosiły ponadto Konfe­
deracja Polski Niepodległej (12 mld 
plus 5 min zł), spółka z o.o. „Zarżą 
dzanie i Bankowość”  (12 mld zł), wy 
dawnictwo „Express-Marcpol” z By 
dgoszczy — wspólnie z trzema in­
nymi firmami (17 mld zł). Funda­
cja Edukacji Ekonomicznej wspólnie 
z Polskimi Nagraniami i Fundacją 
Ku ltury Polskiej (12 mld zl z możli 
wościa podwyższenia sumv) oraz — 
wspierana przez ..Pfosperbank” i 
prywatną firmę Wojciecha Gawędy 
z Wiednia — spółka akcyjna „Baga- 
ra Holding" z Warszawy (13 mld zł). 
Wycofała się z przetargu spółka 
„Denis” .

Komisja podjęła decyzję, że w cią 
gu. 14 dni zespół redakcyjny gazety, 
oferenci oraz zainteresowani obser­
watorzy moea składać dodatkowe o- 
ninie i wyjaśnienia. Wkrótce po 
tym terminie przetarg zostanie roz- 
strzygn ięt,y'.

Zapytany przez dziennikarkę ra­
dia o motywy przystąpienia do prze 
targu. S. Tymiński odpowiedział:
„Potrzebna jest prasa obiektywna 
i niezależna. Chcę uwolnić pracow­
ników sazetv od niewolnictwa eko- 
nomiczno-myślowego” .

— Czy ma nan zamiar założyć par 
tię polityczną?

— Tak, w najbliższych dniach 
zwrócę sic z odezwą do społeczeń­
stwa. do tzw. drugiej Polski, aby 
pokazała, że r.ą prawdziwymi Pola-
l-ami i zorganizowała się w taki spo 
sób, jak to powinno być zrobione 
dawno temu.

„Ż Y C IE  W A R SZ A W Y ”

Już po raz drugi komisja Jikwida 
cyjna R SW  „Prasa-Książka-Rnch”  — 
mimo ogłoszenia przetargu na sprze

daż dziennika „Życie Warszawy”  I 
powiadomienia oferentów — nie o- 
tworzyła tego przetargu. Do komi­
sji wpłynęło bowiem postanowienie 
Sądu Wojewódzkiego w Warszawie, 
nakazujące jej zawieszenie rozstrzy 
gnięcia przetargu do czasu zakończa 
nia procesu, wytoczonego komisji li­
kwidacyjnej prze? spółdzielnię pra­
cy dziennikarzy „Życia Warszawy" 
i „Dompress — zespół przyjaciół Zy 
cia Warszawy”  spółka z o.o.

„R A Z E M "

Po raz drugi stawili się w  komi­
sji likw idacyjnej przedstawiciele o- 
ferentów, chcących kupić tygodnik 
„Razem” . Zgodnie z zaleceniem ko­
misji -  zadeklarowali konkretne 
kwoty: Konfederacja Polski Niepo­
dległej — 400 min zł.. zaś dzienni­
karska „Spółdzielnia Pracy „Razem"
— 165 min zł. z zastrzeżeniem, że je­
śli drugi kontrahent zaproponuje 
wyższą sumę .spółdzielnia będzie ją 
mogła podnieść do tej samej wyso­
kości, zwiekszonej o milion złotych. 
W  ciągu tygodnia oferenci oraz za­
interesowani ’ obserwatorzy mogą 
składać dodatkowe wyjaśnienia w 
sprawie przetargu, po czym zosta­
nie ogłoszony jego wynik. (PA P )

Konsul ZSRR 
gościem wojewody

Wojewoda zielonogórski — Jaro ­
sław Barańczak przyjął ustępujące­
go konsula Konsulatu Generalnego 
Z SR R  w Szczecinie — Michaiła Glu 
szkowa i przychodzącego na jego 
miejsce — Ozcslawasa Izlizjusa (Lit 
wina). W  trakcie rozmowy poruszo­
no problem współoracy gospodarczej 
firm zielonogórskich 7, przedsiębior­
stwami radzieckimi. Konsulat przy­
jął na siebie odpowiedzialność, za 
wykonanie podpisanych przez radzie 
ckie przedsiębiorstwa kontraktów'.

(s)

K t o  k u p i ł
„Exbud” jest pierwszym przedsię­

biorstwem w  Polsce, które przeszło 
kapitałową drogę prywatyzacji.

W  wyniku oferty publicznej 45 
proc. spośród 1 miliona akcji, 
znajdzie się w rękach drobnych 
akcjonariuszy; 20 proc. akcji przezna 
czono do sprzedaży pracownikom (z 
tego do wykupienia pozostało jeszcze 
ok. 5 proc.). Pozostałe 35 proc. po­
dzielono na dwa równe pakiety.

Pierwszy w  wyniku negocjacji n» 
była międzynarodowa spółka holdin 
gowa IT I  z Luksemburga, płacąc 
za każdą akcję po 125 tys. zł, czyli o
11 proc. drożej niż wynosiła cena 
emisyjna (112 tys zł). Drugi pakiet 
przypadł w  udziale 18-osobowej gru 
pie menedżerów ,Exbudu” . W  tym 
przypadku cena zakupu akcji jest 
równa cenie emisyjnej, a należność 
za nie będzie spłacana ratalnie.

(PA P)

l, . t V IS f .•! •» ....

su pem m m
R O BO T N IK A  m a g azy n o w eg o  z odp o - 
w ied z ian o śc ią  m a te r ia ln ą  do  la t  30 — 
z a tru d n ię .  Z ie lo n a  G óra , Z aw iszy  C za­
rn eg o  12, 12.00—16.00. 1022-Z

PR Z Y JM Ę  sam o tn ą  p a n ią  n a  m iesz  
k a n ie  w  za m ia n  za o p iek ę . Z ielona  
G óra , P ia s k o w a  12A. 1025-Z

500 TY S. ZŁ n a g ro d y  za z w ro t z ag u ­
b io n e j s a sz e tk i z p a sz p o rte m  n a  n az ­
w isko  M arek  P ro p s t. Z ie lo n a  G óra, 
613-20. 1025-Z

C IĄ G N IK  C-385 — c en a  40 p roc . n o ­
w ego , sam o c h ó d  c ię ża ro w y  g az  53, sil 
n ik i  do  C-385 — n o w y  i  u ż y w a n y  o ra z  
gaz  53 n a  części — sp rz ed a m . S a rb in o ­
w o 86 k . K o s trz y n a . 153-Zb

VW G O LFA  985 — sp rz ed a m . Z ie lo - DOM z b u d y n k ie m  g o sp o d arcz y m  1 3
n a  G ó ra , t e l . '640-89,

PO L O N E Z 1982, f ia t  125 do  re m o n tu  
lu b  n a  części - -  ta n io  sp rz ed a m . Z ie­
lona  G ó ra , W y czó łk o w sk ieg o  27, te l. 
671-40. 1034-Z

Z G R Z E W A R K I fo lii 100 i 120 cm  —
s p rzed am . Z ie lo n a  G ó ra , Ja ło w c o w a  1.

10H-Z

1031-Z a r y  o g ro d u  w  G łogow ie  p rz y  u l. M ar­
c o w ej 12 — sp rz ed a m . W iadom ość  — 
G orzów , K o śc iu szk i 6B/9, te l.  321-568. po 
17.C0. 154-Zb

K U R N IK  h a lę  1600 m  k w ., d z ia łk a  o - 
g ro d o w a  3 ha. m oż liw ość  k re d y tu  — 
sp rzed am . G orzów , te l. 740-26. 152-Zb

K A SĘ p a n c e rn ą  ze s k a rb c e m  — k u p ię . 
Z ie lo n a  G ó ra , te l. 229-59. 1006-Z

PO L O N E Z A  ro k  p ro d . 80 w  d o b ry m  
s ta n ie , p iln ie  sp rzed am . Z ie lo n a ,G ó ra , 
u l. W azów  50/2. , lflll-Z

T R A B A N T A  co m b i n o w eg o  — sp rz e ­
d a m . Ż ag ań , K lo n o w a  1/5, te l.  21-89.

loin-z

P o m a r a ń c z e
Sprzedaż hu rtow a i detaliczna  
C eny kon ku rencyjne.

Z ie lo n a  G ó ra , ul. W an d y  17 

teL 710-39, 63-201,

te le x  0433621, od 8.00 do 16.00.
1037-Z

Przyjaciołom, sąsiadom oraz 
wszystkim, którzy uczestniczyli 
w ostatniej drodze mojego ko­
chanego Męża, Ojca, Dziadka i 
Pradziadka

Ryszarda
Woronowicza

| składa podziękowanie
żona Antonina 

z synem Andrzejem.
5-Z

Z ie lo n o g ó r s k a  G o r z o w s k a
G ł o g o w s k a  mimmmm

R E D A G U JE  K O LEG IU M : R e d a k to r  n a cz e ln y  — A n d rz e j B u ck , zas tęp cy  
r e d a n to ra  n acze ln e g o  -  A n d rz e j C udak . K o n ra d  S ta n g lew icz  l M ieczy­
sław  W ięckow icz  s e k re ta rz  re d a k c j i -  A lfred  S ia te c k i, zas tęp cy  se k re ­
ta rz a  re d a k c ji - J a n u sz  A m p u ła . A n d rze j G a jd a  J o la n ta  S ad o w sk a  Re­
d a k c ja .  Z ielona  G óra , ul. B o h a te ró w  W es te rp la tte  30 te le fo n  cen tra !! 
715-40, 59-27, te le k s  0433585, re d a k c ja  n o c n a  te le fo n  39-13. te le k s  0432253- G o­
rzó w , ul. C h ro b re g o  31, te le fo n  228-25, 271-43, G łogów , ul. Ś w ie rc z ew sk ie ­
go  11, te le fo n  33-29-11, B iu ra  og łoszeń  w  s ied z ib ac h  re d a k c j i ,  o d d z ia łac h

G ro m a d y  i a g en c ja c h . O g łoszen ia  są  p rz y jm o w a n e  ró w n ież  te le fa k se m  
666-22 R e d a k c ja  n ie  o d p o w ia d a  za tre ś ć  og łoszeń, n ie  z w ra ca  n ie  zam ów io 
n y c h  te k s tó w  z d ję ć  1 ry su n k ó w , z as trz eg a  sob ie  p raw o  s k ra c a n ia  o trz y ­
m y w a n y ch  m a te r ia łó w  I zm ian  icb ty tu łó w  W ydaw ca A LPO  sc Z ielona  
G óra , u l P o d g ó rn a  43 c. P r e n u m e ra ta ,  zg ło szen ia  p rz y jm u ją  o d d z ia ły  1 de 
te g a tu ry  RSW  .P ra sa -K s tą ż k a -R u c h ” -  p rz e d s ię b io r s tw a  U p o w szech n ian ia  
P ra s y  1 K siąż k i o ra z  d o ręczy c ie le . D ru k : D ru k a rn ia  P ra s o w a  Z W P Z ielo ­
n a  G ó ra , uL R e ja  5. N r In d e k su  350783.



A U T O - M O T O. -i..*,’.,

IP K Z E D a m  s am o c h ó d  m -k i  f ia t  131 
g u r a f lo r t  1600 ro k  1982 w  b a rd z o  do- 
• ł y r a  s tan ie . L u b n iew ic e , te l .  208.
_______ _______  13l-Zb

NYSĘ ta n io  aprzadam, Z ie lo n a  G ó ra . 
lulachowaka i/l 959-z
■KO D Ę Llax  — sp rz e d a m . G orzów . 
«•!. >30—490. 143-Zb

M ERCED ESA  c ię ża ro w e g o  508 1 60* —
łp n te d a m . G orzów , te l .  274-77.

118-Zb

C ITR O EN  CX 20 1983 (m ałe  u szk o d ze- 
ju*  p rz o d u ), k a b in ę  d o  ż u k a  n o w ą  o ra z  
k a b in ę  ż u k a  do  re m o n tu  — sp rzed am . 
B ie lona  G ó ra , G ru n w a ld z k a  31 A

990-Z

łS O ,  p o lo n e z  1500 L E  — , U piec 1987 
t t a n  Id e a ln y , p rz y c ze p k ę  tu ry s ty c z n a  
(a lu m in io w ą ) — sp rz ed a m . K ro sn o  
O dra , K o śc iu szk i 13E/4, te l. 145 w ew . 
^ ___ 1-K r

T A N IO  i p iln ie  s p rz e d a m  125p, 1977 — 
Z ielon a  G ó ra , te l .  29-369. 1001- z

T A N IO  sp rz e d a m  — g o lf v w  — 1979 , 
V W  p a sa t d ie se l — 1980, a u d i  80 — 1980, 
l o r d  f ie s ta  1980. Z a ry ; te l.  35-05, Ż ag ań  
ta l. 21-89. S74-Z

Swetry
damskie 
męskie

oraz szeroki wybór dziawiarat-
W8 dziecięcego

p o l e c a

R E N A U L T  F u e g o  p o j. 1600, m a j 1983 — 
< tan id e a ln y  — s p rzed am . Z ie lo n a  
G ó ra , te l  220-68. 982-Z

SPRZ ED A M  ro b u ra  d iesla . Z ielona  
O ó ra , teL  70-068. 904-z

F I R M A  
„ K A R A T ’
G onów , ul. Słoneczna 41A 

tel. 257-93

naw łąicm y *tałą współpracę ■ 
handlowcami i hurtownikami.

155-Zb

R Ó Ż N E

u s ł u g i  m a la rs k o  — tep eo ia łtfo l*  — 
wykonuję, Łialon* Oóra, w .  gnuMs- 
nośoiowy TOft-n lub Konleta l i /u .

1MM

O K IEN N ICA  rolowana aa ró*ne ro­
dzaj* okien 1 drawl aabotpieczają
Srzed włamaniem l  wyWJańlem nys.

u lech ó w , S p o r to w a  I ł ,  te l.  *1-04,
»«1-Z

Ż A L U Z JE , d r r w l  ro o n n ra n * , ta p le a -  
rk a .  Z ie lo n a  G ó ra , te l .  TJ-99J. M ł-E

K A SET Y  m a g n e to fo n o w e  p o le c a : H u r­
to w n ia  M U S IC -S H O P . Z ie lo n a  G ó ra , 
S u leeh o w S k a  14 — c zy n n a  o d  8.00 do
14.00 1 o d  15.00 do  JO.00. 94»-Z

p r o d u c e n t ó w  w y ro b ó w  *  w ik lin y
— p o szu k u ję . F o to o fe r ty  w y ro b ó w . Go 
rzów , K u trz e b y  6/8, te ł .  250-31 w ew . 61.

134-Zb

6 a r y  H a y e l o c k  — « c z y s t y »

Dwóch mistrzów świata w Motorze?
PR ZE W O Ź N IK Ó W  p a le t  d o  R F N  — po
szu k u ję . G o rzó w , te l .  230-51, w ew . 61.

134-Zb

V lD EO  film o w an ia  — fac h o w o  i  t a ­
n io , te l .  323-485. 147-Zb

D Z IA Ł K Ę  rz e m ie śln iczą  15-arow ą w  
Cielonej G ó rze  — s p rz e d a m . O fe r ty  z
c e n ą : z ie lo n o g ó rs k a  GN d la  AZ-5. 

AZ-5

SPR Z E D A M  g o sp o d a rs tw o  ro ln e  18 h a
III k la sy  w ra z  z b u d y n k a m i 1 k o m ­
p le tn y m  sp rz ę te m  ro ln iczy m  w  G ra -  
b o w n ie  28 (G óry  SI. w o j. leszczyńsk ie).

3780-C

KM YW ARKĘ do  n a c z y ń  f irm y  z ac h o d ­
n ie j  —• sp rz e d a m . Z ie lo n a  G ó ra , A g re ­
s to w a  8 m  1. 990-Z

SPR Z E D A M  k u r k i  A s tra  3  10-tygod- 
n low e. G odziszew o 26 te l  B elęc in  95.

993-Z

SPRZ ED A M  1 h a  z iem i. Z ie lo n a  G ó ra , 
Ja ło w c o w a  1 (J ęd rzy ch ó w ).

996-Z

SPR Z E D A M  dom  z o g ro d em , z a b u d o ­
w a n ia m i; b lisko  la s  i je z io ra . B ab i­
m ost, Ś w ie rcz ew sk ieg o  113 te l. 241.

1003-Z

K O M P I.E T  w y p o c zy n k o w y  — s p rz e ­
dam . Z ie lo n a  G ó ra , te . 656-49.

1005-Z

K O P IA R K Ę  M IN O LTA  o raz  to n e r  — 
sp rz ed a m . Z ie lo n a  G ó ra , te l.  53-99. 
________  982-Z

M U SZL Ę „ u n iw e r s a ln ą ”  — 140 do 170 
ty s . zł, „ w a rsz a w s k ą ” 185 ty s. zł, u m y  
w a lk ę  z n ogą  — i95 ty s . z ł — s p rz e ­
dam . Z ie lo n a  G óra , u l. K r a j le v s k a . 
12/7 w ieczo re m . 747-Z

1 a

f W 1 C  A : ;. .

PRZEDSIĘBIORSTWO

„ IR G A ”
uprzejmie Informuje, iż dnia ł  
lutego 1991 r. (sobota) o godz.
11.00 w budynku po KW PZPR

Zielona Góra, 
ul. Boh. W esterplatte 21

nastąpi otwarcie 
nowej siedziby 

firmy
połączone ze sprzedażą (2 proc. 
przeznaczamy na „fundusz dzie 
ci specjalnej troski”) elektrona­
rzędzi i narzędzi prostych do 
obróbki kamieni, betonu, m eta­
li, drewna i tworzyw sztucz­
nych.

ZAPRASZAMY

1019-Z

Z K SPO Ł  m uzvcizny do  w y n a ję c i* . G o­
rzów , te l,  264-46. 141-Zb

O DBIORCOW  o d z ie ty  — k re ra , d tin s  
(k u r tk i ,  p łaszcze) — p o szu k u ję . P r z y ­
lep , u l. 22 L ip ca  7, te l. 16-17. 1000-Z

DO F R A N K F U R T U  n . M  p rze*  K ornel
z a b io rę  o sobę. Z b ąszy ń , te l.  237.

1001-Z

M O N TA Ż ią lu z j l  a lu m in io w y c h , 1 la ­
t a  g w a ra n c ji .  K ró tk ie  te rm in y .  Z ie lo ­
n a  G ó ra , te l. 658-01. 769-Z

V ID EO  film o w an ie . G o rzó w , te l .  231-78, 
K o s trz y n , te l. 29-03. 02-Zb

SO R T O W N IK I z ie m n iac z a n a  5,J m in . 
S. D o w n ar , J e n in , W o jsk a  P o lsk ieg o
21, 68-450 B o g d an iec . In fo rm a c je  n a  
m ie js cu  lu b  lis to w n ie . »4-Zb

COM M ODORE 64 * g w a ra n c ją ,  h u r to ­
w o  i  d e ta lic z n ie  — s p rzed am . Z ielo ­
n a  G ó ra , te l .  650-16. 1016-Z

N A JN O W O C Z E Ś N IE JSZ E  m e to d y  p ro ­
f i la k ty k i,  le czen ia , p ro te z o w an la , k o ­
ro n y , m o s ty  p o rc e la n o w e . G a b in e t  s to  
m a to  lo g iczn y . Z ie lo n a  G ó ra , B udzisz  yń  
Ska 28, te l .  649-59 w ew . 214, p o  15.00 — 
627-64. 1013-Z

„SZ K O Ł A  B IZ N E SU ”  z ap ra s z a  w szy ­
s tk ic h  c h ę tn y c h  n a  c y k l z a ję ć  w  te r ­
m in ie : 5.02. do  30.06. 1991. S p o tk a n ie  
in fo rm a c y jn e  5.02.1991 (w to rek ) , L O K , 
G łogów , G w a rd ii L u d o w e j 2, s a la  n r  
18 godz. 16.30. W szelk ie  d o d a tk o w e  in ­
fo rm a c je  u d z ie lam y  po d  te le fo n e m  w  
G łogow ie  33-31-72 lu b  33-36-24 o ra z  w  
Z ie lo n e j G ó rze  728-67, S e rd eczn i*  z a ­
p ra s z a m y . 1021-Z

•  Ubiegłoroczny mistrz świata  
Per Jonsson (Szwecja) otrzym ał kil 
ka propozycji od polskich klubów. 
Najpierw m iał jeździć w  Polonii 
Bydgoszcz, ale ostatnio pertraktacje 
z zawodnikiem  szwedzkim prowa­
dzi także Motor Lublin , Drużyna 
ubiegłorocznego benlaminka ekstra­
klasy wzmocniona została już m is­
trzem św iata z 3989 r. Hansem Nici 
scnem (Dania), Antoninem Kas- 
perem (CSRF) i Sandorem Tihanyi 
(Węgry). Lublinianie rozmawiają 
także z: Simonem Wiggicm, Nei- 
lem  Collinsem, Jerem y Doneaste- 
rcm i K elvlnem  Tatumom (Anglia), 
Samem Ermolcnbo (USA), Henrl-

t icm  Gustafssonem (Szwecja), Tod 
dem Wiltshire i Leigh Adamsem  
(Australia) oraz Janem OsvaIdem  
Pedersenem (Dania). Jak wiadomo
o zawodników tych starają się tak­
że inne polskie kluby...

•  KKŻ Krosno wzmacnia się re­
prezentantami Węgier. Akces do 
zespołu zgłosili: Josef Pctrlkovlc«, 
Attila Rovacs, Zoltan Koraca i La- 
szlo Bodi. 7. KKŻ do Stali Rze­
szów powrócił junior Pietr Gan­
carz, ale tarnowska Unia wypoży­
czyła do Krosna — Piotra Styczyń­
skiego.
•  Mistrz Europy juniorów z 1987 
roku w  Zielonej Górze, Anglik Ga­

ry Havelok, za używanie „traw­
ki" m iał pauzować do 1994 roku.
22-latek z Bradford odwołał się od 
tej decyzji i już 1 maja br. w ystą­
pi w  meczu ligi brytyjskiej.

•  K elvin Tatum zmienia barwy 
klubowe i z Coventry przechodzi, 
a właściw ie powraca do W imbledo- 
nu (zespół ten wystąpi w  br. w  I 
lidze). Kapitan reprezentacji A n ­
glii chce także jeździć w  lidze duń­
skiej w barwach beniaminka Ran- 
ders.

•  Sam Ermolenko także cłica Jeż
dzić w  Danii i zasili drużyn* Slari- 
gerup.

MAREK STANISZEWSKI

Z z a  p ł o t u

P o r ó w n a n i e
T y m  ra ze m  p rzy to cz*  ty lk o  su ch e  z es taw ien ie  w k ła d u  obu  k ra jo ­

w y c h  o śro d k ó w  p ięc io b o ju  now oczesnego  w  d ó ro b ek  m ię d z y n a ro ­
do w y  u d an eg o  d la  te j  d y sc y p lin y  sezonu  1990: 

■4 M istrz o stw a  św ia ta  se n io ró w  (b rązo w y  m edal d rużynow o) 
D rzonków  —  3 zaw . W arszaw a — 0 

■4 M istrzo stw a  św ia ta  sen io rek  (z ło ty  m edal d ru żynow o) 
D rzonków  —  1 staw.; W arszaw a — 2 

■4 M istrzo stw a  św ia ta  ju n io ró w  (b rązo w y  m edal d rużynow o) 
D rzonków  —  2 zaw .; W arszaw a — 1

•4 M istrzo stw a  św ia ta  ju n io re k
D rzonków  — 1 zaw . (VI m.); W arszawa — 0

•4 P a ń s tw o w e  n a g ro d y  tre n e rsk ie  K o m ite tu  ds. M łodzieży i K ul 
tu r y  F izy czn e j za  1990 r.
W arszaw a — 4 osoby; D rzonków  — 0 (słow nie: zero).
K o m e n ta rz  dop iszcie  sob ie  P a ń s tw o  sam i.

SZ T A C H E T O W Y

A K W IZY TO R Ó W  z sam o c h o d e m  do ­
s taw c z y m  — z a t ru d n ię .  Z ie lo n a  G ó ra , 
teL  70-068. 904-Z

SA LON  k o s m e ty c z n y  w  N o w ej Soli 
p rz y  P o c z to w ej 2 p o s z u k u je  d o św ia d ­
czo n e j k o sm ety cz k i. W a ru n k i do  u zgod  
n ie n ia . S k le p  „ P e d a n t” , M arsza łk a  P i ł ­
su d sk ie g o  4, te l .  38-10, teL  d o m o w y  
*0-43 po 20.00. 987-Z

Z A T R U D N IĘ  k ra w c o w ą  — k ro jc z y n ię , 
G łogów , 33-34-71, w ew . 452. 3778-C

ZA T R U D N IM Y  te le ra d io m e c h a n lk ó w
— e le k tro n ik ó w . Z ie lo n a  G ó ra , te l. 
225-27. 922-Z

FIR M IE  e le k tro n ic z n e j z lecę  o b s łu g ę  
g w a ra n c y jn ą  o raz  p rz e s tr a ja n ie  sp rzę  
tu  R TV  v id eo  z im p o r tu .  In fo rm a c je :  
S k ład  C e ln y  — E le k tro n  — P rzy le p  — 
O sied le  Z a c h o d n ie  11/70.

' 986-Z

kmM %
PA L E T Y  EUR -  k u p ię . G orzów . te le x  
250-51, w ew  61. 134-Zb

SIA N O  — s ło m ę  5 t  — k u p ię . G orzów  
te l. g rzecz n o śc io w y  275-81. 142-Zb

k u p i ę  z ac h o d n i sam o ch ó d  osobow y  
(d iesel) s ta n  b a rd z o  d o b ry . Z ie lo n a  
G ó ra , te l. 622-48. 1004-z

SPR Z E D A M  dom  w ra z  z w a rsz ta te m  
k a m ie n ia rsk im  lu b  w y d z ie rżaw ię . r)e- 
re s iew icz  J a n  — K ro sn o  O d rz ., ul. K o ­
śc iu szk i 50, te l.  468. 2-K r

PO SIA D A M  w o ln e  p o m ieszczen ie  m a ­
g azy n o w e  o p o w ie rz ch n i 200 m  kw . 
O c z e k u je m y  p ro p o z y c ji. P rz e d s ię b io r­
s tw o  H a n d lu  ,,V im ex ” , u l C ze rw o n eg o  
K rzy ża  27, Z a ry , te l. 37-65, w  godz. 
1.00—13.00, 17.00—20.00. 28-Za

D Z IS IA J zgłosisz — d z is ia j o g lądasz  
A n te n y  s a te l i ta rn e  CX serw o s , g w a ­
ra n c ja  12 m ies ięcy , TV  SA T  Z ie lo n a  
G ó ra , L isia  51/64, te l. 64-834.

9S0-Z

LE K A R Z  R y sza rd  O lszew sk i — s p e c ja ­
lis ta  n e u ro lo g  i p s y c h ia tra  — leczen ie  
— bó lów  k o rz e n io w y c h  i k rę g o s łu p a , 
g łow y, z a b u rze ń  k rą ż e n ia  m ózgow ego , 
do leg liw o śc i p o u ra z o w y c h , z ab u rze ń  
m iażd ży co w y ch , n e rw ic , z a b u rz e ń  p sy ­
ch o so m a ty c z n y ch  d e p re s ji .  Z ie lo n a  
G ó ra , u l. C h ro b re g o  15 m  2, o d  p o n ie ­
d z ia łk u  do  ś ro d y  w łą cz n ie  — godz. 
1S.00—16.00. 835-Z

C z y  p o m a g a ć  L i t w i e ?
W sytuacji odbywających się permanentnie wycieczek naszych par­

lam entarzystów — specjalistów od konspiry — na Litwę i w związku * 
ich często nieodpowiedzialnymi wypowiedziam i, pozwalam sobie na 
głos sceptycyzm u w  powszechnie panującej euforii niesShia pomocy 
„braciom Litwinom ”.

Upoważnia mnie do tego fakt pochodzenia mojej rodziny z kresów  
wschodnich, na których osadził moich przodków W ielki Ks. W itold (a 
więc Litwin), by mieczem bronili trwałości i wielkości W ielkiego Księ­
stwa. Litewskiego. Upoważnia m nie fakt, że moi antenaci wpierw orę­
żem, a później rozumem i trudem przyczyniali się do budowy pom yśl­

ności Litwy. Byli aktywni w kulturze, przewodzili Kościołowi, działali w  
sądownictwie, uprawiali ziemię, współtworzyli historię tego państwa. 
Strzegli nadto jej integracji z państwem polskim jako gwarantem  
i s t n i e n i a  Litwy, wciśniętej pomiędzy agresywne Prusy i nie mniej 
agresywną Rus. Ich groby rozsiane są po całym  tym  wówczas ogrom­
nym terytorium. .  '

Tymczasem poczynania Litwinów w zafałszowywaniu naszych wspól­
nych losów, odrzucaniu wkładu innych nacji w budowę historii Litwy, 
objaw y szowinizmu i nacjonalizmu, pomijane są wstydliw ie (lub celo­
wo) m ilczeniem  przeż nasze środki informacji.

Głosy poparcia słusznych aspiracji Litwinów do samostanowienia na­
rodowego są ze wszech miar pożyteczne i pożądane. Nie mogą one jed­
nak być bezkrytyczne, a rozmowy z Sajiidisem i rządem litewskim  nie 
powinny być prowadzone ponad głowam i naszych rodaków tam zamie­
szkałych i bez uwzględniania naszych interesów narodowych.

W polityce,bow iem  nie ma sentym entów, w  polityce trzeba się kie­
rować i n t e r e s e m .

Nie możemy nie dostrzegać faktu fałszowania historii Unii Polsko- 
Litew skiej i funkcjonowania Rzeczypospolitej Obojga Narodów. Nie mo­
żem y nie widzieć planowanej i konsekwentnie prowadzonej działalności 
wynaradawiania zamieszkałych tam Polaków, choćby poprzez utrudnia­
nie im dostępu do nauki języka ojczystego oraz zniekształcania ich ro­
dowych nazwisk. Również nazwisk już historycznych, wszak Adam 
Mickiewicz na Litwie to — Adomas MICKIEWICZIUS ... I już, kropka.

Przypominam podobną działalność z bułgaryzacją nazwisk obywateli 
pochodzenia tureckiego. Spotykało się to wówczas z glosami potępienia. 
Działalności Litwinów w stosunku do naszych rodaków jakoś się nie 
wspomina! Fakt wyrwania z murów uniwersyteckich w Wilnie tablic 
upamiętniających profesorów tej uczelni polskiego pochodzenia, jest je­
dnym z bardziej spektakularnych aktów wandalizmu, obok niszczenia 
nagrobków, sym boli i pamiątek polskich

Kto, jeszcze dzisiaj,_ jest patronem uniwersytetu ufundowanego przez 
naszego wspólnego króla Stefana Batorego? Dlaczego o tó się nie pyta­
ją nasi parlamentarzyści? Dlaczego rząd litewski dotąd nie odciął się 
jednoznacznie od tych praktyk, które możemy tak założyć — były rea­
lizowane przez litewskich komunistów?

Jeszcze latem 1989 roku publikowane były artykuły udowadniające, 
że na Litwie nie ma Polaków, są jedynje spolonizowani Litwini; poja­
wiały się publikacje przypisujące Armii Krajowej zbrodnie na narodzie 
litewskim , wydawane są mapy z terenami województw suwalskiego i 
olsztyńskiego jako części składowe Wolnej Litwy,

Zanim zaczniemy udzielać pooarcia Litwinom, poprośmy o odpo­
wiedź na pytania, co rząd litewski partie polityczne i organizacje spo­
łeczne tam działające mają do powiedzenia w sprawach, które powyżej 
jedynie zasygnalizowałem. Istnieje potrzeba sporządzenia kataiogu 
spraw i problemów, które winny by t e r a z  wyjaśnione. Nie p ó ź- 
n ' e j, gdy już Litwa będzie wolna i samodzielna (bo tak się na pewno 
stanie). M usimy wcześniej wiedzieć, jakiego potencjalnego sojusznika 
mamy mieć po drugiej stronie, na razie kwestionowanej, granicy.

Dotąd nasz sentym ent do L itwy w ynikał z tradycji, wspólnej historif. 
obecnej sytuacji^ narodu litewskiego, który razem z nami tworzył kiedyś 
najsilniejsze oaństwo Europy. Dużo później bvł czas zadekretowanej 
przyjaźni z socjalistycznym „bratem” („siostrą”?). Podobnie zadekreto­
wana przyjaźń m ieliśm y ’ z NRD. Teraz, w byłej NRD, odzywają się 
szczególnie brutalnie głosy rewizjonistów faszystów i nacjonalistów. 
NPD ma tam duże zaplecze i poparcie.

Na razie — udzielajmy pomocy głównie naszym rodakom, którym  
żyje się tam w szczególnie trudnych warunkach m aterialnych I narodo­
wych. A Litwinom...? Tym którzy mieszkają w Polsce stwórzm y takls 
warunki życia, jakich byśm y chcieli dla Polaków mieszkających na 
Litwie.

ANDRZEJ BUŁHAK

m m r m s i

L i t w a ,  Ł o t w a ,  E s t o n i a . . .
N ieodległa  h is tor ia  sp lo t ła  nasze  losy  jedną, k r w a w ą  nicią. 

W d ru g ie j  p o ło w ie  lat t r zy d z ie s tyc h ,  podczas  t zw .  „ w ie lk ie j  
c z y s tk i”, ro zp ra w io n o  się  z  p r z e b y w a ją c y m i  w  ZSRR ło te w s k i ­
mi, es tońsk im i,  l i t e w s k im i  i p o lsk im i  k om un is tam i.  Z  c z łonków  
cen tra ln ych  k o m i t e tó w  n ie  ocalał p ra w ie  nikt.

„Jesienią 1939 roku z inicjatywy tow. Stalina — czytamy w 
wydanej w dziesięć lat później biografii generalissimusa —  
wyzwoleni zostali spod jarzma polskich obszarników bracia na­
si jednej z nami krwi — narody Zachodniej Ukrainy i Zachod­
niej Białorusi. Narody te weszły do jednej bratniej rodziny 
wolnych narodów ZSRR. Następnie w skład ZSRR wróciły ra­
dzieckie republiki nadbałtyckie".

Realizacja ustaleń tajnego protokołu układu Ribbentrop-Mo- 
łotow przebiegała na Litwie, Łotwie i w Estonii według tego 
samego scenariusza, sprawdzonego na wschodnich terenach Pol­
ski. Wkroczenie wojsk sowieckich, referendum, wybory, prokla­
mowanie władzy radzieckiej, włączenie do ZSRR decyzją Naj­
wyższego Sowietu. Zaraz potem rozpoczęła się masowa wywózka 
na Syberię „elementów niepewnych i  wrogich ustrojowi”. Nie 
przerwał jej nawet wybuch wojny radziecko-niemieckiej. „Na 
Litwie pozostawiono w pośpiechu, na łasce losu, całe jednostki 
wojskouje —  pisze w „Archipelagu Gułag” Aleksander Solżeni- 
cyn — a ie  poradzono sobie z deportacją kilku tysięcy rodzin 
nieprawomyślnych Litwinów. 28 czerwca zaczęły się śpieszne 
aresztowania na Łotwie i w Estonii. Zapomniano o ewakuacji 
całych twierdz, ale nie zapomniano o rozstrzelaniu więźniów 
politycznych w celach i na podwórkach więzień. Niemcy tak 
szybko i raptownie otoczyli i odcięli miasto Taganrod, że na 
stacji w towarowych wagonach została cała masa więźniów. 
Przywieziono więc cysterny z ropą naftową, polano nią wago­
ny i podpalono je. Wszyscy spłonęli żywcem".

Akcją „oczyszczania” republik nadbałtyckich kierował gene­
rał NKWD Iwan Sierow. Ten sam, który w marcu 1945 roku 
aresztował podstępnie 16 przywódców Polski Podziemnej, s ą ­
d zo n y ch  później w procesie moskiewskim. Nawiasem mówiąc, 
kawaler orderu Virtuti Militari!

P o w o je n n y  los okaza ł  się  d la  nas ła sk a w sz y .  N ie  s ta l i ś m y  się  
fjiedemnastą republiką .  O rze ł  s trac i ł  t y lk o  koronę. O drzucając  
p ro p o zyc je  Bieruta,  S ta l in  zgodz ił  się ła sk a w ie  na zachow an ie  
M azurka  D ą b ro w sk ieg o  (m ia ła  go za s tą p ić  M ięd zyna ro d ó w k a ) .  
Wolno na m  by ło  m ó w ić :  „ojczyzna", n ie  — „rodina". W r e s z ­
cie  — ja k o  p ie r w s i  w  E uropie  W sch o d n ie j  p r z e k r e ś l i l i ś m y  p o s­
ta n o w ien ia  ja ł tańsk ie ,  w y b i ja ją c  się  na  p r a w d z iw ą  n iep o d le ­
głość.

Ale nam, Polakom, nie wolno chować głowy w piasek poli­
tycznych kompromisów, ograniczać się do spektakularnych ge­
stów. Tu jest potrzebny krzyk i konkretne posunięcia dyploma­
tyczne. Kontratakujące imperium nie zechce, nie potrafi się 
samoograniczyć. Kroki wojskowych patroli, które wyruszyły 
dzii na ulice radzieckich miast, słychać f w naszym domu. 
Stacjonującym, w Polsce jednostkom Armii Czerwonej wcale 
nie spieszy się do odejścia. Tak więc, w gruncie rzeczy, losy 
Polski i republik nadbałtyckich splecione tą nadal tą samą n i­
cią. Trzeba ją wzmocnić.

SDWARD J. MINCER

Sportowy 
weekend

KOSZYKÓWKA
4  W m eczu I ligi koszykarze Za- 

italu  Zielona Góra w  sobotę o go­
dzinie 17 podejmą Aspro Wrocław.

4  Od niedzieli (3.02.) do czwart­
ku (7.02.) w Gorzowie będzie trwać 
prawdziwy festiw al koszykówki, ro 
zgrywany w  halach SP-13 (ul. Szwo 
lażerów na Górczynie) i Stilonu (ul. 
Czereśniowa). W niedzielę w SP-13
o godz. 10 — mecz dziewcząt SP-13
— Fruzienskoje Moskwa, godz. 12 — 
mecz chłopców Reprezentacja Okrę 
gu — Lokomotiw Moskwa, godz. IB
— spotkanie dziewcząt Stilon (kadet- 
ki) — Lokomotiw Moskwa. W ponie 
działek godz. 12 — mecz dziewcząt 
SP-13 — Lokomotiw godz. 15 Sti­
lon — Fruzienskoje (dziewczęta), 
godz. 16.30 mecz chłopców Sokół Mię 
dzychód - -  Lokomotiw Moskwa.

PIŁKA NOŻNA
-4 W sobotę o godz. 11 na boisku 

przy ul. Świerczewskiego towarzy­
ski mecz piłkarsk* Warta Gorzów — 
Celuloza Kosrrzyn.

•4 Na boiskach woj. gorzowskiego 
w niedzielę o godz. 11 kolejne m e­
cze Pucharu Zimy:

Zorza Kowalów — DarzbÓr Bog­
daniec. Zjednoczeni Przytoczna — 
Hanka Rzepin Spółdzielca Krzeszy­
ce. Błękitni Lubno - -  TKKF „Dąb” 
Dębno. Pomorzanin Cyphry — Znicz 
Sciechów, TKKF „Stilon” Gorzów
— Kłos Małyszyn (boisko na stadło 
nie przy Myśliborskiej). Kasztelania 
Santok — Błękitni Dobiegniew, LZS 
Lubicz — „Orły” Drezdenko. SHR 
Wojcieszyce — LZS Baczyna, LZS 
Czerników — Łucznik Strzelce. Żą­
dło Stara Dziedzina — LZS Giżyń, 
Woda RzecWo — Starta  Rościn.

SZACHY
4  W niedzielę w drużynowych 

mistrzostwach okręgu klasy ,A ” 
spotkają się: Cerama Zielona Góra
— Dom Kultury Nowogród Bobrz , 
Odra Klenica — Odrodzenie II Ko 
żuchów. Hutnik III Żary — Legia 
Krosno i Zarzewie Cybinka —, Me- 
blarz Nowe Miasteczko. Początek 
spotkań godz. 10.

SIATKÓWKA 
•4 W sobotę o godz. 10 w Sule­

chowie (sala Zawiszy) odbędzie się 
turniej mężczyzn o puchar Towarzy 
stwa Sportowych W eteranów 90. Wy 
stąpią' Orion Sulechów, Relax Go­
rzów, Carina Gubin i TSW 90 Zie­
lona Góra.

BRYDŻ SPORTOWY 
■4 Od piątku do niedzieli w  Go­

rzowie (aula Zespołu Szkól Budowla 
nych przy ul. Okrzei) rozgrywany 
będzie ogólnopolski turniej brydża 
sportowego. W piątek o godz. 17 I. 
kongresowy turniej par, w sobotę o 
godz. 9 kongresowy turniej indywl 
dualny, o godz 15. II. kongresowy 
turniej par (o nagrodę specjalną 
prezydenta Gorzowa) w  niedzielę o 
godz. >10 kongresowy turniej teamów. 
Cała impreza pod honorowym pro­
tektoratem wojewody gorzowskiego.

STRZELECTWO 
■4 W sobotę o godz. 10 w  sali spor 

towej Zespołu Szkół Gastronomicz­
nych w Gorzowie przy ul. Kosynie­
rów Gdyńskich rozpoczną się zawo­
dy strzeleckie w  strzelaniu z broni 
pneumatycznej.

7 .  T A Ś M Y  T E L E X U

4  Brazylijski mistrz św iata for­
m uły 1 — Ayrjon Senna został w y ­
brany najlepszym sportowcem Am e­
ryki Południowej w  1990 r. Senna 
wyprzedził w tym  plebiscycie tak 
znanych sportowców jak Gabriela 
Sabatini (Argentyna — tenis), Ana- 
Fidelia Quirot (Kuba -  lekkoatlety 
ka), Dlego Maradona i Serglo Gol- 
coechea (obaj Argentyna — futbol).

■4 W Saalbach w narciarskich mi 
strzostwach świata, kombinacja al­
pejska kobiet: złoty medal zdobyła 
Szwajcarka Chantal Bournissen, sra 
brny — Austriaczka Ingrid Stoeckl, 
a brązowy — druga Szwajcarka Vre 
nl Schneider.

•4 W turnieju tenisowym  kobiet 
w  Tokio, Gabriela Sabatini pokona­
ła Rachel McOuillan, a Steffl Graf 
w ygrała z Anke Huber.
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ST U D IA  W NIEMCZECH

Jak inform uje Andrzej W łodar- 
ezak w  tygodniku „W prost” (nr 3), 
w e F rankfurcie nad Odrą podej­
m uje łią  próby reaktyw ow ania  
U n iw ersytetu  V iądrina. „W iele 
w skazuje w ięc  na to, że już za  kil 
ka lat m łodzi m ieszkańcy w o je ­
w ództw  gorzow skiego, szczeciń­
sk iego czy z ielonogórskiego w yb ie  
rać się  będą na studia także do 
Frankfurtu  nad Odrą” — konklu­
duje autor. A  nas interesuje, kiedy  
w reszcie zostaną zniesione w izy  
do zachodniego sąsiada? Czy też 
dopiero za k ilka  lat?

NA TRZECIM  MIEJSCU

Jak podała PA P, od początku  
kadencji do końca ub. roku w  p o ­
siedzeniach Senatu  najczęściej za­
bierał g łos senator R om an Ciesiel 
ski, bo aż 131 razy. D rugie m iejsce  
zajm uje senator T adeusz Z ieliński 
(110 razy), natom iast na trzecim  
m iejscu znalazł się  senator W ale­
rian- P iotrow sk i ze 101 w y stą p ie ­
niam i. Ile  z nich przypadło na d y ­
skusji* nad U staw ą  o aborcji?

P O S E Ł  ŁA G O D ZI

W „G azecie W yborczej” (nr 16) 
relacja z przesłuchań członków  
obecnego rządu przez kom isje sej 
m owa. „W k lu bie  P SL  napięcie  
łagodzi jego szef, Józef Zych: Pre  
m ier B ieleck i nam  się w  p ierw szej 
ch w ili nifc spodobał, ale potem  
„dostrzegł pew n e rzeczy”. B a lce­
rowicz przyjął nasze pom ysły  po 
w ołania  zespołu  ekspertów , w spół 
nego z M in isterstw em  F inansów , 
R olnictw a, klubu PSL, B ankiem  
Ś w iatow ym ” — pisze Ewa M ilce- 
w icz. I dalej: „Józef Zych kóńczy  
zebranie k lubu uw agą: „Balcero­
w icz pokazał ludzką tw arz”. Klub  
postanaw ia n ie w ystęp ow ać prze­
c iw  sk ładow i rządu...”. O pozycyj­
ny klub PSL  okazał śię  bardzo 
łagodny. T ylko życzyć takiej opo­
zycji rządom  innych krajów !

P R Z Y T U L IS K O

„Skandale” (nr :?) publikują  
fragm ent artykułu  z „G azety Lu­
bu sk iej” o bezdom nych w  Zifelonej 
Górze: „Na dom  dla bezdom nych  
przysposabia-się  barak przy ulicy  
W yspiańsk iego po Zakładzie U sług  
W odno-K analizacyjnych . W poko­
jach 2— 3-osobow ych będzie m ogło 
czasow o m ieszkać od 20 do 25 o- 
sób. Z gościnnych noclegów  będą 
m ogli korzystać n ie tylko bezdom ­
ni z Z ielonej Góry, lecz także z 
innych m iast w ojew ó d ztw a ”. K on­
kurencja dla Izby W ytrzeźw ień?

STRAJK  M ATERII

Pod takim  ty tu łem  M ichał O gó­
rek („Gazeta W yborcza” nr 22) 
snuje reflek sje  o now ych formach  
zapow iadanych strajków : „Tymcza 
sem  w  trakcie najbliższego straj­
ku poczty zapow iedziano przełom : 
przestaną pracow ać n ie  ty lko lu ­
dzie, ale przestaną rów nież dzw o­
nić te lefony . D laczego będą straj­
kow ać te le fon y  — nie w iadom o. 
Jest w tym  jedńak zupełnić nów,y 
elem ent: poniew aż te lefony łączą 
się  ze sobą sam e, n ie  fa tygując ni 
kogo z poczty, zapow iadałoby to 
p ierw szy  — kto w ie, czy nie na 
św iec ie  — strajk m aterii. „Może 
tedy pow rócić do spraw dzonych  
daw niej gołębi pocztowych?

W GORZOWIE NIESPOKOJNIE

O dziennikarsk ich procesach, pra 
sOwych utarczkach i W iesław ie  
P rzybyłow iczu  , który ostatn io po 
daw ał się  za szefa spółk i w y d a ­
jącej „Gazetę W yborczą”, pisze 
tym razem  w  4 num erze „W prost” 
A ndrzej W łotarczak , konstatu jąc  
m.in.: ..L iczący 120 tys. m ieszk ań­
ców  Gorzów to m iasto n ietypow e, 
jeśli chodzi o lokalną prasę. U k a­
zują się  tam  bow iem  aż trzy re­
gionalne tygodniki i dw a dzienni­
ki. N ic  zatem  dziw nego, że m iędzy  
pięciom a redakcjam i trw a ostra  
w alk a  o czyteln ika. Ubocznym  
skutk iem  opisyw anych afer są licz  
ne procesy sądow e, w ytaczane  
m iejscow ym  żurnalistom . „Jakie 
to szczęście, że w  Zielonej Górze 
nie  ma żadnego tygodnika, a po le­
m iki obu regionalnych dzienn;>ó'v 
są tocżone na' w ersalsk im  pozio­
m ie. Nudno, bo i procesów  braku­
je... (Łuk.)

Bibloteczna mizeria
Jedyną pew ną i trw ałą przypadłością ku ltu ry  jest nędza. K o­

nieczne rynkow e przekształcen ia  sp ow odow ały  runięcie dotych­
czasow ych m odeli. Tak czy ow ak sam o narzekanie, czy  stw ier ­
dzanie — nom en om en — oczyw istych  fak tów  do niczego n ie  pro 
wadzi. U św iadam iają  to sobie aż nazbyt dokładnie zielonogórscy  
bibliotekarze. W m inioną środę spotkali się  w  szczupłym , ale  
kom petentnym  gronie, aby z tej w ielk iej nędzy uratow ać m ożli­
w ie  najw ięcej.

Sytuacja  w  b ib lio tek arstw ie  jest zła. L ikw id uje się  bib lioteki 
gm inne. W ub iegłym  roku przestały  istn ieć  82 punkty b ib lio te­
czne działające na społecznych zasadach. Jednak zw ięk szy ła  się  
liczba czy te ln ik ów  i w ypożyczeń  w  punktach sta łych . O gólnie  
spada za in teresow anie  książką, która przegryw a konkurencję z 
kasetą w ideo i te lew izją  satelitarną. Jakość książek  jest fa ta l­
na. Pozornie brzm i to paradoksalnie, a le jesteśm y zbyt b iedni, 
żeby kupow ać drogie buble — klejone książk i — rozpadające się  
po kilku w ypożyczeniach. B iblioteki szkolne, w  w iększości źle  
zorganizow ane, traktow ane są jak zlo konieczne. Gdy w  szko­
łach brakuje pieniędzy, najchętn iej zabiera się  je w łaśn ie  b ib lio­
tekom . O ile  w  resorcie szkoln ictw a jak ieś p ieniądze są, to w  
przypadku bib liotek  gm innych sytuacja  finansow a jest bezna­
dziejna.

Jakkolw iek  obserw uje się  tendencję łączen ia funkcji bib liotek  
szkolnych z publicznym i, podziały resortow e są n ajw iększym  pro 
blem em . B ib liotekarze nazyw ają to zjaw isko rozdrabnianiem  
sieci. P ow staje  pytanie: czy n ie lep iej daw ać pieniądze ty lko  
silnym , czy dzielić  je m ięd zy  słabych  i silnych?

J est jednak w  tej ogólnej bib liotecznej nędzy pew ien  luksus. 
W Zielonej G órze funkcjonują trzy  potężne organizm y: b ib lio ­
teka w ojew ódzka — m iejska, b ib lio tek a  pedagogiczna i b ib lio­
teki uczelniane. O koło 85 procent zbiorów  tych książnic dubluje  
się. Bez szkody dla czyteln ik ów  m ożna b y  ow e dublety  po pro­
stu sprzedać. Tym  bardziej, że fizyczna pojem ność naszych bi­
b liotek jest coraz m niejsza. O kazuje się, że ła tw iej książkę wpro  
w adzić do b ib liotek i, niż się jej pozbyć.

Podział b ib liotek  jest anachroniczny. P ow stała w ięc, na razie 
teoretyczna, koncepcja połączenia tych organizm ów . Opór poja­
wia się  u b ib liotekarzy z kartą nauczyciela. G dyby udało się  
przenieść p rzyw ileje  na w szystk ich  bib liotekarzy, problem  in te ­
gracji dotyczyłby już ty lko  techniki tak iej operacji.

Innym  problem em  jest inform acja bib lioteczna. O kazuje się, 
że w  przypadku pow stania  zin tegrow anej książnicy, najtańszym  
sposobem  dotarcia do inform acji byłaby, kom puteryzacja. T ym ­
czasem  zam iast jednego system u już pow stają trzy sposoby te ­
chnicznego opracow ania in form acji kom puterow ej. Czy stać nas 
na taki luksus?

Pro'jekty połączenia b ib liotek pojaw iały  się  już w cześn ięj. Nie  
udało się  jednak pokonać podziałów  resortow ych. Chodzi o to, 
żeby nie stracił przede w szystk im  czyteln ik . Sam o... funkcjono­
w anie b ib liotek nie satysfakcjonuje bibliotekarzy.

Tym czasem  zadaję sobie pytanie: czy połączenie b ib liotek  us 
praw ni ich działalność i czy będzie po prostu taniej.

c z e s l a w  M a r k i e w i c z

Na zdjęciu: Scena z krakowskiego „Opisu o-byczajów”.

POZIOMO: 1) zespół osobników o takim samym genotypie; 7) wróg 
Ormuzda; 8) puszka światłoszczelna do w yw oływ ania błon filmowych; 
9) zabytkowe miasto i port we Włoszech: 10) taniec hiszpański; 11) wa­
riant. odmiana; 12) państwo w Europie; 13) w sądzie; 14) cykada; 
15) stan w USA.
PIONOWO: 2) dziedzina historii sztuki; 3) dziedzina Andrzeja Strej- 
Iau; 4) kolęda; 5) rodzice w szkole; 6) mieszkaniec jednej z europej­
skich stolic.

Z dziesięciu liter w oznaczonych polach należy ułożyć dwu wyrazowe 
hasło o początkowych literach: G N, które stanowi rozwiązanie krzy­
żówki. \

„Marcyś”

Rozwiązanie należy przesyłać, do 10 dni od chwili ukazania się nu- 
.meru gazety pod adresem: Zielona Góra ul. Boh. W esterplatte 30.

W śród  czy te ln ik ó w , k tó rzy  n a d e ś lą  p ra w id ło w e  ro z w iąz an ie  
k rzy żó w k i, ro z lo su jem y  n a g ro d y  k s iążk o w e, u fu n d o w a n e  p rzez  
k s ię g a rn ię  E lżb ie ty  Ja r tn o łk ie w ic z  z Z ie lo n e j G ó ry . ,

L u b u s k i  
„ W i e r z b a k ”

Monika Piwecka w lutym  ukoń­
czy 15 lat! Pisze entuzjastycznie i 
nie bez racji. Monika bawiąca się w  
teatr w clborskim klubie „Eskulap” 
wysłała wiersze na ogólnopolski kon 
kurs poetycki do Poznania. I w y­
grała wT swojej kategorii w iekowej. 
Wcześniej prezentowała swoją twór 
czość podczas warsztatów literackich 
w  eiborskim doibu kultury.

To zmobilizowało Monikę do w y­
słania wierszy w tzw. Polskę — i 
mamy sukces! Niżej prezntujemy je 
den z nagrodzonych w ierszy z na­
dzieją, że w  niedalekiej przyszłości 
będziemy czytać liryki Moniki Pi- 
weckiej w  tomiku poezji.

SZYBKOBIEGACZE

Biegną m inuty, kw adranse,
godziny  

coraz to bardziej zm ęczonym
krokiiem

zbliżają się  do m ety  
by przekazać pałeczkę  
następnem u m łodem u

szybkobiegaczow i 
ciekaw e jaką drogą pobiegnie  
ten  „św ieży” czasom ierz  
dobrą czy złą

Czem.

S p o ł e c z n y
g e s t

Mały, piękny kościółek położny u 
podnóża Wzgórz Dałkowskich. Pier­
wsza wzmianka o kościele pw. św. 
Jana Chrzciciela w Kurowie Wiel­
kim (gmina Gaworzyce) pochodzi z 
1376 r. W ybudowany prawdopodo­
bnie w  drugiej połowie XII wieku, 
dziś znajduje się w fatalnym  stanie.

— Podczas odpustu, 24 czerwca 
1990 roku, powołaliśmy Społeczny 
Komitet Odbudowy tej zabytkowej 
świątyni — powiedział nam Tadeusz 
Łęcki, przewodniczący Komitetu. — 
W skład wchodzą przedstawiciele  
każdej wsi należącej do kościoła. Od 
czerwca do grudnia ub. roku społe­
czeństwo zebrało ponad 65,5 m in z!. 
Dyrekcja i rada pracownicza Huty 
Miedzi „Głogów” przekazały na kon 
to odbudowy 50 min zł, ksiądz pro­
boszcz ofiarował 2,5 min zł. Ofiar­
ność społeczeństwa jest bardzo du­
ża. Dziewięć osób wniosło na fun­
dusz odbudowy po milionie złotych. 
Komitet pragnie złożyć serdeczne 
podziękowanie ofiarodawcom i do­
broczyńcom, którzy wspierają reali 
zację tak wzniosłego celu.

Przypominamy numer konta ,. na 
które wszyscy ludzie dobrej woli mo 
gą wpłacić pieniądze, tak potrzeb­
ne na odbudowę tejże świątyni: 
Bank Spółdzielczy Gaworzyce, nr 
P39124-1052-132-4, z dopiskiem „Spo­
łeczny Komitet Odbudowy Kościoła 
w Kurowie”. (J.W -M )

O b y c za je  T e a tru  S tu
Czy cząsy  panow ania  A ugusta

III m ogą kojarzyć się  ze sch y ł­
k iem  X X  w ieku? W szak Jędrzej 
K itow icz w  „O pisie ob yczajów ” 
pokazał n iem al w  szczegółach  
schyłek  R zeczypospolitej szlache  
ckiej, a M ikołaj G rabow ski prze­
n iósł rzecz na scenę T eatru Stu. 
W dzięczny tek st K itow icza , c ią ­
g le  jeszcze chyba za m ało spopu  
laryzow an y, jak żaden  inn y  w  
polsk iej literatu rze pam iętn ik ar­
sk iej, oddaje stan  um ysłów , typo  
w y  n ie  w y łą czn ie  dla przedstaw i 
cie li um arłej k la sy  sz lach eck iej. 
T o - u  K itow icza  poznajem y np. 
w spółczesnych  mu opojów , czyli 
„garłaczy k oronn ych” — jak nazy  
w a ich ks. Jędrzej. Z „Opisu oby 
Czajów” d ow iad ujem y się  o szcze 
gółach strojów  zakonnych, może 
m y z film ow ą dokładnością zre­
kon struow ać za sta w y  sto łow e, za 
przęgi. m eble itp. — ale też pre­
cyzyjn ie  określić  sposób spędza­
nia tradycyjn ych  św ią t. Nade 
w sz3'stko ięzyk K itow icza jest źró 
dłem  w ie lu  sa tysfakcji czy te ln i­
czych.

K rakow ski sp ek tak l skonstruo  
w a n y  jest na zasadzie walki prze 
c iw ień stw , czy li jak nap isano w  
pod tytu le  „m ieszania się  złego do 
dobrego”. Ta u n iw ersa lna  k o n ­

strukcja spow odow ała, i?  ak to ­
rzy zrezygnow ali z przebierania  
się  w stroje z epoki. Rzecz jest 
jakby... w spółczesna. O dbywa się  
m etaforyczna w alka karnaw ału  z 
postem , zakończona ch arak tery­
styczną bójką. Chaos b y w a ł w  
naszej h istorii często  złow ieszczą  
pointą. W tym  p rzed staw ien iu  ów  
rozpad, uśw iadom ien ie, że oby­
czaje to ty lko  m aska, sym bolizu  
je chorągiew  porzucona w  kącie.

Sp ek tak l T eatru Stu — po mi 
strzow sku w yreżyserow any, ze 
znakom itą m uzyką Z. K onieczne  
go — uhonorow any został nagro  
dam i na O polskich K onfronta­
cjach T eatralnych, a także na Fe 
stiw a lu  M ałych Form  T eatralnych  
w  Szczecin ie. W Z ielonej Górze 
obejrzym y „Opis obyczajów ” dwu  
krotnie 5.02. o godz. 17.30 i 20. 
w  sali teatra lnej „A rlek ina” w  bi 
b liotece przy al. W ojska P olsk ie  
go. B ędzie to ko lejna  bardzo war 
tośeiow a propozycja W ojew ódz­
k iego  O środka Sztuk W idow isko­
w ych . (Czem)

K R Z Y Z O W K A
ROZWIĄZANIA Z NUMERU ŚWIĄTECZNEGO

Na Boże Narodzenie weseli się wszystko stworzenie. _ Takie jest
prawidłowe hasło krzyżówki z nr 54/90. Nagrody ufundowane przez 
spółdzielnię „Westa” wylosowali:
— 1 m in zł — Małgorzata Swirska z Zielonej Góry,
— 1 rnln zł — Jolanta Różalska r. Głogowa.

Nagrody należy odebrać w  redakcji „Zielonogórskiej GN” w Zielo­
nej Górze lub w oddziale w Głogowie.

Nagrody książkowe ufundowane przez Alpo S.C. otrzymują; Mariusz 
Biniecki z Zagania, W iesława Bródek z Tuplic, Ryszard Kmiecik z Iło­
wy, Jadwiga Melchior z Starego Polichna i Józefa Miklaszewska ze 
Szprotawy. Nagrody prześlemy pocztą.

Z NUMERU NOWOROCZNEGO
Nowy Rok nastaje, każdemu ochoty dodaje - -  tak brzmi hasło krzy­

żówki noworocznej z nr 56/90 „GN”. „Westy" i spółki cywilnej „Com- 
Plet” (dostawcy sprzętu RTV, zamrażarek oraz środków- myjaco-czysz- 
czących). Otrzymaliśmy kilka tysięcy rozwiązań. Nagrody ufundowane 
przez „Westę” wylosow ali:
— 500 tys. zł — Marzena Rogalska z Zielonej Góry,
— 500 tys. zł — Włodzimierz Puczyński z Gorzowa,
— 500 tys. zł — Zbigniew Kamiński z Gubina.

Nagrodę'należy odebrać w redakcji „GN” w Gorzowie lub Zielone! 
Górze.

Nagrody (walkmeny) ufundowane przez „Complet” S.C. wylosowali: 
Danuta WTysocka z Sulechowa i Benon Stępniak z Krosna Odrz. Nagro­
dy są dó odebrania w  redakcji w  Zielonej Górze.

...Z NR 4/91
F = l ,  L = 4 . U = 5 .

Poziomo: bąbel, odmęt, uwiąd, Józef, masaż, agora, arak. owoc, ażur, 
włos, Smak, dżez, spływ , ruszt, rebus, ankara, tunel, klomb.
Pionowo: bójka, bazia, lufa, kino, odma, m asyw, tężec, reżim, korek, 
odwód, Opole, skrót, arsen, żebro, zasób, stal. łąka, wrak.

Nagrody książkowe ufundowane przez ALPO S.C. wylosowali: Danu­
ta Rybka z Zielonej Góry, Stanisława Kolano z Głogowa. Anna Ba­
czyńska z Choszczna. Izabella Wyglądacz z Rąpic i Witold Ostapczuk z 
Gorzowa Wlkp. Nagrody w yślem y pocztą!

...Z NR 8/91
Z gorzkich ziół. słodkie zdrowie — przysłowie łużyckie.
Nagrodę (lampę) ufundówaną przez Centrum Market wylosowała —• 

Aleksandra Michalak, ul. Zawadzkiego 65/14 Zielona Góra.
Gratulujemy! Nagrodę można odebrać w redakcji „Zielonogórskiej 

GN".

BARAN — 21.03.—20.04.
Niektóre plany, założone na naj­

bliższe dni mogą ulec pewnym zmia 
nom, w innych nastąpi krystaliza­
cja poglądów i ocen. Wyraźnie w y­
tyczona droga do wytkniętych wcze 
śniej celów — tak zawodowych, jak 
osobistych ma spore szanse reali­
zacji, ale należy przeczekać — poś­
piech jest czymś więcej niż niewska 
zanym. Osoba najbliższa będzie po­
mocnikiem i podporą.

BYK — 21.04.—21.05.
Czas, poświęcony osobie proszące]

o radę, pomoc i wsparcie — może 
nawet i materialne — nie będzie 
straconym, zyskasz uznanie w oczach 
kogoś bardzo ważnego i zyskasz od­
danego sobie przyjaciela. Rozczaro­
wanie w pracy nie powinno Cię 
zniechęcać do dalszych działań, nie 
daj się przeciwnościom. Wpadną do 
datkowe pieniądze.

BLIŹNIĘTA — 22.05.—21.06.
W  pracy dobre układy, coraz le­

psza organizacja i jaśniejsze per­
spektywy, a w rodzinie nieporozu­
mienia i rozdżwięki, w niektórych 
miejscach z Twojego powrodu. Weź 
na siebie rolę mediatora, pomoże Ci 
Twój zdrowy rozsądek, wrodzony 
takt i pewna doza dyplomacji. Szy 
kuje się wielka niespodzianka!

RAK — 22.06.—22.07.
Ważny i odpowiedzialny tydzień, 

nowe twarze, nowe tematy, niewy 
kluczone przykre decyzje i niewłaś 
ciwe posunięcia. Zmień sposób myś 
lenia, system rozmów i rozliczeń 
z współpracownikami i bliskimi Ci 
osobami — stań się mniej zasadni­
czy i efekty będa nieomal natych­
miastowe. Koniec tygodnia bard™ 
wesoły a nowonoznana osoba może 
mocno zawrócić w  głowie. Dobre 
zdrowie, ale uważaj na kończyny. 
Przyjaźń Lw a  raz jeszcze okaże się 
najważniejsza.

LEW — 23.07.—22.08.
Dużo ważnych spraw, nowy ob­

szar zainteresowań zawodowych i 
ciekawa oferta Staraj sie na wszy 
stko snoir^eć z pewnym dystansem, 
nie wszystko szczegółowo przeana­
lizuj, omów 7. życzliwymi Ci osoba­
mi — podjęta decyzja może szybko 
zaprocentować Niewykluczony w y­
jazd służbowy i bardzo ciekawe pro 
pozvcie. W  sercu, mimo kalendarzo 
wej zimy, może być naioiekniejsza 
wiosna! *

PANNA — 23.08—22.00.
Zaistniała właśnie sytuacja będzi<* 

powodem Twoich zmartwień, okaż 
cierpliwość — szvhko przyjdą zmia 
ny na lepsze. W  nracy snoro sa- 
tvsfakcii z ukończenia trudnego i 
skomnl i kowanego przedsięwzięcia 
zlapod^i wszelkie napięcia z poprzod 
nich dni. W  domu miła atmosfera 
sprzyjającą wypoczynkowi, ciepło i 
radość z bycia razem. Spotkanie z 
Baranem i Waga zdecydowanie po­
prawią Ci nastrój.

WAGA — 23.09.—22.10.
To będzie udany tydzień spraw’y 

osohiste zostana uwieńczone powo­
dzeniem. wr pracy sukces. uznanie, 
komnlementy — i niewvkljiczon:B ^a 
groda! Możesz podjąć sie zadań, któ 
re wydadra sie ponad możliwości — 
doprowadzisz je do szczęśliwego fi­
nału. Wyiatkowo dobre porozumie­
nie z rodzina, szczęśliwy okres na 
podejmowanie dalekosiężnych pla­
nów. ,

SKORPION — 23.10.-22.il.
Nie zrażaj się trudną atmosfera, 

konieczna większa energia i dyspo 
zycyjność wówczas krąg interesują­
cych Cię spraw natychmiast ulegnie 
wyraźnej poprawie. Rywalizacja za 
wodowa da bardzo pomyślne wyniki 
dla obu stron. M iły  koniec tygodnia, 
czarująca znajomość .oczarowanie — 
ba — zawrót głowy i to z obu stron.

STRZELEC 23.11__21.12.
Udany tydzień. Dobre szanse dla 

zamierzeń nawet ryzykownych, tru 
dno osiągalnych — działanie z ener­
gią i pomysłowością da wspaniałe 
efekty. Doskonały okres dla wszyst 
kich wchodzących w  zawód, lub 
zmieniających środowisko zawodowe 
bardzo dobry, korzystny okres, nie 
należy przegapić szansy, oferty — . 
z pozoru być może niezbyt cieka­
we, usatysfakcjonują wszystkich.

KOZIOROŻEC — 22.12.—20.01.
Dobry tydzień, dobra passa, do­

bre dni. Działania zawodowe podej 
miesz z radością i energią, sytuacja 
materialna przybierze kształt zado­
walający a planow»any krótki w y­
jazd uda się nadzwyczajnie. W  spra 
wach osobistych bez komplikacji, 
ale pamiętaj o konieczności poświę 
cenią większej ilości czasu rodzinie.

' WODNIK — 21.01.—20.02.
Czekają Cię spotkania, których 

przebieg bardzo Cię usatysfakcjonu­
je i chociaż mogą być dodatkowe ob 
ciążenia i terminy na wczoraj — 
wszystko ułoży się pomyślnie. P la ­
ny ewentualnego wyjazdu mogą 
mieć wiele szans realizacji, ale czy 
wyjazd okaże się udany? Przemyśl 
decyzje i postaraj się nie skrzyw­
dzić osoby bardzo Ci oddanej. Ko­
niec tygodnia, to dla wielu przeło­
mowa chwila, oby okazała się 
szczęśliwą.

RYBY — 21.02.—20.03.
Niektóre sprawy będzie trudno ru 

szyć z miejsca, układy z ludźmi 
przysporzą sporo nerwów, nowe kon 
takty okażą się trudne, a kontrak­
ty — nie tylko zawodowe — niezbyt, 
przychylne, — potrafisz opanować 
sytuację, swoim taktem, umiejętnoś 
ciami dyplomatycznymi i kulturą 
doprowadzić sprawy do szczęśliwego 
i zadowalającego finału. Tylko tak 
dalej.



\

NR 23(79) 1.02.1991 ts

E lż b ie t y  J a r m o łk ie w ic z  w  Z i e l o n e j  G ó r z e ,  u l .  M a ­
r ia c k a  1 p o l e c a :

Rolfa Bertoliniego i Geralda Leu- 
terta: ATLAS ANATOMII CZŁO­
WIEKA’ Wyd. „Mladiuska Knjiga” 
i „Glob”. 1990 r. Str. 885. Cena 7.1 
550 tys.

Opublikowany we "współpracy za­
granicznej, trzytomowy „Atlas"ana- 
tomii człowieka", opracowany w sy 
S te in ie  układowym  i topograficz­
nym, z łacińskim i nazwami poszcze­
gólnych części człowieka, jest adre­
sowany przede wszystkim do ludzi 
zajmujących się zawodowo medycy­
n ą .  W I tomie — ryciny ukazu-jące 
koczyny górne i dolne. W II — tu­
łów  i trzewia, w III — głową-i szy 
ję ,mózg ,rdzeń kręgowy i narządy 
zm ysłów. Twarde okładki, znako­
m ity kredowy papier i kolorowe ilu 
stracjel *

Zygmunta Czarneckiego, Kazimierza
A. Dobrowolskiego, Bolesława Ja­
błońskiego i Eugeniusza Nowaka: 
PTAKI EUROPY. Ilustracje W łady­
sława Siwka. Wyd. „Elipsa”. War­
szawa 1990. Str. 228. Cena zł 80 tys.

Toma Clancy’ego: POLOWANIE NA 
CZERWONY PAŹDZIERNIK. Wyd. 
G i G., R. Ginalski i S-ka. Warsza­
wa 1991. Cena zł 19 tys.

Sensacyjna powieść, której tema­
tem jest pogoń radzieckiej floty za 
najnowocześniejszym radzieckim o- 
krętem podwodnym z rakietami nu 
klearnymi na pokładzie, który ucie­
ka do Ameryki. „Najlepsza książka 
w moim życiu” — powiedział o tej 
powieści Ronald Reagan.
Tadeusza Konwickiego: WSCHODY 
I ZACHODY KSIĘŻYCA. Oficyna 
Wydawnicza. Warszawa 1990. Str. 
261. Cena zi 18 tyś.

Wszystkim miłośnikom ptaków po 
leram y ten pięknie wydany album z 
dokładnymi opisami i barwnym i fo­
tografiami, opatrzony skorowidzem  
system atycznych nazw łacińskich 
oraz nazw polskich.

Colin Clark: LEARNING WORDS. 
Wyd. „Bridlington” Anglia. Str. 156’. 
Cena zł 50 tys.

W ydany w  W ielkiej Brytanii pod 
staw owy podręcznik do nauki języ­
ka angielskiego, skomponowany na 
zasadzie barwnych obrazków i ko­
m entarzy w języku oryginalnym.

W alentyny S. Ibrahimowcj: MASAŻ 
PUNKTOWY. Wyd. „Wiedza Pow­
szechna". Warszawa 1990. Str. 159. 
Cena zł l i  tys.

Coraz: częściej sięgam y do niekon 
wencjonalnych metod leczenia. Jed­
ną z takich jest masaż punktowy 

. zwany inaczej akupresurą. Ta ksią­
żka, bogato ilustrowana, wprowadza 
nas w  tajniki leczenia różnych cho­
rób określonym i bodźcami.
Anny Bojarskiej: AGITKA. Wyd. 
„Alfa”. Warszawa 1990. Str. 368. Ce­
na xł 15 tys..

v / Ą

ł

Książka swoim charakterem przy 
pominą „Kalendarz i klepsydrę’’. 
Jest to jakby „kalendarzowy odci­
nek życia”, jak wyznaje autor. Re­
komendujemy szczególnie!
Tadeusza Konwickiego: RZEKA 
PODZIEMNA, PODZIEMNE PTAKI. 
Wyd. „Alfa”. Warszawa 1989. Str. 
164. Cena zł 4 tys.
Tadeusza Konwickiego: WNIEBO­
WSTĄPIENIE. Wyd. „Alfa”. War­
szawa 1990. Str. 189. Cena zł 8.400.

Obie powieści należą do najw y­
bitniejszych utworów polskiej prozy 
współczesnej. Jak zw ykle , u Kon­
wickiego: zgrzebna teraźniejszość 
przeplata się z wileńską rzeczywi­
stością z lat wojny. W iele realizmu
i gorzkich refleksji. I w ielka uroda 
literacka tych powieści!
Stanisława Nowickiego; PÓŁ WIE­
KU CZYŚĆCA. ROZMOWY Z TA­
DEUSZEM KONWICKIM. Oficyna 
Wydawnicza. Warszawa 1990. Str. 
365. Cena zł 21.500.

Z tych rozmów wyła.iia się pełny 
portret pisarza. Poznajemy jego bio 
grafię, opinie o własnej twórczości
i życiu w W ilnie oraz w powojen­
nej Polsce. Książkę uzupełniają li­
czne fotografie.
Andrzeja Szczypiorskiego: AMERY­
KAŃSKA WHISKY I INNE OPO­
WIADANIA. Wyd. „SAWW” Poznań 
1990. Str. 189. Cena zł 18 tys.

Pięknie wydany zbiór opowiadań 
znakomitego polskiego prozaika, au­
tora „Powrotu”. Mądra książka o sła 
bych ludziach naszych czasów, jak 
napisano w paryskiej prasie.
Czesława Miłosza: PRYWATNE 
OBOWIĄZKI. Wyd. „Pojezierze”. 
Olsztyn 1990. Str. 211. Cena zł 13 tys.

Jest to pierwsze oficjalne wydanie 
krajowe niezw ykle interesujących 
esejów i refleksji nie tylko o lite­
raturze, ale także o różnych prze­
jawach naszego życia.
Stefana Wiecbeekiego: WIECH NA 
102. Wyd. Polskiego Towarzystwa 
W ydawców Książek. Brak miejsca 1 
daty wydania. Str. 171. Cena zł 9 tys.

STEFAN WIECHECKI

Jest to drugie wydanie głośnej już 
powieści polskiej prearki, która od 
1982 roku nie mogła być opubliko­
wana ze względu na „zbyt drasty­
czną wym owę polityczną". Gorąca, 
współczesna powieść polityczna, któ 
rej akcja dzieje się w Polsce oraz w 
powiązaniu z sytuacją międzynaro­
dową. Szybkie tempo wydarzeń, .du­
że walory poznawcze i literackie!

Jamesa Clavella: TAI-PAN. Wyda­
wnictwo Literackie. Kraków 1S90. 
Str. 973. Cena zł 33 tys.

Tym razem w  przekładzie Małgo­
rzaty i Andrzeja Grabowskich otrzy 
m aliśm y dwutomową powieść o 
Hongkongu pióra twórcy znanej już 
u nas powieści „Król szczurów". 
Jest to fascynująca powieść .history­
czna o wojnach opiumowych Wiel­
kiej Brytanii z Chinami na począ-. 
tku dziewiętnastego stulecia. Żywa 
akcja .barwne opisy potyczek mor 
eklch 1 Intrygi miłosne. Czyta sięl

Stefana Wiecheckiego: DR V NBĄ 
PRZEZ KIERBEDZIA. Wyd. „Alfa”. 
Warszawa 1990. Str. 222. Cena zł 
12 tys. «

Wybory flietonów i gawęd znane­
go piewcy starej Warszawy, dziś nie 
słusznie zapomnianego. Autor takich 
bohaterów jak Pan Piecyk dosko­
nale nas bawi, poucza i snuje sw o­
je narracje w  warszawskiej gwarze.
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”  WOJEWODA ZIELONOGÓRSKI "
am 0*
"  o g ła sz a  vm

s

|  Dyrektora Domu Kombatanta i  
|  w Zielonej G irze  I
rai

Kandydaci zgłaszający się na konkurs winni legitymować się: “
*

S  — wyższym wykształceniem (preferowane kierunki: polityka spo «”
^  łeczna, resocjalizacja, socjologia, pedagogika, psychologia i ™
"» praca socjalna) jjj

”  —• posiadać co najmniej 5-letni staż pracy, ST
jjj — znajomość problematyki związanej z organizowaniem opieki “
™ nad osobami niepełnosprawnymi oraz umiejętność prowadzę «—
"  nia zakładów zbiorowego zakwaterowania. ^

™ Oferty należy kierować w ciągu 30 dni od daty ogłoszenia kon-
”  kursu na adres: Wojewódzki Zespół Pomocy Społecznej w Zie- JZ
•”  lonej Górze, ul. Krajowej Rady Narodowej 6. ”
"  Do podania należy dołączyć: ■»w

1. życiorys,
'Sr 2. kwestionariusz osobowy,
“  3. odpisy dyplomu i innych dokumentów stwierdzających po- gj
— siadanie kw alifikacji na to stanowisko; ”on n**
”  -4. opinie o pracy z okresu co najmniej ostatnich 3-ch lat, U
mm
— 5. zaświadczenie o stanie zdrowia kandydata., jjj
im w
™ Informacje o warunkach zatrudnienia można uzyskać pod wy-
“  żej wskazanym adresem, tel. 50-69. AK-133 w

l l S5S313l f Bl I l RII BBł I i aB&89911i Si BI BI i 3 i i i a i 8 i 9I B9S8119<) 9Sl f ĆT
j(IBIISSBBIIR!Bl SBl BBt l BBBl i l &l3Sl BBi l 3BSII ł l Bt l1Si l i l l SVIi t i i S3l tmm

*  k o m b i n a t  g ó r n i c z o - h u t n i c z y  m i e d z i  ~
£  HUTA M IED ZI GŁÓG O W “*
— W G ŁO G O W IE £<=*■ CU
™ ogłasza . J*

1 F i r m a  A L P O  S . C .  I
P O S Z U K U J E  D O  W Y N A J Ę C I A  

M I E S Z K A N I A  T Y P U  M - 2

Oferty kierować:

Biuro Ogłoszeń .„Zielonogórskiej” Gazety Nowej dla nr AK-10 "3 
“  lub Z.G. ul. Podgórna 43 C, tel. 666-00. AK-10 «

Zakład K onfekcyjny  
w  Z ielonej Górze 

ul. K ożuchow ska ISA 
tel. 729-08

p o l e c a

— SPO DNIE jeans n ieb iesk ie  
i czarne,

— KURTKI jeans ocieplane,
— KOSZULE flanelow e robo­

cze

w  cenach hurtow ych.

Przyjm ujem y zlecenia na szy ­
cie odzieży roboczej.

ZAPRASZAM Y!!!

A K -112

P  u  H
„ J A R O S - P O L ’

sprzedaż hurtowa

— zamrażarek,

— robotów,

— mikserów. ’

— odkurzaczy,

— młynków do kawy,

— innych artykułów* gospodar­
stwa domoweg >.

ZIELONA GÓRA 
UL WARSKIEGO 27 

tel. 220-15

896-Z

_  n a  sp rzed aż : "

■» — sam ó ch o d u  m a rk i P o lo n ez  125 P N  ,rur r e j .L G J  929A, ro k  p rod . 1950, S
J J  c en a  w y w o ła w c za  — 15.500.000 zł **'
•rn — sam o ch o d u  m a rk i F ia t  125pK, n r  re j. LGA 63SB, ro k  p rod . 1974, »
2  cena  w y w o ław cza  — 13.000.000 z ł ***“

™ P rz e ta rg  odb ęd zie  się w  d n iu  20 lu teg o  1991 r. o godz. 10.00 w  b iu ro -  SS
w cu  H u ty  M iedzi „G ło g ó w ”. S am o ch o d y  m o ż n a  o g ląd ać  w  z ak ład o w e j i*.
S ta c ji O bsług i S a m o ch o d ó w  w  dm robocze  w  godz. 10.00—13.00. W a- “  
d iu m  w  w y so k o śc i 10 p roc . cen y  w y w o ław cze j n a le ż y  w p łacać  do k a -

”  sy p rz e d s ię b io rs tw a  w  d n iu  p rz e ta rg u  w  godz. 7.30—9.00. Z as trzeg a  się “
■"> p ra w o  u n ie w a ż n ie n ia  p rz e ta rg u  bez p o d a n ia  p rzy czy n . A K -ll l  »
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1 UWAGA SKLEPY, KWIACIARNIE! I
ma IMma au
2  Zakład Ceramiczny JJJJ

o f e r u j #

doniczki szkliwiono

— ładne wzory,

— atrakcyjne ceny.

Wilkanowo 71, 
k/Zielonej Góry. 

w godz. 7.00—15.00.

190 tys. zl karton

Gorzów, 
ul. G nieźnieńska 61

całą dobą.
150-Zb

777-Z
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I  M E B L E  O G R O D O W E  I
— FOTELIKI I STOŁY ■hi

Idealne do wyposażenia punktów małej gastronomii.
Jeszcze posiadamy w sprzedaży.

Ceny promocyjne. JTJ
aw> m-

Informacja i sprzedaż £ !
Przedsiębiorstwo „MELABOR” JJ*

Gorzów, tel. 224-58, 232-56. «■
<

149-Zb £

CASIO
CITIZEN
CANON
TOWA

• elektroniczne notesy MENE- 
DŻER-skie — nowość — SF 
4000 — 32 KB. SF 7500 — 64 
KB,

• kalkulatory (12, 14, 16 poz. z 
drukarką),

■ kserokopiarki, 
kasy elektroniczne,

■ kasetki metalowe,
■ metkownice,

poleca w cenach hurtowych

P.P.U „ASSA”
Zielona Góra 

ul. Żytnia 23, teł. 720-44.

ZAPRASZAMY!

AK-113

S P E C JA L IS T A  d e rm a to lo g -a le rg o lo g  
lek. m ed  B ogusław a C zyżew ska  p rz y j 
m u je : w to rk i  13 00—15.00. P rz y c h o d n ia  
„ P o ls k ie j W ełn y "  Z ie lo n a  G ó ra , S ie n ­
k iew icza  36,. po’k . 3. , i 940-*

A N D R Z EJ K a sp rz a k  — le k a rz  m e d y ­
c y n y , b io e n e rg o te ra p e u ta  — z m ian a  
p rz y ję ć  G orzów , P iłsu d sk ieg o  5 (p rzy ­
c h o d n ia  „P rz e m y słó w k i" ) p o n ied z ia ł­
k i, w torK i, c z w a rtk i 15.00—18.00.

103-Zb

ELKADENT — materiały dentysty­
czne. unity, fotele,--lampy poliipery- 
zacyjne, urządzenia protetyczne, naj 
wyższej jakości kompozyty. NO­
WOŚĆ — kasety wideo z instrukta­
żem. Zielona Góra ,tel. 649-59, wew. 
214, po 15.00 — 627-64. 651-Z

USG — n a jn o w o cz e śn ie jsz a  d ia g n o s ty ­
ka  k o m p u te ro w a  se rca , jam y  b rzu sz ­
n e j, ta rc z y cy , n a rz ą d ó w  ro d n y c h , c ią­
ży, s taw ó w  b io d ro w y ch  u  n ie m o w lą t. 
Z ie lo n a  G ó ra , B u d z iszy ń sk a  2S — re je ­
s tra c ja  te le fo n ic z n a  — 10 .00—15.00 — 
724-65 do 7 w ew . 33, po 15.00 — 65-8S8.

620-3

-■« »■——Tir, / t n M u p r i j ,

n
I N T E R
D E N T A L

l / \ j
NAJNO W OCZEŚNIEJSZA

PROTETYKA

— korony, m osty porcelano­
we, protezy szk ieletow e Zie­
lona Gara, ul.. L ech itóu  11, 
tel. 724-65, w ew . 16. w godz.
10— 15. 658-Z

|  H u r t o w n i a  A r t y k u ł ó w  S p o ż y w c z y c h  1

p o l e c a  d o  s p r z e d a ż y

AK-31

— a r t .  s p o ż y w c z e  i o w o c e  c y t r u s o w e

p r o w a d z i  s k u p  a t r a k c y j n y c h  t o w a r ó w  c d  

p r o d u c e n t ó w ,  i m p o r t e r ó w ,  o s ó b  f i z y c z n y c h ,  

p o n a d t o  p o l e c a  d o  s p r z e d a ż y :

-  K O M P L E T Y  N O Ż Y  
„ K U C H E N  ELITE”

— im p .  J a p o n i a ,

K O M P L E T Y  S Z T U Ć C Ó W  

„ I C E  E U R O P A ”
-  im p .  W ł o c h y .

—  rek lam ów ki w  cenie 200 zł za szt. — białe, kolorow e w  
cen ie 260 zł za szt. (cena hurtow a),

—  zabaw ki w różnych asortym entach , o c iekaw ej ko lorysty­
ce i atrakcyjnych cenach.
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M I N O L T A KOPIARKI
P a n a s o n ic  K X -F 50. K X -F 90  S P R A W D Z O N Y  W  P O L SK IE J SIECI TELEKOM  U N IK A C JY N E J

T E L E F A X , T E L E F O N  I A U T O M A T Y C Z N A  S E K R E T A R K A ,

W S Z Y S T K O  N A  J E D N E J  U N II T E L E F O N IC Z N E J, M O Ż E  R Ó W N IE Ż  K O P IO W A Ć  ] *•.

N A J W Y Z S Z A

J A K O Ś Ć ,

G W A R A N C J A ,

S E R W I S

T W O J E  B I U R O  P R A C U J E  A U T O M A T Y C Z N I E  2 4  G O D Z .

T A  I N W E S T Y C J A  Z W R A C A  S I Ę  S Z Y B K O .  

S T O S O W A N Y  P O W S Z E C H N I E  W  B I U R A C H  H A N D L O W Y C H ,  

H U R T O W N I A C H  I W  K A Ż D E J  M A Ł E J  F I R M I E  I D O M U

ul. Parkowa 30 Gorzów Wlkp. 
tel. 324-989, fax 323-751, tlx 0445481 

Biuro Informacyjne Zielona Góra,
tel/fax 646-23 AK'8 9

H U R T O W N I E  S P O Ż Y W C Z E  

l  P R Z E M Y S Ł O W E !
REW ELACYJNY SYSTEM KOMPUTEROWY 

FAKTUROWANIA I EW IDENCJI OBROTÓW 
M AGAZYNOW YCH DLA M AŁYCH I DUŻYCH 

HURTOWNI

O F E R U J E :

S p ó ł k a  B O S S C O M  z  L u b a n i a ,  

u l .  G r u n w a l d z k a  1 1  A ,  t e l .  3 3 - 6 6 ,

WYSTAWIENIE FAKTURY WRAZ Z AKTUALIZACJĄ 
STANU MAGAZYNU 

TRWA TYLKO 3 MINUTY!
WDROŻENIE SYSTEMU DO EKSPLOATACJI TRWA 2 DNU

m m ,A i '
B  U W I T A -

B UWITA
IMP0RT-EXP0RT 
Skład Celny 
ul. Mickiewicza 70 
69-110 RZEPIN 
telefon 776 
tix 0445578

POUiCA:

kosmetyki dobrych marek zachodnich np. dla panów . 

wody po gołemu Axe i Denim, zestawy kosmetyczne. 

wody toaletowe.dla pań, szampony, mydlą, dezodoranty 

i wiele innych znanych i poszukiwanych wyrobów Icosmet

artykuły chemii gospodarcze] - produkty wysokiej jakości 

firmy Lever z Belgu, proszki i płyny (lo prania 

Orno. Ali. Rachoń. Coral. płyny do mycia naczyń 

pasty i proszki do czyszczenia, 

środki dezynfekująco-czyszczącc

\
artykuły papiernicze i biurowe importowane 

cienkopisy, skoroszyty, piękne papeterie 

poduszki do stempli i inne przedmioty 

potrzebne do wyposaienia biura

skóra Nappa kawałki, kolor popielaty i bręzowy 

produkcji indyjskiej

B A R D Z O  A T R A K C Y JN E  C E N Y  

c z y n n e  o d  p o n ie d z ia łk u  d o  p ią tk u ,w  g o d z  8 .0 0  • 1 6 .0 0  

D la  K lie n tó w  u m ó w io n y c h  r ó w n ie ż  w  s o b o t y

m - Z h

N O W O  O T W A R T Y  S K L E P  

W Y P O S A Ż A N I A  W N Ę T R Z

O F E R U J E :

- meble (biurka, ławy, komody, I 
komplety wypoczynkowe, szafki f 

na obuwie)
• lampy (stojące, wiszące, kin­

kiety, plafony)
• wykładziny podłogow*

- duralex (bardzo szeroki asorty
menł)

• zamki I kłódki (ponad 20 ro­
dzajów)

• kabel koncentryczny
- przewody natynkowe i podtyn- -i

kowe
- komplety łazienkowe 

- lustra

Ceny hurtowe i półhurtowr 

ZAPRASZAM Y  

Gorzów Wlkp 

Mieszka I nr W

M I N O L T A
IMPEX * ZIELONA GÓRA 

TEL. 42-31 W.406, TLX 0433308

Z A D B A J  O  R E K L A M Ę  -  P O W I Ę K S Z Y S Z  Z Y S K I  1 1 !

WYKONUJEMY USŁUGI:

-  w s z e l k i e  r o d z a j e  n a p i s ó w  i p l a n s z  r e k l a m o w y c h  
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GAZETA NOWA 11

GLOGOW
„ JU B IL A T ” 

17, 19.30 - 
15 1.)

— pt., sob., niedz. — 
Pretty woman (USA

GORZOW
„K O P E R N IK ”  — pt. 10.30, 15.30, 17.30 

Pogromcy duchów I I  (U SA  12 1.),
19.30 — Kickboxer (USA  15 1.), 
sob., niedz. 14, 16 — Pogromcy du 
chów. I I  (USA  12 1.), 18, 20 — 
Kickboxer (USA  15 1.)

„SŁO N C E”  — sob., 14.15 — Turner 
i Hooch (U SA  12 1.), 16, 18.15 — 
Bez wyjścia (USA  15 1.), niedz.
15.15 — Turner i Hooch (U SA  12
1.), 17, 19.15 — Bez wyjścia (USA
15 1.)

„M U Z A ”  — pt. 16.30 — Mów mi Ro­
ckefeller (poi. b.o.), 18.30 — Wiru 
jący seks (U SA  15 1.), sob. 16 — 
Mów mi Rockefeller (poi. b.o.), 
18 — W irujący seks (USA  15 ].), 
niedz. 14.30 — Mów mi Rockefe­
ller (poi. b.o.), 16.30 — Wirujący 
seks (USA 15 1.), 18.30 — Jo y  (fr. 
18 1.)

B A R L IN E K  — ,,Stolica”  — pt., sob., 
niedz. 17 — Orły Temidy (USA 
15 1.), 19 — Cohen i Tate (USA 
18 1.)

CHOSZCZNO — „Marzenie”  — pt.
17 — Kobra (USA  15 1.), 19 — No­
cne gry (U SA  18 1.), niedz. 16 — 
Kobra (USA  15 1.), 18 — Nocne gry 
(USA  18 1.)

DĘBNO  — „Przedwiośnie”  — pt., 
,sob.. niedz. 17 — Ja k  to się robi 
w  Chicago (USA  18 1.), 19 — 
Emmanuelle (fr. 18 1.)

D O B IEG N IEW  — „Pokój”  — sob. 17
— Bogowie są szaleni (USA  12 1.), 
niedz. 14.30'— Podróże pana K le ­
ksa (poi. b.o.), 16, 18 — Bogowie 
są szaleni (USA  12 1.)

DRAW NO  — „Drawa”  — pt., sob., 
niedz. — 18 — Upiór w operze 
(USA  18 1.)

D REZD EN KO  — „Polonia”  — pt., 
sob., niedz. 16, 18 — Predator 
(USA  15 1.)

K O ST R ZY N  — „Oka”  — sob., niedz. 
16, 18 — Klejnot Nilu (USA  12 1.)

M Y ŚL IB Ó R Z  — .Słóńce” — pt. 17
— Weekend u Sarniego (USA  121.) 
, 19.— Gliniarz z Beverly H ills I I  
(U SA  15 1.), sob. 16 — Weekend u 
Barniego (USA  12 1.), 18 — G li­
niarz z Beverly H ills I I  (USA
15 1.), niedz. 11 — Król Drozdobro 
dy (dla dzieci), 16 — Weekend u 
Barniego (USA  12 1.). 18 — G li­
niarz z Beverly H ills I I  (USA 
13 1.)

OŚNO — „B a łtyk ”  — sob., 16, 18 — 
Piekielny obóz (USA  18 SI.), niedz.
16 — Ballada o kapryśnej króle­
wnie (dla dzieci) 18 — Piekielny 
obóz (USA  18 1.)

PSZC Z EW  — „Przystań”  — niedz. 
15 — Pan Kleks w kosmosie cz. I I  
(poi. bo.), 17. 19 — Krokodyl Dun­
dee (USA  12 1.)

REC Z  — „Zorza”  — pt. 18 — Bez 
śladu (ang. 12 1.), sob. 18 — Ko­
palnie króla Salomona (USA  12 1.), 
niedz. 16 — Kopalnie króla Salo­
mona (USA  12 1.), 18 — Bez śladu 
(ang. 12 1.)

R Z E P IN  — „Chrobry”  — sob., niedz. 
15 — H arry * Hendersonowie (USA 
b.o.), 17 — Bogowie są szaleni 
(U SA  12 1.)

ŻAG A Ń  — „Meteor”  — pt., sob., 
niedz. — Kaczor Howard (USA  
15 1.), Ucieczka w  noc (USA  18 1.)

Ż A R Y  — „Pionier”  — pt., sob., 
niedz. 17 — Krokodyl Dundee I I  
(austral. 12 1.), 19— Rerao (USA 
15 1.)

SKWIERZYNA — „Lech” — pt. 
16.15, 18 — Czerwona gorączka 
(USA 15 1.), niedz. 12.30 — Czer­
wona czapeczka (dla dzieci), 16.15, 
18 — Czerwona gorączka (USA 
15 I.)

SŁUBICE — „Piast” — pt., sob., 
niedz. 16, 18 — Krótkie spięcie II 
(USA 15 1.)

STRZELCE — „Zwycięstwo” — 
niedz. 19 — Człowiek z blizną 
(USA 18 1.)

SULĘCIN — „Znicz” — pt. 17, 1.9 —
I kto to mówi (USA 12 1.), sob., 
niedz. 16 — Mistic pizza (USA
15 I)., 18 — I kto to mówi (USA
12 1.), 20 — Świadek mimo woli 
(USA 18 1.)

WITNICA — „Kometa” — niedz. 
16, .18 — Krokodyl Dundee II 
(austral. 12 1.)

Z I E L O N A  
G Ó R A

„ESTRADA” — Hala Ludowa — pt., 
sob., niedz. 11.30, 14, 17 — Batman 
(USA 12 1.)

„N E W A ”  — pt., sob., niedz. 15.30,
17.30 — Krokodyl Dundee II 
(austral. 12 1.), 19.30 — Honor 
Prizzich (USA 18 1.), niedz. 14.30 — 
Koncert świerszcza ('bajki)

„NYSA” — pt. 15.30, — Sami swoi 
(poi. b.o.), 17.30 — Wirujący seks 
(USA 15 1.), 19.30 — Fatalne zau 
roczenie (USA 18 1.), sob. 13.30,
17.30 — Wirujący seks (USA 15 1.),
15.30 — Sami swoi, 19.30 — Fata­
lne zauroczenie (USA 18 1.), niedz.
13.30, 17.45 — W irujący seks, 15.30,
19.30 — Stowarzyszenie umarłych  
poetów (USA 15 1.)

„WENUS” — pt., sob., niedz. —
11.30, 13.30, 15.30. 17.30, 19.30 — 
Pogromcy duchów II (USA 15 1. 
premiera)

BA B IM O ST  — „Piast”  — pt. 17 —
— Wielka draka w Chińskiej 
Dzielnicy (USA  12 1.), 19 — Rain 
man (USA  15 1.), sob. — nieczynne, 
niedz. 17 — Rain man (U SA  15 1.)

BYTO M  — „Mieszko”  — pt., sob., 
niedz. — Old Shatterhand cz. I  i
I I  (R FN  12 1.), Jo y  (fr. 18 1.), B li­
skie spotkania z wesołym diabłem 
(poi. b.o.)

G U B IN  — „Iskra”  — pt.. sob., niedz.
— Długa noc (poi. 15 1.), Moonra- 
ker (USA  15 ].), Superglina (USA  
18 1.), Kickboxer (USA  15 1.)

GOZDNICA — „Ceramik”  — pt., 
sob. ,niedz. — Cohen i Tate (USA  
18 '!.), Kosmiczne jaja (USA  12 1.), 
Dzieci gorszego Boga (USA  15 1.)

IŁO W A  — „Śląsk”  — pt., sob. niedz.
— Heli camp (USA  18 1.), Boskie 
ciała (U SA  12 1.)

KRO SNO  — „Wzgórze”  — pt., sob., 
niedz. 17 — Zdradzeni (USA  15
1.), 19.15 — Żyć i umrzeć w Los 
Angeles (USA  18 1.)

LU B S K O  — „Patr ia ” — pt., sob., 
niedz. — Kiedy miłość była zbro­
dnią (poi. 15 1.), O księżniczce gę- 
siarce (niem. bo.), Przygody ra- 
biego Jacoba (fr. 12 1»)

M A ŁO M ICE — „Arena”  — Burzliwy 
poniedziałek (ang, 15 1.), Samotny 
w ilk  Mc Quande (USA  15 1.), Prze­
klęty zły los (niem. bo.)

NOWOGRÓD — „Bóbr”  — W all 
Street (USA  15 1.) ,300 mil do nie­
ba (poi. 15 1.)

SZ PR O T A W A  — „As”  — pt., sob., 
niedz. — Nocny jastrząb (USA  15
1.), Ja k  to się robi w Chicago 
(USA  15 1.), Piram ida strachu 
(USA 12 1.)

Z BĄ SZ YŃ  — „Obra”  — pt. — 
Rambo (USA  15 1.), sob — nie­
czynne,niedz. — Złota czapka (baj 
ki), Rambo (USA  15 1.) .

Lubuski Teatr w  Zielonej Górze —
pt., sob., niedz. — 12 — Tajem­
nicza szuflada.

Teatr im. J .  Osterwy w Gorzowie — 
pt. — 10 — Pastorałka, sob. — 
próby, niedz. — nieczynny.

GE APTEKI D
Gorzów, ul. Strzelecka 
Choszczno, ul. Wolności 
Drezdenko, ul. Stary Rynek 
Głogów, ul. Perseusza 
Lubsko, ul. XX-lecia 
Nowa Sól, ul. Nowotki 
Sulechów, ul. Świerczewskiego 
Świebodzin, Osiedle Łużyckie 
Wolsztyn, ul. Świerczewskiego 
Zielona Góra, Stary Rynek 
Żagań, ul. Pomorska 
Żary, ul. Osadników Wojskowych

T E L E W IZ JA  S A T E L IT A R N A
ta

PTTK Z A P R A S Z A

W  sobotę, 2 bm. oddział PT T K  w 
Zielonej Górze proponuje 12-kilome 
trową pieszą wycieczkę leśnymi ście 
żkami ze Słonego do amfiteatru na 
Wzgórzach Piastowskich. Zbiórka-u- 
czestników o godz. 10.30 na przy­
stanku M P K  linii „29” przy dworcu 
P K P  (potrzebny będzie bilet za 1200 
zł), a powrót — ok. godz. 14.

W  niedzielę można powędrować 
z Czerwieńska przez Płoty do Zielo 
nej Góry (14 km). Spotkanie uczest 
ników o godz. 10 na przystanku 
M P K  linii „34”  na pl. Powstańców 
Wielkopolskich (bilet za 1800 zł). Po 
wrót nastąpi ok 14.30.

Tego samego dnia Bronisław B ie­
liński zaprasza dneci z rodzicami, 
babciami i dziadkami na spacer pt. 
„Smerfuj z nami” . Prócz „smerfo- 
wania”  będą gry i konkursy. Zbiór 
ka o godz. 11 obok pętli „siódemki” 
na os. Pomorskim. Zakończenie im­
prezy o godz. 14.30.

(P)

P IĄ T E K
9.30 To zdarzyło się na światowej 
wystawie; 15.50 Reporter kroniki 
kryminalnej; 19.15 Powrót w prze 
szłość; 20.15 Airwolf; 21.15 Sunshi 
ne Regagae z Ibizy — komedia; 23 
Tutti Frutti; 24 Dziewczyny pozo­
staną dziewczynami — komedia;
2.50 G&tling Gum — western USA.

SOBOTA
8 Konfetti; 9.10 Sport; 11 P if  i Her 
kules; 11.15 Cudowny świat; 12.35 
He-Man; 13.25 Bohaterskie żółwie;
14.20 Sierra; 15.10 Daktari; 16.05 Las 
sie; 16.55 Powrót anioła; 17.45 In- 
side Bunte; 19 Magazyn piłkarski;
20.15 Alaaf la France; 23.30 DMl-as; 
0.30 Film  2 Sexy folies.

N IED Z IELA
3 Li-La Launebauer; 9.10 Sport;
12.05 Klasyka a la carte; 12.35 Nie­
wiarygodne opowieści; 14.25 Film ;
17.50 Przegląd muzyczny; 19.10 
Dzień jak żaden inny; 20.15 Film ;
22.30 Prime time; 23.50 Kanał 4; 
0.40 Nocą, gdy krzepnie krew.

16.45 T.J. Hooker; 17.50 Die reinste 
Hexerei; 20 Harball; 22.05 Western
23.55 Komedia erotyczna.

SOBOTA
10.30 Musikanten — Fest; 12.45 
Skizzen; 13.10 Hotel; 14 Du bist die 
Welt fuer mich; 15.45 Addams Fa ­
mily; 16.15 Zapp; 17.45 Virschau;
18.15 Chance; 19.30 Bezaubernde 
Jeannie; 20 Prince of the City; 23.05 
Alien Nation; 23.55 Die Nacht des 
Jaegers; 1.25 Decamerone — Aben- 
teuer der Wollust.

N IED Z IE L A
11 So gesehen; 12.45 Familie Feuer 
stein; 13.10 Hotel; 14.30 Sport live;
17.10 Ist ja irre — ne abgetakełte 
Fregatte; 20 Wien, du Stadt meiner 
Traeume; 23.15 Valentina; 23.45 Auf 
das, was w ir Lieben.

m
I u n Ne i

B A L  Z A U K C J Ą

W  sobotę, 2 lutego o godz. 19 roz­
pocznie się w  restauracji „Pegaz”  w 
Gorzowie bal karnawałowy połączo­
ny z aukcją dzieł sztuki gorzowskich 
plastyków. Imprezę organizuje Go­
rzowskie Towarzystwo Kultury.

(wo)

P IĄ T E K
7 Won Ton Ton — pies, który ura 
tował Hollywood; 9 S ta ry . ciemny 
dom; 11 Ona wie za dużo — kome 
dia; 13 Generał — komedia: 15 Kot 
i mysz — film fr.; 17 Główne biuro
— komedia; 19 Nagły wpływ; 21 
Naked Gun — szoiegowski; 23 Dr 
No, i Wojna o pole fasoli; 3 Steal 
the sky; 5 Longarm — komedia — 
western.

SO&OTA
9 Polowanie na Benji — Disneya;
11 Podbój ziemi; 13 Miejski skwar;
15 Ewok Adventure; 17 Wyjazdy, 
powroty — dramat; 19 Trzech przy 
jaciół — western; 21 Robocoo; 23 
From Russia with love; 1 Wdzięki
— tylko dla dorosłych.

N IED Z IE L A
7 W ielka ucieczka misia Yogi; 9 
Napoleon i Samanta; 11 W itaj zno 
w_u; 13 Sędzia — ksiądz; 15 Kres­
kówka; 17 Powiedz mi czego 
chcesz, 19 Manhunter — sensacyj 
ny; 21 Plaże; 23 Goldfinger; 1 Ktoś 
czuwa nade mną; 3 Szybki Char- 
lie; 5 K latka wariatek.

P IĄ T E K
10 Game show; 11.30 Młodzi dokto 
rzy; 12.30 Młody i niecierpliwy;
14.30 Another world; 15.15 Loving;
16.15 Oczarowanie; 18 Lost in Spa- 
ce; 19 Fam ily ties; 20.30 Nasilające 
się bóle; 21 Riptide; 22 Myśliwy;
23 Zapasy; 24 Krykiet; 1 Film  gro- 
zy.

SOBOTA
8 Krykiet; 11.30 Jayce and Wheeled 
Warrios; 12 Bionic Woman; 13 Po 
roku 2000; 14 Combat; 15 Zapasy;
16 Cool Cube; 18 Oddział śmigłow 
cowy; 19 Parker Lewis nie może 
przegrać; 19.30 Rodzina Adamsów;
20.30 W  żywym kolorze; 22 Projek 
tantki; 22.30 Murphy Brown; 23 
Nierozwiązane zagadki.

N IED Z IE L A
8 Krykiet; 11.30 Kreskówki; 12 
Osiem wystarczy; 13 To niewiary­
godne; 14 Cudowna kobieta; 16 
Człowiek z Atlantydy; 17 Łódź mi 
łości; 18 Małe cudo; 19.30 Rodzina 
Simpsonów; 20 21 Jum p Street; 21 
Ciało o krew; 23 Falcon Crest.

S A M
P IĄ T E K

9.05 Love Boat; 10.40 Dymiący kolt;
11.30 Fort Boyard; 14 Nachbarn;
14.25 Love Boat; 15.55 Paradise;

P IĄ T E K
8.15 Ludzie z rancza Shiloh; 9.15 
Petrocelli; 10.05 Dogie Howser; U  
Ein Colt fuer alle Faelle; 14.30 Ra 
scal, der Waschbaer; 15.30 Flipper;
16.55 Doogie Howser; 17.20 Barney 
M iller: 19.15 Ein Colt fuer alle Fa 
elle; 20.15 Zeppelin; 22.05 Ulice San 
Francisco; 23.05 John Christe, der 
Freunwuerger; 1 M.A.S.H.

SOBOTA
10.25 Puschel; 12.05 B ill Cosby 
show; 12.30 Zeppelin; 15.25 Meine 
bessere Haelfte — komedia; 17.50

Nachriehten; 18 Perry  Mason und 
das Hotel des Schreckens — krymł 
nalny; 19.45 B ill Cosby show; 20.15 
Das Geheimnis der drei Dschunken:
21.55 Gnadenlos — krym inał; 23.50 
Ulice San Francisco.

N IE D Z IE L A
9.15 Puschel; 10 Schweinchen Dick|
10.30 B ill Cosby show; 13.30 Perry  
Mason; 15.15 Ein Kaefer geiro aufi 
Ganze; 16.55 Trio mit vier ''.sesten,’ 
18 Ein neuer Anfang; 19.45 B i:; Cof 
by show; 20.15 Spione -zne wi<
22.05 Ulice San Francisco: 23.10 E<* 
stase; 1.35 Unter głatter Haut.

m
MUSIC TELEVISK3W

PLO TEK
10 The Big Picture; 10.30 V J  P. 
King; 14 V J  Pip  Dann; 16.30 Yot 
M TV  Raps; 17. Coca Cola Report;
17.30 Greatest Hits; 18.30 M TV  P r i 
me; 19.30 Dial M TV; 20 V J  R. Co- 
kes; 22.30 The Big Picture; 23 Sa- 
turday Night Live; 23.45 News At 
Night: 24 Greatest Hits; 1 M TV  
Spotlight; 1.30 Pip  Dann; 3 Nocn# 
video.

SOBOTA
8 Pau l King; 11.30 Lista przebojów 
w USA; 13.30 X PO ; 14 Pip Dann;
17 Yo! M TV  Raps!; 18 Tydzień roc 
ka; 18.30 W ielki obraz; 19 Llista 
przebojów w Europie; 21 Party 
Zone; 23.30 Klub M TV; 0.30 Ray 
Cokes; 3 Video nocą.

N IED Z IE L A
8 Paul' King; 10 Klub M TV; 11 
Spotlight; 11.30 Lista przebojów w 
Europie; 13.30 X PO ; 14 Pip Dann;
18.30 Tydzień rocka; 19 Lista prze­
bojów w USA ; 21 120 minut; 23.30 
Headbangers Bali; 1.30 R ay  Cokes;
3 Video nocą.

* *  * *
E U R C S P O R T  

* ' *

P IĄ T E K
9 Siatkówka; 10 Narciarstwo; 11.30 
Jazda szybka na lodzie; 12.30 Nar­
ciarstwo; 15 Pływanie; 17 Narciar 
st.wo; 22.30 Narciarstwo; 1.30 P ły ­
wanie.

SOBOTA
8 Fabryka uciech; 9 Na żywo: Nar 
ty, sanki; 18.45 Regaty jachtowe; 20 
Piłka nożna w hali; 21 Narty wod 
ne; 22.30 Boks; 23.30 Puchar świa­
ta. *

N IE D Z IE L A
8 Fabryka uciech; 10 Na żywo: sla 
lom, koszykówka; 18.30 Sport mo- 
to; 19.30 Łyżwiarstwo figurowe * 
Bułgarii; 21 Łyżwiarstwo szybkie;
22.30 Narty; 23.30 Łyżwiarstwo.

P IĄ T E K
ARD : 14 Tennis — Daviscup; 20.15 

Im  Schatten der Goetter (film  z 
1987 r. z Jaclyn Smith i Robertem 
Wagnerem); 21.45 Persilscheine und 
falsche Paesse; 23 Golden Girls;
23.50 Ein  toller Bursche (film z 1941 
roku z Clarkiem Gable).

ZDF: 14.20 Die kleine Rezidenz 
(film z 1942 r.), 16.30 Die Nerven- 
saege; 21.15 Kiho-Hitparade; 23.15 
Schakale der Unterwelt (film ame­
rykański z 1955 r. z J.  Mansfield i
H. Marlowe).

D FF : 16.30 E L F  99 — magazyn mło 
dych; 18.30 Abend journal; 20 Auf 
Aćhse; 20.50 Im  „Krug zum grue-

T V  N i e m i e c k a
nen Kranze” , 21.35 Kaos; 22.05 Kri- Naechste Jahrhundert — si-fic; 19.30 
po live; 23.05 Sport aktuell. Insel der Traeume; 20.15 Musik lieg-

tin der Luft; 23 25 Fieber im B lut 
SOBOTA — film  E li i Kazana.

ARD : 9.50 Alpine Ski — Weltmeis- 
terschaften; 16 Disney Club; 20.15 
Im  Schatten der Goetter — film 
USA ; 22.05 Mary, 23.35 Kopfschuss; 
0.55 Tagesschau.

ZDF: 8.30 Nachbarn in Europa;
13.03 Musik; 13.50 Tennis Daviscup;
17.05 Raumschiff Enterprise — Das

D FF : 10.35 E L F  99 — magazyn mu 
zyczny; 11.25 Ein leben mit Puppen;
13.30 KA O S; 14.50 Ogrody żoologicz 
ne w  Polsce; 17 Neue Laender — 
Land, und Leute; 20 Film  Ihrer 
Wahl; 23.20 Hilfe, ich bin verheira- 
tet — film.

N IED Z IE L A  
ARD : 14.25 Degrassi Junior High

— serial kanad.; 13.40 Lindenstras- 
se; 20.15 Expeditionen ins Tierreich;
21 JSidonie — (Karin Brandauer);
23.15 Magnum — serial kryminalny.

ZDF: 13.25 ZDF Sport Extra; 19.30 
Das Goldene Grab des Wuesten- 
koenigs (rep z Peru); 20.15 Ausge- 
trickst — komedia kryminalna; 22 
Ein Arzt der Hoffnung (1); 23.35 The 
best of ZDF Jazz-Club 

D FF; 10 Vorschau auf das Festi- 
val; 12 Vom Beten allein wird kel­
ner satt.; 16.40 Ein Kessel Buntes;
17.40 Sport aktuelle; 20 Variete Pre ii
22.25 . Sport — Panorama; 23 Na je- 
der Robert!: 23.15 Intercity. ,

P IĄ T E K , 1 LU TEG O
PR O G R A M  I:  5, 6.02, 6.30, 8 , 9.02,

11, 12.05, 13, 14, 15, 16, 19, 20, 21, 22
— wiadomości; 5.20 Gimnastyka po 
ranna; 5.30 Poranne rozmaitości roi 
nicze; 6— 8 Sygnały dnia; 8.15 Radio 
Biznes; 9 Otwarty mikrofon; 10 30 
„To samo, ale inaczej” ; 11.30 Przebo 
je non. stop; 12.35 Radio kierow­
ców; 13.35 Rolnicza antena; 14.05 Ma 
gazyn muzyczny „Rytm ” ; 16.10 Mu 
zyka i aktualności; 16.50 Dziennik 
Radia Watykańskiego; 17.30 Radio 
Sat: 19.30 Radio dzieciom: „Rocz­
niak” ; 20.15 Koncert życzeń; 20.40 
Notatnik kulturalny; 21.30 Łagod­
nie tak jak ja — muzykoterapia;
22.05 Na różnych instrumentach;
23.15 Panorama świata; 23.30 Chan 
son, znaczy piosenka.

PR O G R A M  I I :  7, 9, 14, 21, 0.55 -  
wiadomości; 7.10 Mozaika muzycz­
na; 8.20 Orkiestry, zespoły, soliś­
ci; 8.40 i 22.40 Cz. Miłosz: „Dolina 
Issy” ; 9.10 Muzykorama; 9.50 , i
17.50 „P lac  Czerwony” ; 10 Koncert 
z tematem: Koncerty kompozyto­
rów polskich: 11 Radio kontakt 
(44-72-75); 13 Z malowanej skrzyni;
13.25 Z muzyką polską przez wie­
ki; 14.05 Apetyt na piosenkę; 14.50 
Pamiętniki i wspomnienia „Czas 
Ijobiet” ; 15 Album operowy; 15.45 
Gwiazdozbiór; 16.30 Dzieła, styje, 
epoki; 18 Klub płytowy: 19.30 Wie 
czór w filharmonii; 21.05 Felieton 
kulturalny; 22 Blues session; 23 
Hortui musicus, hortus elektroni- 
cus; 23.45 Czais na rock.

PR O G RA M  n i :  5, 6, 7, 8, 9, 12, 
14, 16, 17, 18, 23 — wiadomości:
6.15 Informacje soortowe; 7.30 Poli 
tyka dla wszystkich; 8.30 i 13 „Po 
lowanie na Czerwony Październik” ;
9.05 Winien i ma: 10.40 i 19.50 „Przy 
padki Augie’go Marcha” ; 11.30 Ma 
ła antologia nagrań chopinowskich;
12 Radio Kanada; 13.10 Powtórka z

rozrywki; 14.03 Klasycy mniej zna 
ni; 15.20 Brum; 16—19.30 Zaprasza­
my do Trójki; 18.30 W  poczekalni 
Listy przebojów; 20 Lista przebo­
jów Programu I I I ;  21.30 Lista de­
biutów; 21.45 Między punkiem a 
funkiem; 22.15 Powieść w wydaniu 
dźwiękowym: „Stąd do wiecznoś­
ci” ; 22.45 Opera tygodnia: G. Doni- 
zetti „Lucrezia Borgia” ; 23.10 Rock 
z prądem; 24—4 Trójka pod księ 
życem.

PR O G RA M  IV : 5, 6, 7, 8, 12.3Q,
16, 19.30, 23.55 — wiadomości; 5—
8.30 Poranek z Czwórką; 6.10, 7.10,
8.10 Język angielski; 8.30 Gdzie mi 
łość wzajemna; 8.50—10 Radio naj 
młodszych; 10 Rozmaitości krajowe 
i zagraniczne; 10.30 Klasycy muzyki 
rockowej; 11—12.27 Dom i świat 
(28-57-12); 12.35 W  galerii muzyki;
13.45 Na słowacką nutę; 14—17.35 
Teraz my; 17.35 Szkoła współczes­
na; 17.50—19.30 Widnokrąg; 19.35 
Oryginały i transkrypcje na gitarę 
klasyczną; 20.05 Język niemiecki;
20.30 Kultura i okolice; 21 Posłu­
chaj, przeczytaj: St. Dygat „Koło- 
notatnik” ; 21.10 Refleksje i rezo­
nanse muzyczne; 22 BBC  — retrans 
misja; 23 Radiokomputer nocą.

PR O G R A M  RO ZG ŁO ŚN I 
Z IELO N A  GO RA

6 Radioporanek; 16 Wiadomości i 
muzyka; 16.15 Zielona Góra — Lu  
dzie i sprawy; 17.15 W  kręgu mu­
zyki instrumentalnej; 17.36 Czas 
przedwiosenny (Anna Kaczkowska
— Lublin); 17.45 Kwadrans muzy­
czny; 18 Zamek z basztą (rep. C. 
Galka); 18.15 Muzyczny relaks.

SOBOTA, 2 LU TEG O
PR O G RA M  I: 5, 6.02, 6.30, 8, 9.02

10, 11, 12.05, 13.07, 14, 15, 16, 18. 19, 
20; 21, 22 — wiadomości; 5.20 Gim 
nastyka poranna; 5.30 Poranne roz­

maitości rolnicze; 6— 8 Sygnały 
dnia; 9 Cztery pory roku; 10.05 
Zsyp — magazyn satyryczny; 11.30 
Nowości nie tylko z CD; 12.30 Prze 
gląd prasy rolniczej; 12.35 Radio 
kierowców; 13 05 Radio Relax; 16.50 
Dziennik Radia Watykańskiego:
18.05 Matysiakowie; 18.40 W  poszu­
kiwaniu ulubionej melodii; 19.25

dio Mann; 14.03 Klasycy mniej zna­
ni; 15 Wszystkie drcgi prowadzą do 
Nashville; 15.35 Korek — mag. St. 
Friedmanna; 16 Hyde-Radio-Park;
18.05 Wspomnienia z kompaktu;
19.10 Cały ten rock; 20 Magia eroty 
ki; • 20.05 Baw  się razem z nami;
22.10 Gdzie są lata z tamtych taśm;
23—4 Radio Clash.

P O L S K I E
R A D IO

Radio dzieciom: „Supełek” ; 20.15 
Koncert życzeń; 21.55 W  kilku tak­
tach, w kilku słowach; 22.15 Janko 
muzykant — jak pielęgnować talen 
ty; 23.15 Panorama świata; 23.30 
Zaproszenie do tańca.

PR O G RA M  U : 7, 9, 1.55 — wiado 
mości; 7.10 Mozaika muzyczna;
8.40 i 22.40 Cz. Miłosz „Dolina Is- 
sy” ; 9.25 Recital Ew y  Dałkowskiej:
9.50 i 17.50 „P lac  Czerwony” ; 10—
13 Sobota melomana CD; 14 Euro­
pejska Lista Przebojów; 15.45 Roz 
maitości operowe; 16.30 W.A. Mo­
zarta dzieła wszystkie; 17.20 Szanuj 
my wspomnienia; 18 Metalikus;
18.50 Transmisja z Metropolitan 
Opera w  Nowym Jorku: W .A. Mo 
zart „Don Giovanni”  opera w 2 
aktach; 23 Przebój za przebojem.

PR O G RA M  I I I :  5, 6, 7, 8, 9, 14 
18 — wiadomości; 6.15 Informacje 
nt>ortow=; 7.30 Polityka dla wszy­
stkich; 8.30 i 13 „Polowanie na 
Czerwony Październik” ; 9.05—14 Ra

PR O G RA M  IV :  5—8,30 Poranek z 
Czwórką; 6.10, 7.10, 8.10 Język an­
gielski; 8.30 Impulsy; 8.50—11 Klub 
pod znakiem zapytania; 11.05 A lfa 
bet polski; 12 Muzyczne legendy;
12.30 Przyjąć Biblię taką jaka ona 
jest — program Red. Katolickiej;
13 Koncerty zatrzymane w  czasie;
14—16 Popołudnie młodych słucha­
czy; 16.15 O kulturę słowa; 16.30 
Tak i nie; 18.05 Ostatnie opusy 
wielkich mistrzów; 19̂  Portrety lu 
dzi nauki i techniki;' 19.45 język 
niemiecki; 20 Spotkanie z Janem 
Kobuszewskim; 21 Panorama muzy 
ki polskiej; 22 BBC  — retransmi­
sja; 23 M u ? v W ta p ia ;  23.30 Rozmo 
w y intymne.

PR O G RA M  RO ZG ŁO ŚN I 
Z IELO N A  GÓRA

6 Radioporanek; 8.30 Piosenki z 
myszką (B. Patalas); 9.30 Czym ży­
jemy (D. Linkowski); 11 Sprawv i 
sprawki (E. Matuszewski); 12 Kon

cert melomana (C. Galek); 13 Eko 
(K. Baług); 14 Bliżej urzędu; 15 Mo 
to-radio (Źb. Roszczyk, A. Karpiń 
ski); 16 Wiadomości i muzyka;
16.15 M IS  — magazyn młodych; 18 
Karnawał u Stefana.

N IED Z IE LA , 3 LU TEG O

PRO G RA M  I: 7, 8 . 12 05, 14, 16, 
18, 19, 20, 23 — wiadomości; 6 
Kiermasz pod kogutkiem; 6.55 Abyś 
dzień święty święcił...; 7.30 Echa 
sportowej soboty; 8.50 Muzyka daw 
nych rpistrzów; 9 Msza św. rzymsko 
katolicka (transmisja z kościoła św. 
Krzyża w Warszawie); 10 Z życia 
Kościoła katolickiego; 10.30 TOP 10
— lista przebojów; 11.30 Koncert 
chopinowski; 13 Radiowa piosenka 
tygodnia; 14,20 Znane w nowej wer 
sji; 14.30 W  Jezioranach:' 16.05 
Teatr P R  „Plastikowa choinka” — 
słuch.; 17 Koncert z Jedynką pro­
ponuje; 18.15 Nagrania ż anegdotą;
19.30 Radio dzieciom: Spotkanie 
przy kominku: 20.35 Przy muzyce
o sporcie; 21.55 W  kilku taktach 
w kilku słowach; 22 Teatr PR : 
„B ry lan t”  — słuch.; 23.30 Jazz i 
piosenka.

PR O G R A M  I I :  7.05, 13, 17, 21, 
0.55 — wiadomości; 7.15 Poranna se 
renada; 8.15 Orkiestry, zespoły, so­
liści; 9 Druga młodość nagrań; 10 
Nowe płyty, nowe nagrania; 11 
.Transmisja koncertu Polskiej Or­
kiestry Radiowej pod dyr. Stefana 
Marczyka; 12.10 Koncert na bis;
13.05 Laureaci Konkursu Wokalne­
go „Belyedere”  w Wiedniu 1990;
13.50 Niezapomniane głosy, nieza­
pomniane melodie; 15 Koncert cho 
pino^ski; 16 Piosenki na życzenie;
17.05 Zakłffcenia odbioru; 18 H. Bar 
ker „Sceny z egzekucji” ; 21.05 Wie 
czór płytowy; 0.10 W świecie kame 
ralistyki,

PR O G RA M  D I: 7, 9.05, 13.05, 17
— wiadomości; 6 Melodie przebu- 
dzanki; 7.30 Instrumenty śpiewają;
8 Komu piosenkę.,.; 8.30 Dixie o po 
ranku; 9 Co z tą Trójką; 10 Tylko 
50 minut; 11 Pod dachami Paryża;
12 . Recital Krzysztofa Jakowicza;
13.10 Niech gra muzyka; 14 Prywat 
nie u Jacka Merkla; 14.15 Niedziel­
ne muzykowanie; 15.30 Co nam zo 
stało z tych... płyt?; 16.05 Dzieła, 
interpretacje, nagrania: 17.35 Odku 
rzone przeboje; 18.05 Powrót nie 
był przewidziany — rep. Ireny L in  
kiewicz; 18.25 Mmi-max; 19.10 Lu ­
cjana — słuch.; 20.45 To ja twoja 
Transzeja — słuch.; 21,05. Lubię 
szum starej płyty; 21.45 Musicale, 
musicale; 23 Rozmyślania przed pół 
nocą; 23.10 Jam  session w Trójce;
24—4 Trójka pod księżycem.

PRO G RA M  IV : 6, 12, 19.30, 23.55
— wiadomości; 7.10 Z dala od zgieł 
ku; 7.30 Mistrzowie bluesa; 8.20 
Anegdoty i fakty; 10.30 Radiowy 
Teatr dla dzieci: „K a lif  bocian” ; 11 
Magazyn Rozgłośni Harcerskiej;
12.05 Klasycy jazzu; 13 20 Pianiści 
na estradach świata: 14 Teatr K i ł  
syki „Solaris”  -  słuch.; 15.15 Nie­
zapomniane koncerty jazzowe: 16 
Ouiz popularno-naukow.r W IST , 17 
Ziemia, człowiek, wszechświat: 18 
Nabożeństwo Kościoła Baptystów;
19.35 Wieczór muzyki i myśli; 21 
Tropy, ludzie, symbole: 21.30 W  
świecie humanistyki: 22 BBC  — r« 
transmisja; 23 Wspólnota polska.

PRO G RA M  RO ZG ŁO ŚN I 
Z IELO N A  GO RA

7.30 Niedziela z muzami (Cz. Mar­
kiewicz); 8.30 Grające listy (E. B ł  
nachowicz); 9 Karczowisko (mag. 
R. Szury); 9.30 Koncert życzeń; 11 
Muzyka z płyt (A. Nawrocki); l i  
H it’s Radio (W. Mróz); 21 W spor­
towym rytmie.



PIĄTEK
PROGRAM I

IW  Ekspres gospodarczy 
$.06 Dzień dobry — poranny ma 

gazyn rozmaitości
9.00 Wiadomości poranne
9.10 Domowe przedszkole 
9J5 Teleferie

10.00 Kino Teleferii: „Dom na 
głowie” (4) — „Portki dla 
Twardowskiego" — serial 
TP

10.2* „Dwaj bracia" «  — o«t.)
— film  włoski

12.05 Szkoła dla *cdzi«6w
12.25 Aktualności telegazety 
18.B0 Program dnia
18.55 Wiadomości popołudniowa
18.05 „Robin Hood” (5) — aerial 

ang.
17.00 V ideo.-Top
17.15 Teleexpress
17.35 Raport Polska a EWO
18.00 „Odbicia” (6) — serial TP
19.00 Od „Kapitału” ... do kapi­

tału
19.15 Dobranoc: „Bouli”
19.30 Wiadomości
20.05 „Dwaj bracia” (3-ost.) — 

film  włoski
21.50 New York, New York

HM  Studio Sport — MŚ w  nar­
ciarstwie alpejskim

22.50 Wiadomości wieczorna
23.05 Panorama światowego

sportu
23.35 Weekend w Jedynce
23.45 Bob Geldof 1 The Vegeta- 

rians of Love (2) '

PRO G RA M  n

7.55—11 T elew izji śniadaniowa
7.55 Powitanie
8.00 CNN — Headline News
8.10 „Ulica Sezamkowa” — 

program dla dzieci
9.10 „Zawodowcy” — film  pol­

ski , (wyk. B. Płoński, W. 
Gryń)

10.00 CNN — H*adline Nawa
10.15 M agazyn tv  śniadaniow ej
11.00 Zamość — Rock in a  free  

w orld
11.55 Legendy filmu — Marri- 

son Ford
12.50 „Crime story” — serial 

USA
13.40 Ekspres gospodarczy
14.00 CNN — Headline New*
14.15 Program dnia
14.20 Przegląd prasy
14.30 Czas akademicki — kato­

licki mag. młodzieżowy
15.00 „Ulica Sezamkowa” — 

program dla dzieci
16.00 „W labiryncie” — serial 

TP

18.80 W irockowa liata
jów Marka Ni*4iwSi«ki«go

17.00 „Noce i dnie” (8) — „Clai 
miłości i czas śmierci” — 
serial TP

17.00 Za kierownicą
18.00 Program regionalny
19.00 Obserwator
19.30—21.30 Program regionalny
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 „Crime story” — aerial 

USA
.22.45 Program regionalny
23.05 Legendy film u — Harriaon 

Ford
24.00 Komentarz dnia
00.05 CNN — Headline- Nawa 
0.20 Program na sobot*

SOBOTA
PR O G RA M  I

7.00 Program dnia
7.OS Magazyn informaoyjno- 

gospodarczy
7.50 Tydzień na działce
8.20 Piłkarska kadra czeka
8.35 Ziarno — program Redak- 

kcji Katolickiej dla dzieci
i rodziców

9.00 Wiadomości poranne
9.10 Kino Teleferii: „Kret 

gwiazdą film ow ą” czech.
9.40 „Robin Hood” — serial 

angielski
10.40 Na zdrowie — program 

rekreacyjny
11.00 Bellona — program woj­

skowy

11.25 Telewizyjny keocert ty ­
czeń

11.55 Aktualności telegazety
12.00 Z Polski rodem — maga­

zyn polonijny
12.30 Flesz — magazyn muzycz 

ny
13.00 Laboratorium — Energet.y 

ka jądrowa (2)
13.30 Posąg — finał konkursu 

dla rolników
14.30 Walt Disney przedstawia
15.40 Linnik z JaSnej Polany (1)

— rep.
16.00 Studio Sport — MS w nar­

ciarstwie alpejskim
16.40 Butik
17.15 Teleexpress
17.35 Siódemka w Jedynce — 

francuski program sateli­
tarny: „Paul McCartney 
na planie film ow ym ” — 
film  ang.

18.25 Linnik z Jasnej Polany (2)
— rep.

18.50 Z kamerą wśród zwierząt
19.15 Dobranoc: „Opowiadania 

Muminków”
19.30 Wiadomości
20.05 Kontra punkt
20.30 Transmisja m odlitwy o po­

kój z Watykanu
21.15 Frederick Forsyth przed­

stawia: „Ofiara wojny” — 
film  ang.-niem.-włoski

22.50 .Wiadomości wieczorne
23.05 Sportowa sobota
23.40 „Wariatka” — film  USA
1.35 Zakończenie programu 

PRO G RA M  11
7.25 Kaliber — wojskowy pro­

gram publicystyczny
7.55—11 Telewizja śniadaniowa
7.55 Powitanie
8.00 CNN — Headline News
8.10 Magazyn tv śniadaniowej

8.35 Tele-narty
9.05 Magazyn tv śniadaniowej
9.10 „Benny H ill”
9.40 Magazyn tv śniadaniowej

10.00 CNN -  Headline News
10.15 Magazyn tv śniadaniowej
10.30 ..Cudowne lata” — serial 

. USA .
11.05 Bariery
11.25 Program dnia
11.30 „Rodzina Brettów" — 

rial ang.
12.20 „Zwierzęta św iata” — s«- 

rial ang.
13.00 3—10—15 -- program dla 

dzieci i młodzieży
14.00 „Kusza” — serial USA
14.30 Studio tajemnic — „Kto 

jest kim ”?
15.00 Studio Sport — Puchar 

Davisa
15.30 Dziewczyna Roku — pro­

gram na bis

16.30

17.00 
17.45
18.00
18.30
19.00 
1,9.20
19.30

20.00

20.50

21.30
21.45
21.50 
22.15
22.50

23.40
23.45

„Strefa mroku" — serial 
USA
Wielka Gra — teleturniej 

Próba — Andrzej Seweryn  
Program lokalny 
„Benny Hill"
Obserwator
Wojna o pokój

Salon literacki — pod e«n
zurą
„Ida Haendel — muzyczna 
podróż” (2) — ang. film  
dok.
Studio Sport — Puchar Da 
visa
Panorama dnia 
Słowo na niedzielę 
Jazz w  Remoncie — rep. 
Recital M. Jakubowicz 
„Rodzina Brettów” — se­
rial ang.
Komentarz dnia 
CNN — Headline New*

NIEDZIELA
PROGRAM 1

7.00 W itamy o siódmej
7.30 Kraj za miastem
8.10 Od niedzieli do niedzieli
8.55 Program dnia
9.00 Kino Teleferii: „Wymarzo 

ny m otocykl” — film  USA
10.40 Notowania, czyli co się o- 

płaca rolnikowi
11.00 Zaproszenie do tańca — 

koncert karnawałowy

12.00 „Przerwana cisza” — hisz 
pański serial przyrod.

12.30 Żołnierz nieznany — pro­
gram dok.

12.55 Tęczowy Music-Box
13.55 Telewizyjny koncert ży­

czeń
14.40 „Daniele” — film  dok.
15.20 Magazyn Morze
15.35 „Zamach” — polski wo­

jenny dramat (film z 1959 
r., wyk. T. Łomnicki)

10.55 Telewizjer
17.35 Midem ’91 — rep.
18.05 Studio Sport — MS w nar-

. ciarstwie alpejskim
19.00 Wieczorynka: Walt Disney 

przedstawia: „Chip i Dale”
19.30 Wiadomości
20.05 „Kanclerz” (2) — serial TP
21.05 7 dni świat
21.55 Sportowa niedziela
22.20 Wiadomości wieczorne
22.35 Anno Domini 1990 (2) — 

przegląd wydarzeń muzycz 
nych

PR O G RA M  n
7.30 Powitahie
7.35 Przegląd tygodnia dla nie 

słyszących
8.10 Film dla niesłyszących — 

„Kanclerz” (2)

9.10 Jutro poniedziałek
9.30 Program lokalny

10.00 CNN — Headline News
10.15 Z Wojciechem Kilarem o 

muzyce
10.45 Pod żaglami „Zawiszy” — 

reP-11.20 Studio Sport — MS w  nar 
ciarstwie alpejskim

12.00 Program dnia
12.05 Polska Kronika Filmowa
12.15 „Póki się znów nie spotka­

m y” — (4) — serial ang
13.00 Relacja ze spotkania Jana 

Krzysztofa Bieleckiego ze 
s tu d e n t a m i  U n iw e r s y t e tu  
Gdańskiego

13.15

13.55

14.40

15.00
15.30

18.30

17.30

19.00
19.30

100 pytań do Mai Komo­
rowskiej
Kino familijne: „Złotodaj­
ny strumień" (3) — serial 
australijski
Maciej Niesiołowski — Z 
batutą i humorem  
Blues (1) — Ease Rider 
„Podróże w  czasie i prze 
strzeni” — serial dok. USA 
Studio Sport — Puchar Da 
visa
Bliżej świata — przegląd 
tv satelitarnych 
Wydarzenie tygodnia 
Studio Sport — Puchar Da 
visa

20.00 Przeboje Bogusław* Ka­
czyńskiego — Podróż do 
Wiednia (2)

21.00 Wrocław na antenie Dwój 
ki

21.30 Panorama dnia
21.45 „Póki się znów nie spot­

kamy'' — serial ang.
22.30 Uśmiech z Galicji — kalej 

doskop taneczny
23.00 Benefis Edwarda Lubaszen 

ki
23.55 Komentarz dnia
24.00 CNN — Headline New*
0.10 Akademia wiersza — C-K.

Norwid „Coś ty Atenom 
zrobił Sokratesie"

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I 19.30

15.10 Aktualności telegazety 20.05
15.15 Uniwersytet Nauczycielski
15.40 Program dnia
15.45 Wiadomości popołudnlo-

we 22.00
15.55 Vldeo-Top
16.05 „Róbin Hood” (7) — sa­ 22.30

rial ang. 22.4517.15 Teleexpress
17.35 Encyklopedia

światowej
l i  wojny

23.45

18.00
18.10

19.15

10 minut
„Czarne chmury” (8) — 
serial TP
Dobranoc: „Przygody Bol­
ka i Lolka”
Wiadomości
Teatr TV: Vaclav Havel 
„Audiencja, protest” wyk. 
M. Benoit, K. Kaczor, W. 
Kowalski)
Rzeczpospolita samorząd­
na
Wiadomości wieczorna 
Leksykon polskiej muzy- 
’c rozrywkowej , S"
Język niemiecki (14)

PROGRAM n

13.30 Powitanie
13.35 Przegląd prasy
13.45 Antena Dwójki
14.00 CNN — Headline News
14.15 Konkurs 5 milionów
15.00 Zwierzęta wokół nas — 

Podaj łapę
15.30 „Capital City” (5) — se­

rial ang.
18.30 Widziane z Gdańska — pro 

gram publ.
16.45 Ojczyzna — polszczyzna
17.00 „Akcja O.P.E.N. „Kozice 

wolą cień” — film  franc.

18.00 Program lokalny
18.30 Przegląd PKF
19.00 Obserwator
19.30 Język angielski (14)
20.00 Auto-moto Fan Klub
20.30 Punkt widzenia — pro­

gram publicystyczny
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 Rozmowy o cierpieniu
22.10 „Capital City (5) — serial 

ang.
23.05 Poezja konkretna
23.20 Komentarz dnia
23.25 CNN — Headline News

T E L E W I Z O R Y  S O N Y
21 i 25 cali stereofoniczne i z telegazetą 

w ilościach h u r t o w y c h

o f e r u j e :
PRZEDSIĘBIORSTWO HANDLÓW®

R 1 1 D I M E X
Zielona Góra. al. Konstytucji 3 Maja 10. 

tel.: 32-83, fax: 65-153, tłx: 3505.
AK-131

WTOREK
PRO G RA M  I

8.00 Dzień dobry — poranny 
magazyn rozmaitości

9.00 Wiadomości poranne
9.10 Domowe przedszkole
9.35 Teleferie

10.00 Kino Teleferii: „Dom na 
głowie” — serial TP

10.25 „Kto jest niewinny" — 
film  radz.

15.55 Program dnia
16.00 Wiadomości popołudniowe
16.10 Video-Top
16.20 Kino Teleferii: „Robin 

Hood” — serial ang.
17.15 Teleexpress
17.35 10 minut
17.45 Z archiwum Teatru TV: 

J. Mikke „Ostatni z Ja­
giellonów”

19.18 Dobranoc: „Hej Bum Bu”
19.30 Wiadomości
20.05 „Dzień zmartwychwstania 

w  piekle” — film  radz.
21.40 Listy o gospodarce
22.10 Wiadomości wieczorne
22.25 „Trocki” — ang. film  dok.
24.00 Język francuski

PR O G RA M  I I
7.55—11.10 Telewizja śniadanio­

wa
7.55 Powitanie
8,00 CNN — Headline News

5.10 „Ulica Sezamkowa" — 
program dla dzieci

9.10 Film fabularny
10.00 CNN — . Headline Newa
10.15 Magazyn tv  śniadaniowej
11.10 Poiacy — „Agnieszka Ducz

m ai” — film  dok.
11.45 „Lato A vjii” — fifm  izra­

elski
13.15 Program dnia
13.20 Przegląd prasy
13.30 Dookoła świata
14.00' CNN — Headline News

14.15 Magazyn ekologiczny
14.45 Studio aktywnej telew i­

zji
15.00 „Ulica Sezamkowa” — 

program dla dzieci
16.00 Publicystyka kulturalna
17.00 „Wielki kryzys” (2) — 

ang. film  dok.
18.00 Program lokalny
18.30 Modlitwa wieczorna
19.00 Obserwator
19.20 Reportaż
19.30 Język angielski (44)
20.00 A to Polska właśnie —

kilka epizodów z iyala pe­
chowego staruszka — rep.

20.30 Klucz do szczęścia — śple 
wa Seweryn Krajewski

21.00 Tablica — rep.
21.30 Panorama dnia
21.45 Sport
21.55 „Lato A vjii” — film  izra­

elski
23.25 K ulisy — 70 lat teatru w 

Bydgoszczy
23.55 Komentarz dnia
24.00 CNN — Headline News

ŚRODA
PROGRAM I

7.40 Ekspres gospodarczy
8.00 Dzień dobry — poranny 

magazyn rozmaitości
9.00 Wiadomości poranne 
9.10 Domowe przedszkole 
9.35 Teleferie

10.00 Kino Teleferii: „Dom na 
głowie" — serial TP 

10.30 „Dynastia" (68) — serial 
USA

11.20 Przyjem ne z pożytecznym

11.40 Po sześćdziesiątce — pro­
gram dla wszystkich

12.00 Aktualności telegazety
15.10 Uniwersytet Nauczyciel­

ski
15.40 Program dnia
15.45 Wiadomości popołudniowe
15.55 Video-Tóp
16.05 Kino Teleferii: „Robin 

Hood” — serial ang.
17.15 Teleexpress
17.35 Biznes
18.00 10 minut
18.10 Klinika zdrowego czło­

wieka
18.30 Sprawa dla reportera

19.15 Dobranoc: „Wodnik Szuwa- 
rek”

19.30 Wiadomości
20.05 „Dynastia” (68) — serial 

USA
20.55 „Dawno temu cichociem­

ny „Burek” — film  dok.
21.25 Śpiewać każdy może
22.00 Program publicystyczny
22.30 Wiadomości wieczorne
22.50 Język angielski (14)

PROGRAM II

7.55—11 Telewizja śniadaniowa
7.55 Powitanie
8.00 CNN — Headline News
8.10 „Ulica Sezamkowa” — 

program dla dzieci

■
9.10

10.00
10.15
11.20

12.45
13.40
14.00
14.15
14.20
14.30

.

15.00

16.00 
17.00

Serial film ow y  
CNN — Headline News 
Magazyn tv śniadaniowej 
„Beniamiszek” — film  pol­
ski
„Mój Chopjjn” — film  dok. 
Ekspres gospodarczy 
CNN — Headline News 
Program dnia 
Przegląd prasy 
Publieystyka regionalna 
„Ulica Sezam kowa” — 
program dla dzieci 
Publicystyka kulturalna 
Przychodnia wszelkich do 
legiiwości” (9) — serial au 
stralijski

18.00
18.30
19.00
19.30
20.00

20.40

21.00
21.30
21.45
21.55

22.25
23.10
23.15

Program lokalny 
„M .A.S.H.” — serial USA 
Obserwator 
Język francuski (12)
Cały św iat gra komedię 
— Kostia • (Konstanty Mac­
kiewicz — scenograf)
Moje książki — Andrzej
Szczypiorski
Ze wszystkich stron
Panorama dnia
Sport
„W labiryncie" — serial 
TP
Telewizja nocą
Komentarz dnia
CNN — Headline News

CZWARTEK
PROGRAM I

8.00 Dzień dobry — poranny 
magazyn rozmaitości

8.50 Sto lat — magazyn ubez­
pieczeń społecznych

9.00 Wiadomości poranne
9.10 Domowe przedszkole
9.35 Teleferie >

10.00 Kino Teleferii: „Dom na 
głow ie” — serial TP

10.25 „Herkules Poirot — detek­
tyw" — 1 seriel krym. ang.

11.18 To sie może przydać
11.40 Aktualności Telegazety
14.55 Program dnia ł

15.00 M Ś w narciarstwie kla­
sycznym

15.55 Program dnia
16.00 Wiadomości popołudniowe
16.10 Video-Top
18.20 Kino Teleferii: „Robin 

Hood” — serial ang.
17.15 Teleexpress
17.30 Spojrzenia — program pu­

blicystyczny
17.55 10 minut
13.05 „W elu j za Polską” — film 

, dok.
18.45 Magazyn katolicki
19.15 Dobranoc: „Psi żywot”
19.30 Wiadomości
20.05 „Herkules Poirot — detek 

tyw ” — serial krym. ang.
21.00 Pegaz
21.30 Interpelacje
22.30 Wiadomości wiecwHrn*

22.45 Studio Sport — MS w nar
ciarstwie klasycznym

23.20 Język angielski (44)

PR O G RA M  n

7.55—11.00 Telewizja śniadanio­
wa

7.55 Powitanie
8.00 CNN — Headline News
8.10 „Ulica Sezam kowa” — 

program dla dzieci
9.10 Serial film ow y

10.00 CNN — Headline News
10.15 Magazyn < tv śniadaniowej
11.05 „Polacy — Urszula Du­

dziak” — film dok.
11.35 Kino studyjne Dwójki — 

„Folwark zwierzęcy" —i 
serial ang.

12.45 Program dnia
12.50 Przegląd prasy
13.00 W rocław na antenie Dwój 

kt

14.00 
14.15

15.00

16.00

17.00
18.00
18.30
19.00
19.30
20.00 
21.00
21.30 
21,45 
21.55

23.05

23.20
28.85

CNN — Headline News 
Szczecin na antenie Dwój­
ki
„Ulica Sezam kowa” — 
program dla dzieci 
Magazyn krajów nadbał­
tyckich 
Publicystyka 
Program lokalny 
„Cudowne lata” (31) 
Obserwator 
Język niemiecki (14) 
Studio Sport 
Ekspres reporterów  
Panorama dnia 
Sport
Kino studyjne Dwójki: 
„Folwark zwierzęcy” — 
film  ang.
Rozmowy z Czesławem Ml 
łoszem
Komentarz dni*
CNN — Headline New*

N a j m i ę k s z y  m y b ó r  t e l e w i z o r o m :

GRAETZ 21”, PANASONIC 24” i 28”,
ITT NOKIA 25”, SHARP 25” i 28”, 

SCHNEIDER 26", HITACHI 28”

ODTWARZACZE I MAGNETOWIDY:
AIWA, SCHNEIDER PANASONIC

-  K a m e r y  v i d e o :  P A N A S O N I C

-  z e s t a w y  s a t e l i t a r n e :  U N I D E N T

w nader atrakcyjnych cenach 
oferuje sklep

„ Z E N I T U
Zielona Góra, al. Konstytucji 8 Maj* lfl 

(naprzeciw kin* WENUS); tel. J2-81.•*»
Prowadzimy sprzedaż ratalną, 
tapraszam y także w  w olne soboty. A X -U *


